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Ordynacja wyborcza IPolityka angielską zaskoczona oświadczeniem prezydenta...
we Francji przyjęta

PARYŻ (PAP-FA). Francuskie 
Zgromadzenie Narodowe przyjęło 295 
głosami przeciwko 145 nową ordyna. 
cję wyborczą, opartą częściowo na 
proporcjonalnej reprezentacji.

za utworzeniem w Palestynie
11 Ulilall państwa żydowskiego

Druga rocznica 
Milicji Obyw.

Dwa lata temu, 7-go październi­
ka 1944 rrf w Lublinie, na skrawku 
wyzwolonej Ojczyzny, powstały

Znów nielegalny
przelot nad Jugosławię
SOFIA. Na terenie Jugosławii 

zmuszono do lądowania angielski sa­
molot wojskowy, który bez zezwole­
nia przelatywał nad terytorium Jugo­
sławii.

WASZYNGTON (PAP-FA). Pre­
zydent Truman wystosował do pre­
miera W. Brytanii Attlee oświadcze­
nie, w którym pisze, że problem emi­
gracji Żydów do Palestyny powinien 
być rozstrzygnięty natychmiast, 
przed terminem następnego posiedze­
nia konferencji palestyńskiej, które

Zmiany w gabinecie brytyjskim

Dnglis Iwony Minislerslwo Obmy
ft Alexander ministrem obrony — Hull ministrem ft 

marynarki — Mac Neil zastępcą Bevina — Noel I 
Baker ministrem lotnictwa

Wielkie niezadowolenie 
z mowy prezydenta w 
Londynie. Świat arabs- 

ki protestuje
wyznaczone zostało na 16 grudnia br. 
Wobec zbliżającej się zimy nie moż­
na czekać aż konferencja zbierze się 
ponownie i zagadnienie palestyńskie 
zostanie rozwiązane. Prezydent wzy. 
wa rząd brytyjski, aby podjął odpo­
wiednie kroki w kierunku umieszcze­
nia w Palestynie 100.000 Żydów w 
myśl zaleceń komisji anglc-amerykań- 
skiej. Ze swej strony prezydent zwró­
ci się do Kongresu z apelem uchwale­
nia daleko idąclj pomocy dla imi­
grantów. Plan utworzenia w Palesty­
nie państwa żydowskiego — pisze 
Truman — wzbudził w Stanach Zje-

dów nie odmówi swej pomocy.
Oświadczenie prez. Trumana wywo­

łało w Londynie duże niezadowole­
nie. Rząd brytyjski uważa t» oświad­
czenie za niefortunne i mogące tylko 
zaszkodzić całości sprawy. Zresztą 
opublikowanie oświadczenia nastąpiło 
wbrew wyraźnemu życzeniu premiera

Dalszy ciąg na stronie 2-ej

Apel Churchilla
LONDYN (FA). Winston Chur­

chill wystąpił na kongresie partii 
konserwatystów w Blackpool z ape­
lem poparcia jego planu stworzenia 
Stanów Zjednoczonych Europy.

Tadeusz Rek
wiceministrem

LONDYN (FA). Rząd brytyjski 
ogłosił „Białą Księgę" o utworzeniu 
Ministerstwa Obrony Narodowej, na 
którego czele stanie pierwszy lord 
admiralicji i dotychczasowy min. ma­
rynarki — Alexander. Ministerstwo 
będzie irriało charakter nadrzędny w 
stosunku do ministerstwa wojny, ma­
rynarki i lotnictwa. Główną odpowie, 
działalność za obronę państwa nadal 
ponosić będzie premier, stojący na 
czele — utworzonego już w latach 
wojny przez Winstona Churchilla — 
komitetu obrony państwa. Zastępcą 
premiera będzie mianowany obecnie 
min. obrony. Komitet, w skład które­
go wchodzi ogółem 9 ministrów, od­
powiedzialny jest na wypadek wojny 
za wszelkiego rodzaju plany strate­
giczne i prace wywiadu. Zadaniem 
min. obrony jest popieranie również 
odpowiednich badań naukowych. Mi­
nisterstwo obrony łącznie z Komite­
tem koordynuje na wypadek wojny 
prace wszystkich trzech ministerstw, 
tj. wojny, marynarki i lotnictwa, ramach ONZ.

Doświadczenia wykazały, że podobny 
system obrony jest celowy.

W związku z powołaniem min. ma­
rynarki Alexandra na stanowisko 
min. obrony, nastąpiły znaczne prze­
sunięcia w składzie rządu brytyj- 
Bkiego. Dwóch ministróyr/w- tym do. 
tychczasowy min. wojny, podało się 
do dymisji. Ministrem marynarki w 
miejsce lorda Alexandra mianowany 
został dotychczasowy min. koloni: 
Hull. Dotychczasowy podsekretarz 
stanu w min. spraw zagr. Mac Neil, 
mianowany został zastępcą Bevina 
na miejsce Noel Bakera. Mac Neil 
brał udział w ważnych debatach Kon­
ferencji paryskiej i obeznany jest z 
wszystkimi tajnikami brytyjskiej po­
lityki zagranicznej. Noel Baker obej­
muje tekę min. lotnictwa.

Dziennik londyński „Daily Herald" 
pisze w związku z tymi zmianami, że 
Wielka Brytania musi być przygoto­
wana, aby mogła wziąć udział 
ewentl. akcji kolektywnej obrony

dnoczonych duże zainteresowanie 
i plan ten mógłby liczyć na poparcie 
USA. Rozwiązanie kwestii żydowskiej 
i Palestyny będzie zresztą możliwe, 
jeśli żaden z zainteresowanych naro- wiceministrem sprawiedliwości.

PosełWARSZAWA (PAP-:s).
KRN i wicedziekan Okręgowej Rady 
Adwokackiej w Warszawie mrg. Ta­
deusz Rek mianowany został drugim

pierwsze zręby organizacyjne Mili­
cji Obywatelskiej, powstała Ko­
menda Główna MO. Dotychczaso­
we samorzutnie stworzone po mia­
stach i wsiach Lubelszczyzny od­
działy młodych ludzi z partyzantki 
z białymi opaskami na ramienia 
z napisem M. O- ujęte zostały w 
ścisłe ramy karnej i zdyscyplino­
wanej organizacji, której szczyt­
nym celem jest nie tylko ochrona 
życia i mienia obywateli, ale i sta­
nie na straży ustroju demokraty­
cznego. Wśród ogromnych trudno­
ści, w ciągłej walce z kryjącymi 
się niedobitkami niemieckimi, for­
mowały się wówczas kompanie i 
bataliony Milicji Obywatelskiej. 
W szeregi jej wkradły się nadto 
częstokroć elementy wrogie, któro 
władzę swą usiłowały wykorzystać

Dalsze szczegóły incydentu w Bawarii 

Bezprawie policji amerykańskiej 
Min. J. Putrament został poddany osobistej rewizji. 
Komendant policji nie udzielił żadnych wyjaśnień

WARSZAWA (PAP). W związku 
z wiadomością o incydencie, jaki miał 
miejsce podczas przejazdu min. Pu­
tramenta przez Bawarię, podajemy 
następujące szczegóły:

Poseł RP w Bernie, min. Jerzy 
Putrament, w przejeździć przez Ba­
warię do Warszawy został w brutal­
ny sposób potraktowany przez człon­
ków amerykańskiej policji wojskowej 
(Military Police). Samochód min. 
Putramenta, oznaczony literami CD 
(Corps Diplomatique) zatrzymano w 
sobotę 28. 9. w pobliżu miasteczka 
Regen. Mimo okazania dokumentów 
dyplomatycznych został min. Putra­
ment wraz z towarzyszącymi mu oso­
bami poddany ścisłej rewizji osobi­
stej, przeprowadzonej w brutalny

sposób. Następnie odprowadzono bez­
prawnie zatrzymanych do komisaria­
tu policji amerykańskiej, gdzie od­
było się badanie dokumentów dyplo­
matycznych i papierów w sposób urą­
gający elementarnym zasadom uprzej 
mości.

Później dopiero otrzymał min. Pu­
trament możność kontynuowania 
swej podróży.

Należy zaznaczyć, że po sprawdze­
niu dokumentów, komendant poste­
runku amerykańskiego nie uważał za 
właściwe udzielenie jakichkolwiek wy­
jaśnień, lub przeproszenia za incy­
dent.

Poseł Putrament przyjęty został na 1 
audiencji sprawozdawczej przez pre- i 
zydenta KRN Bolesława Bieruta. '•

Wspaniały stadion „Dynamo

Upiększa i konserwuje obuwie

Patodętai!
Terpentynowy

Zasadniczym warunkiem rozwoju klubów sportowych jest posiadanie 
własnego stadionu, który by był odpowiednim terenem 
równocześnie gwarantował dobrobyt materialny klubu.
zykować twierdzenie, że własny stadion jest czynnikiem decydującym o 

... sportowym przez niego reprezentowanym.
radzieckich.
na stadion 

,Dynamo". Pozwala ono sobie wyobrazić impo-

treningowym i 
Można by żary-

rozwoju klubu i poziomie
I oto cała tajemnica niezwykłych sukcesów sportowców 

Popatrzmy na powyższe zdjęcie. Przedstawia ono wejście 
sportowy moskiewskiego „P 
nujące rozmiary samego stadionu- W uroczystości otwarcia tego gigan­
ta uczestniczyły dziesiątki tysięcy mieszkańców stolicy Związku Radziec­
kiego, a olbrzymie tłumy zwolenników sportu pragnących być świadkami 
tego niecodziennego wydarzenia, musiały odejść od kasy z kwitkiem. Fak­
ty te świadczą najdobitniej o wielkiej popularności sportu wśród szero­
kich mas społeczeństwa radzieckiego. Duża w tym zasługa czynników 
urzędowych, które nie skąpią kosztów i wysiłków na popieranie wszel­
kiej inicjały vą/ na poła sportowym.

dla własnych interesów, i w ten 
sposób dyskredytowały organizację 
w oczach społeczeństwa. Ale 1 te 
trudności i przeszkody, jak wszyst­
kie inne, przed jakimi stanęła no­
wa Polska, zostały w szybkim 
tempie pokonane. Nieodpowiedzial­
ne jednostki zostały z szeregów MO

§ wyrugowane, a ich miejsce zaj­
mują Indzie nowi, którzy z całą 
powagą i pełnym zrozumieniem 
przystępują do wykonywania 

, swych wielkich obowiązków. Daw- 
y) na nieufność i sarkanie społe- 
§ czeństwa ustępuje dziś miejsca ży- 
| czliwości 1 zaufaniu. A zaufanie 
ó to mnsi wzrastać nieustannie, gdyż 
| ono tylko może być podstawą sku- 
S tecznej i pozytywnej pracy mili­

cjanta. Społeczeństwo rozumie dziś 
I a świadomość ta przeniknąć musi 
\ wszystkich, którzy by mogli jesz- 
|cze tkwić w negacji i niechęci, że 

milicjant to nie człowiek, który 
I ogranicza swobodę jednostki, ale 
i człowiek, który właśnie gwaran­
tuje i zapewnia wolność słusznego 

' działania w ramach wspólnoty na- 
1 rodowej.

Dotychczasowe wyniki dwuletniej 
pracy Milicji Obywatelskiej świad­
czą najlepiej o konstruktywnym 
wkładzie milicjanta w dzieło od­
budowy Ojczyzny. Bezpieczeństwo 
i ład wewnętrzny okupione zostały 
życiem i krwią przeszło 2000 zabi­
tych milicjantów i 2500 rannych. 
Straty te są tym boleśniejsze, że 

< następują w chwili, kiedy wszyscy 
■] odłożyliśmy już karabiny i włączy­

liśmy się do pokojowej pracy nad 
{ugruntowaniem szczęśliwej przy­

szłości; tym boleśniejsze, że nastę­
pują z rąk własnych braci, odda- 
jących się zbrodniczej działalności. 

I Milicjantom, którzy polegli w tej 
walce, należy się szczególny hołd 
i pamięć społeczeństwa.

Jeżeli uprzytomnimy sobie, że w 
ciągu dwuletniej pracy MO, wykry­
tych zostało przeszło 200.000 prze­
stępców, 1 zestawimy ten fakt z 
ciężkimi warunkami materialnymi, 
w jakich pracuje milicjant, to pły­
nąć z tego może jeden tylko wnio­
sek: Milicja Obywatelska dobrze 
służy Ojczyźnie.

Zdarzają się coprawda tu i ów­
dzie niedociągnięcia, ale nie mogą 
one obciążać MO jako całości.

Dzień 7 października, druga ro­
cznica istnienia MO, powinna być 
i będzie doskonałą okazją do 
wzmocnienia zaufania i braterskie­
go zbliżenia społeczeństwa z mttl-



ILUSTROWANY KURIER POLSKI

Prace i zasługi delegacji polskiej 
na procesie w Norymberdze. Wywiad z min. Świątkowskim 
Historyczne powiedzenie Franka o terrorze

Oskarżony o współpracę z Gestapo

Edmund Welc uniewinnion
GDYNIA (am). W piątek wie.

WARSZAWA (PAP-is). Min.
Sprawiedliwości Świątkowski po po. Idów ego przeciwko Frankowi i Seyss. 
wrocie z Norymbergi udzielił wywia-'Inquartowi. 
du prasie na temat procesu i wyrokur 
norymberskiego. Wyrok norymber­
ski ma swoje pozytywne i negatywne 
strony. Stanowi on rodzaj dokumen­
tu historycznego, gdyż oznacza potę­
pienie hitleryzmu i agresji. W prze­
wodzie sądowym wykazano niezbicie 
agresję stosowaną przez Niemców wo. 
bec wszystkich narodów okupowa­
nych, a szczególnie wobec Polski. De­
legacja polska na procesie w Norym­
berdze — przyczyniła się w znacznej

imierze do zebrania materiału dowo-

Z materiałów dowodo­
wych polskich pochodzi zacytowane w 
wyroku zdanie Franka, że „gdyby o 
każdych 7 powieszonych Polakach 
trzeba było drukować afisze, nie star­
czyło by lasów na produkcję papie­
ru". Słowa te mówią za siebie i są 
zaledwie drobną częścią tego co się 
właściwie działo w czasie krwawej o- 
kupacji hitlerowskiej w Polsce. Wszy­
stkie materiały opublikowane w wy­
roku norymberskim, a dotyczące Pol­
ski będą wydane drukiem.

czorem Sąd Specjalny w Gdańsku na 
sesji wyjazdowej w Gdyni ogłosił 
wyrok w sprawte Edmunda Welca, 
oskarżonego o współpracę z okupan­
tem niemieckim.

Sąd w składzie: sędzia Kossowski, 
przewodniczący oraz ławnicy żurek 
i Pater wydał wyrok uniewinniający 
Welca. Sąd uznał, że wypadki aresz­
towania przez gestapo kilku osób zo­
stały spowodowane prowokacją nie­
jakich: Walka i Stacha, z, którymi

Welc współpracował w dobrej wie-

bryk w Perzynach, Elblągu, Gdyni i 
lotniska w Rumii. Sąd zażądał na­
tychmiastowego zwolnienia Welca z 
aresztu.

Oskarżonego bronił adw. Dąbrow­
ski. Tym samym Wek uzyskał całko­
witą rehabilitację i uznanie swej
pracy konspiracyjnej.

Po ogłoszeniu wyroku koledzy i kre.
rze. Z chwilą, kiedy Welc podjął pe­
wne postanowienia, zerwał z nimi 
kontakt i przez to np. uratował życie Welca urządzili mu niezwykle 
kilkunastu lotnikom angielskim, serdeczną i życzliwą owację, 
którzy zbiegli z obozu i dzięki posre- 
dnictwu Welca dostali się do Anglii.^ ----- ----- ।

Sąd dał wiarę zeznaniom świadkówg 
mówiących, iż dzięki pracy V Korpu-3 
su, do którego należał Welc, udziela-^ \Ta zarządzenie władz wojskowych 
no ważnych informacji wywiadów- ' brytyjskich aresztowany został 
czych, które posłużyły do bombardo-^znany przemysłowiec niemiecki Al- 
wania pewnych obiektów, jak np. fa-^fred Hugenberg, członek pierwsze-

w kitlu i,*ie.r««cAJj

ggo rządu Hitlera.
< °iewód^rf Wydział Kultury i 
Ź Sztuki w Gdańsku odnalazł sta- 
^rodawny zegar astronomiczny z XIV 
|wieku, który zdobił prezbiterium ko. 
|ścioła Najśw. Panny w Gdańsku. Ze- 
^gar ma kształt tryptyku.
I edług nadeszłyćh tu doniesień 
| W z Indii, w katastrofie kolejowej 
j(na linii Madras — Kalkuta zginęło 30 
^osób, a 70 zostało rannych.
| x r a zaproszenie brytyjskich kół 

kulturalnych wyjedzie do Anglii 
^3 profesorów uniwersytetu warszaw­
skiego — z prof. JuL Krzyżanowskim 
^na czele.

eprezentanci polscy zostali wy- 
brani na członków komisji Rady 

^Gospodarczo-Społecznej ONZ, a mia- 
^nowicie komisji finansowej, tran spor, 
^towej, dla spraw społecznych i dla 
S bezrobotnych.
g D enter donosi, że Stany Zjedno 

czone zamierzają zawrzeć unio.
_ _ ■■■■ * Islandią w celu uzyskania baz

d | El _ | 3 I - 1 BI gl a| tfdla ułatwienia komunikacji lotniczejOstra krytyka polityki
Morgenthau i Ickes przemawiają w Chicago i wzywają do wykorzenienia resztek^nowej sesji parlamentu angielskiego, 

fasrvzmu W Świecie ^Tymczasem dotychczasowa sesja da.laszyzmu W świecie Skończyć ma debatę nad sprawą Pale.
NOWY JORK fFAl W rhiraao od- B. minister skarbu Morgenthau za- bomb atomowych — skłaniając 1 in~^styny i upaństwowienia przemysłu

Prośby o ułaskawienie wnieśli tylko

A Uniewinnieni Schacht i Fritsche znaleźli schronie- A 
nie w mieszkaniach prywatnych, Papen nie opuś­
cił jeszcze więzienia. Jak będą sądzeni mniejsi
-przestępcy wojenni

NORYMBERGA (FA). Z trzech 
uwolnionych przez Trybunał norym­
berski niemieckich przestępców wo­
jennych, Schacht i Fritsche znaleźli 
już schronienie w domach prywat­
nych. Fritsche zamieszkał u swego 
obrońcy, a Schacht na przedmieściu 
Norymbergi. V. Papen dotychczas 
nie opuścił jeszcze więzienia. Zamie­
rza on osiedlić się w wiosce Stock­
hausen i żyć w odosobnieniu. Zasa­
dniczo wszyscy trzej pragną udać się 
do brytyjskiej strefy okupacyjnej, 
jednak wedle ostatniteh doniesień, 
władze brytyjskie, podobnie jak wła­
dze francuskie, odmówiły udzielenia 
zezwolenia na wjazd do swej strefy 
okupacyjnej.

Wczorajszej soboty upłynął termin 
wniesienia próśb o ułaskawienie. 
Okazuje się, że prośby wnieśli tylko 
— wbrew poprzednim pogłoskom — 
Frank, Hess, Streicher, Frick i Ro­
senberg.

Prośby o ułaskawienie wpłynęły 
ponadto od obrońcy zaocznie skaza­
nego Bormanna oraz od obrońcy or­
ganizacji .SS*. Skazani na karę 
śmierci nie mają prawa komuniko­
wania się ze sobą. Spacery odbywają 
se skutymi rękoma. Schacht został 
na krótki przeciąg czasu aresztowa­
ny, jednak zwolniono go po wyjaśnie­
niu sytuacji.

BERLIN (PAP). Zgodnie z donie­
sieniem amerykańskiej agencji pra­
sowej w Niemczech Sojusznicza Rada 
Kontroli w Berlinie przekazała rzą­
dom 4 mocarstw okupujących decy­
zję, w jaki sposób mają być sądzeni 
mniejsi przestępcy wojenni. 4 rządy 
będą musiały zadecydować, czy ma

być utworzony nowy Trybunał Mię­
dzynarodowy, czy też procesy prze­
ciwko mniejszym przestępcom wojen­
nym będą prowadzone przez poszcze­
gólne władze okupacyjne w odnośnych 
strefach. Oskarżony Welc przemawia w swojej obronią.

Wallace nie jest osamotniony

NOWY JORK (FA). W Chicago od­
była się konferencja organizacji po­
stępowych z udziałem przeszło 300 de­
legatów komitetów politycznych CIO 
i innych organizacji zawodowych I 
demokratycznych. Przemówienia inau­
guracyjne wygłosili b. minister spraw 
wewnętrznych lakes i b. minister 
skarbu Morgenthau.

Ickes stwierdził, że każdy prawy 
Amerykanin powinien robić wszyst­
ko, co leży w jego mocy, aby sprawę 
wzajemnego zrozumienia USA i ZSRR 
postawić na właściwej płaszczyźnie. 
Następnie zaatakował on bardzo o- 
becną politykę amerykańską w sto­
sunku do Niemiec, Japonii, Grecji i 
Hiszpanii. Nie można pozwalać woj­
skowym na utrzymanie baz na Pa­
cyfiku. Naród amerykański nie powi­
nien dopuszczać do mieszania się ad­
mirałów i generałów w sprawy nie­
wojskowe, w sprawy polityki. Za­
miast dążyć do światowego rozbro­
jenia Stany Zjedn. wyrzucają pienią­
dze na armię i flotę.

B. minister skarbu Morgenthau za­
żądał w swym przemówieniu natych­
miastowego postawienia wojny ato­
mowej poza nawiasem prawa. Wła­
śnie likwidacja kwestii bomby ato­
mowej powinna być główną troską 
Trumana i jego doradców. B. minister 
skarbu wezwał do powrotu do roo- 
seveltowskiej pohtyki wewnętrznej.

Po dwudniowych obradach konfe­
rencja uchwaliła rezolucję stwierdza­
jącą, że amerykańskie plany wojsko­
we wywołują uczucie nieufności i 
strachu na świecie. Stany Zjednoczo­
ne powinny zniszczyć swe zapasy

bomb atomowych — skłaniając 1 In ^styny i upaństwowienia przemysłu 
ne narody do wyrzeczenia się tej^angje|siri.eg<).
broni. To by dowiodło, że AmerykaŹ j otniskowiec amerykański „Ran- 
prowadzi politykę naprawdę pokojo-^ dolph" w podróży po
wą- SMorzu Śródziemnym, odwiedzi port

Rezolucja nawołuje do powrotu dog^^ i^ir i^ący w pobliżu Cieśni-
zagranicznej polityki Roosevelta, wzy-^ny Dardanelskiej.
wa do wykorzenienia z całą energiąg donoszą, że wicekról Wa-
resztek faszyzmu, i militaryzmu w|Z welI otrZymał ze strony Ligi

Pwn, Ml i Fnetsiho Mi...
Zbrodniarze patrzą bezczelnie w obiektywy fotoaparatów. 
Ani śladu żalu lub skruchy. FrietSChe ChCU mÓ- 

wic przez mikrofon
BERLIN (ZAP). Po ogłoszeniu wy­

roku uniewinniającego — mówi ko­
mentator radia berlińskiego — v. Pa­
pen., Schacht i Fritsche od razu stali 
się panami siebie. Bezpośrednio po 
wyroku swoim aroganckim 1 pewnym 
siebie wystąpieniem wzbudzali oni 
najgłębszą nienawiść obecnych, któ­
rzy na własnej skórze doświadczyli 
„dobrodziejstw" minionej wojny. Nie 
wykazywali oni, z wyjątkiem chwilo­
wego rozczulenia Papena, ani śladu 
żalu lub skruchy Bezczelnie spoglą­
dali w obiektywy fotoaparatów, zdaw­
kowym ruchem przyjmując podane 
fan papierosy. Fritsche, który do ostat­
niej chwili głosił .Der Sieg ist unser' 
ośmielił się nawet podejść do sprawo­
zdawcy, aby mu pozwolił mówić do 
mikrofonu Następnie wyraził on go­
towość poddania się procesowi dena- 
zyfikacji. Wypada to akurat tak, jak 
gdyby wesz kazała się odwszawić. 
Ten, który uwodził i okłamywał fał­
szywą propagandą miliony, chciałby 
jako mały, nic nie znaczący szara- 
czek hitlerowski przesunąć się przez 
komisję denazyflkacyjną. aby później 
•t*'-ąć już całkowicie na wolnej sto­
pie.

Von Papen serdecznie potrząsnął 
sąkę Goeringowi, a zapylany o wy-, 
łażenie opinii o reszcie konfratrów z sco.

ławy oskarżonych, odmówi) odpowie­
dzi. Trzeci z kolei Schacht zapytany, 
czy przyjąłby zaoferowaną mu jakąś 
posadę w Niemczech, odpowiedział, 
że nawet wezwany nie źrebiłby tego. 
Ubolewa on, że jege dzieci już od 
dwóch lat nie jadły czekolady i chęt­
nie taką przyjmował wzamian za 
swój autograf. Dwa lata temu nie 
interesowało go jednak, że miliony 
dzieci nie tylko czekolady nie jadły, 
ale przymierały głodem, podczas gdy 
on opływał w dostatki. Wówczas był 
głuchy na wszystko. Na zapytanie, 
czy zdaje sobie sprawę, że jeszcze 
będzie musiaf odpowiadać przed na­
rodem niemieckim, odpowiada, że 
najpierw chciałby usłyszeć zarzuty i 
oskarżenia. Tymczasem na wiecach 
protestacyjnych oskarżają ich setki 
tysięcy ludzi. Niemcy sami domagają 
się wyroku śmierci dla tych, którzy 
już czuli się wolnymi.

100-lecie Salezjanów
CITTA DEL VATICAN0 (Obsł. 

wł.). Zgromadzenie księży Salezja­
nów obchodzi stulecie swego istnienia. 
Jak wiadomo, założył je św. Jan Bo.

uchwal poczdamskich oraz zlikwido-Ź ™ 
wania „królów kartelowych", którzy^™ wa " pra. ® 
umożliwili triumf faszyzmu. Stanyf^V™1!1- ? nł6j® W°^C 
Zjednoczone powinny zaprzestać in-^adzieja, że Liga Muzułmańska 
terwencjl w Chinach. fzg?dzl sl<5 r6wnleż na udział w rzą"

gdzie.

„Napływ" zbrodniarzy
hitlerowskich do Polski
WARSZAWA (PAP-FA). Władze 

sojusznicze w Niemczech wydały Pol­
sce 49 członków SS, którzy pełnili 
funkcje w polskich obozach koncen­
tracyjnych w Oświęcimiu i na Maj­
danku. W najbliższym czasie wydani 
będą dalsi zbrodniarze z szeregów 
SŚ w liczbie około 200, którzy staną 
przed sądami polskimi.

Francia zabiega
o 5 milionów dolarów

WASZYNGTON (PAP-is). Fran­
cuski min. finansów powiedział na 
konferencji prasowej, że w najbliż­
szych dniach Francja skieruje do 
Banku Międzynarodowego prośbę o 
udzielenie pożyczki w wysokości 500 
milionów dolarów. Minister jest zda. 
nia, że Stany Zjednoczone poprą 
wniosek Francji o pożyczkę.

Dobra wnla-ny manewr Bym
Komentarze prasy amerykańskiej

NOWY JORK (FA). Prasa ame­
rykańska komentując ostatnie prze­
mówienie Byrnesa, stwierdza, że nie 
powiedział on nic nowego. Z uwagi 
jednak na to, że oświadczenie b. min. 
handlu Wallace's wywołało zbyt 
wielki rozgłos i zagroziło Byrnesowi 
utratą popularności, zaproponował 
Zw. Radzieckiemu 40-letni pakt w

sprawie Niemiec. W zasadniczych 
sprawach Byrnes nie zmienił swego 
stanowiska. Znów wspomniał o po­
mocy Niemcom, chociaż nie użył tak 
mocnych akcentów, jak w ostatnim 
przemówieńiu w Stuttgardzie. Zarów­
no w sprawie granic Polski jak i w 
sprawie Saary min. Byrnes nie po­
wiedział ani słowa.

Włochy będą musiały zapłacić

225 milionów funtów szterlingów
odszkodowania dla Grecji, Jugosławii i Abisynii

PARYŻ (FA). W sobotę upłynął 
termin ukończenia prac w poszczegól­
nych komisjach, które obradowały w 
ostatnich dniach po 12 i więcej go­
dzin, niekiedy przez całą noc. Wedle 
ostatnich wiadomości prace zdążyły 
ukończyć jako pierwsze 4 komisje, a 
mianowicie: komisje polityczne dla 
Bułgarii, Rumunii i Finlandii oraz 
komisja gospodarcza dla Włoch. 
Bałkańska komisja gospodarcza zgo­
dziła się na włączenie zagadnienia 
żeglugi na Dunaju do traktatu poko­
jowego z Węgrami.

Komisja gospodarcza dla Włoch 
przyjęła wniosek brytyjski ustalają­
cy wysokość odszkodowań dla Grecji, 
Jugosławii i Abisynii na sumę 225 
milionów funtów szterlingów. Albanii 
nie zostało przyznane żadne odszko­
dowanie z uwagi na wielkie inwesty­
cje włoskie w tym kraju. Uchwałę 

' przyjęto 11 głosami przeciw 4. De­
legat Zw. Radzieckiego wstrzymał się 
od głosowania.

do Moskwy, powrócić ma do Paryża 
we wtorek.

Truman za utworzeniem
Ciąg dalszy ze strony 1) 

Attlee, który chciał je wpierw prze­
dyskutować z min. Bevinem, Prez. 
Truman prośby tej nie uwzględnił 
i dopuścił do przedwczesnego opubli­
kowania oświadczenia. Poza tym o- 
świadczenie Trumana wywołało sil­
ny protest w kołach arabskich, które 
kategorycznie sprzeciwiają się dal­
szej imigracji żydów do Palestyny.

LONDYN (FA). Oświadczenie 
prez. Trumana, który m. in. wystąpił 
również przeciw planowi podziału Pa­
lestyny, spotkało się z ostrym komen­
tarzem ze strony rządu brytyjskiego. 
Rzecznik rządu podkreślił w replice 
swojej, że uczyniono wielki wysiłek 
w kierunku pogodzenia ze sobą Ży­
dów i Arabów. Konferencja palestyń 

Min. Mołotow, który przybył już ska zaś odłożona została tylko dla-

państwa żydowskiego w Palestynie
|tego, że nie można było spowodować 
Żydów do wzięcia udziału w konfe. 
rencji, mimo, że obiecano im całko­
witą swobodę w debatach. Nie ozna­
cza to jednak absolutnie zerwania 
rokowań i istnieje nadzieja, że kon­
ferencja,- która zbierze się w grudniu, 
da pomyślniejsze wyniki.

W kołach angielskich panuje prze­
konanie, że oświadczenie Trumana 
przeznaczone jest głównie na użytek 
wewnętrzny, wobec zbliżającej się 
akcji wyborczej w Stanach. Jeśli cha. 
dzi o Arabów, to ogólne oburzenie 
wywołane oświadczeniem prez. Tru­
mana spowodowało, iż Arabowie za­
mierzają się zwrócić do wszystkich 
państw arąbskich z wezwaniem zen. 
wania stosunków dyplomatycznych ze 
Stanami Zjednoczonymi.
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Co słychać z tamtej strony Atlantyku

Koncern na Sawie oskarżonych 
ł Związki zakulisowe wielkich koncernów niemieckich 

z londyńską City i nowojorską Wall Street
Toruń, w październiku.

Ciekawe i burzliwe było, jak do­
nosi prasa zagraniczna, wrześniowe 
posiedzenie Komitetu Specjalnego 
senatu USA, kiedy senator Harley 
M. Klingore podawał dane dotyczą­
ce działalności I. G. Farbenindu- 
strie. Dużo się mówiło o niemieckich 
przestępcach wojennych w Kongre­
sie amerykańskim, nigdy jednak 
zainteresowanie nie było tak wiel­
kie, nigdy tylu senatorów nie zabie­
rało głosu, co w tej debacie na te­
mat największego chemicznego 
koncernu świata. Wielka była licz­
ba niespodzianek i zaskoczeń, bo 
okazało się, że na czołowym miej­
scu na ławie oskarżonych trybunału 
międzynarodowego, tuż obok Goe- 
ringa powinni byli zasiąść dyrekto­
rzy I. G. FarbenIndustrie.
„Jftominiojojćeronpie 

zdrowia" cxufi — 
pittfa ftolumna

Niejeden z senatorów przypom­
niał sobie wówczas ów moment, 
kiedy przejeżdżał w zamkniętym 
coupe nocnego expresu Paryż — 
Berlin przez wielki most na Renie. 
W dali ponad ciemną smugą rzeki 
jarzył się i odbijał w ciemnych fa­
lach rzeki złotawym szkarłatem ol­
brzymi krzyż otoczony pierście­
niem. Ramiona tego krzyża two­
rzyły litery: B-A-Y-E R. Zawieszo­
ny pomiędzy dwoma 100-metrowy- 
mi kominami fabryki Leverku­
sen znak ten uchodził za naj­
lepszą reklamę I. G. Farben. 
I rzeczywiście krzyż w pierścieniu 
spotkać było można we wszystkich 
aptekach świata. Gdy ktoś kupo­
wał w Nowym Jorku parę tabletek 
piramidonu, czy też w Kairo ate- 
brynę — środek przeciw malarii, 
albo nawet u nas w Polsce prosił o 
zwykłą aspirinę, wszędzie napoty­
kał na to samo opakowanie, na któ­
rym się krzyżowały litery nazwiska 
Bayera. Wszystkie te środki leczni­
cze to zaledwie mała część wyro­
bów, po prostu tarcza ochronna po­
tężnego koncernu, który miał na 
celu właściwie daleko intratniejsze 
zajęcia niż w produkcjach medyka­
mentów. Bo nie Leverkusen, ale 
przede wszystkim fabryki związ­
ków azotowych pod Ludwigshafen, 
Leunawerke, gdzie wyrabiano syn­
tetyczne surowce, zakłady chemi 
czne w Oppau, Hóchst i w Darm- 
stacie pracowały dla niego. Dyspo­
nował on miliardami marek, ty­
siącami robotników, posiadał wła­
sne linie komunikacyjne, własne 
przedstawicielstwa za granicą, a 
nawet własny wywiad. I znowu 
myśli senatorów pobiegły w nie­
dawną przeszłość, kiedy słuchali

sprawozdania o działalności przed­
stawicielstw niemieckiego koncer­
nu. Tysiące „komiwojażerów zdro­
wia" — jak ich szumnie reklamo­
wało I. G. Farben przebiegało kon­
tynenty, a w walizce każdego z nich 
oprócz niewinnych tabletek i am 
pułek z surowicą mieściły się sta 
rannie ukryte wiadomości dla „pią 
tej kolumny", sprawozdania o po­
łożeniu wojsk państw obcych i o 
możliwościach gospodarczych każ 
dego z nich. Wszystko to przezna 
czone było dla słynnej centrali 
szpiegowskiej Berlin N. W. 7.

Powoli obraz działalności tego

niemieckiego koncernu stawał ja­
sno przed oczyma członków Kon­
gresu i jasnym się stawało, skąd 
Hitler dostawał pieniądze na swoje 
bojówki. Tu i ówdzie, wśród stron 
gęsto zapisanych protokołów poja­
wiały się nici interesów, którymi 
był związany ów koncern niemiec­
ki z londyńskim City i Nowojorską 
Wall Street, teksty układów z an­
gielskim Chemical Imperial i Du­
pont — największym przedsiębior­
stwem chemicznym po drugiej 
stronie Oceanu. Trusty zagraniczne 
początkowo przychylnie patrzyły 
na Hitlera, człowieczka walczącego 

Verba volant — sripta. manent. Ulecą z wiatrem szumne frazesy rzuca­
ne na świat przez krzykaczy spod znaku swastyki, ucichną echa głośnych 
wystąpień Schuhmacherów i protegujących nowe Niemcy Bymesów. Hi­
storia jednak przechowuje skrzętnie wszelkie dowody rzeczowe w postaci 
czy to dokumentów pisanych, czy to map, aby dać świadectwo prawdzie. 
Rysunek powyższy, wiernie odtwarzający fragment mapy zamieszczonej w 
„Deutsche Geschichte“ Stackego, wydanej w roku 1896 nakładem Velha- 
gena i Klassinga w Bielefeld (Lipsk) jest jeszcze jedną odpowiedzią Byr- 
nesowi. Tytuł mapy mówi, że przedstawia ona Niemcy w czasie panowa­
nia cesarzy z dynastii saksońskiej i frankońskiej. Przypominamy, że dy­
nastia saksońska panowała w Niemczech od 919 do 1025 r. Ma to swoją 
głęboką wymowę w zestawieniu z obrazem linii granicznej między 
Niemcami a Polską. Spójrzcie —wrogowie Polski! Nad Odrą nie je­

steśmy od dzisiaj.

o „wolność" przemysłu niemieckie­
go i dobro ich własnych kieszeni.

Za parę marnych milionów, któ­
re I. G. Farbenindustrie przelała 
na konto Fuhrera podczas kampa­
nii wyborczej, płacił on później 
wcale niezłe procenty. Udziałow­
cy zrobili kokosowy interes. Pod­
czas gdy zyski ich w roku 1932 wy­
nosiły okrągło 363 miliony marek, 
podniosły się one w przeciągu 10 
lat na 822 miliony marek rocznie, 
a ilość placówek i punktów sprze­
daży w kraju wzrasta do 350, za 
granicą zaś osiągnęła liczbę 500. 
Takimi sukcesami nie mógł się po­
szczycić dotychczas żaden koncern. 
Hitler spełnił przyrzeczenia. Zli­
kwidował robotnicze organizacje 
zawodowe, zniósł strajki, i co naj­
ważniejsze zwielokrotnił obstalun- 
ki wojskowe, a przecież produkcja 
gazów trujących i środków wybu­
chowych jest najrentowniejszym z 
zarobków na święcie.

uderzają do 
głowy dyreEtforom 

koncernu
Sukcesy te uderzyły, do głowy 

dyrektorom I. G. Farbenindustrie. 
Zapomnieli o układach międzyna­
rodowych, o przyjaciołach z dru­
giej strony Oceanu, zaczęli prowa­
dzić własną politykę, przystępowali 
do realizacji niewiarygodnego w 
cynizmie planu. Koncern chciał 
poddać pod swoją kontrolę całą 
produkcję chemikaliów w Europie i 
przez monopolizację wyrobu wszel­
kich środków wojny chemicznej 
sięgnąć po nieoficjalną władzę nad 
całym życiem gospodarczym. Dla­
tego popierał rewizjonistyczne 
mrzonki i wojenne plany człowie­
ka, który z szaleńczym uporem 
starał się wtrącić świat w odmęty 
nowej wojny.

Śmiertelna cisza zapanowała na 
sali posiedzeń, kiedy senator Klin­
gore podawał zeznania generalne 
go dyrektora Schnitzlera, odczyty­
wał treść dokumentów, wydobytych 
z za ciężkich drzwi z brązu z na­
pisem: Wstęp tylko dla upoważ 
nionych, z ogniotrwałych kas Za­
rządu Głównego w Ludwigshafen 
przez oddziały „specjalnego prze­
znaczenia" U. S. A. Army.

Tego' się na pewno nie spodzie 
wał pan Schnitzler, mówiąc do 
nich: „Panowie, będzie nam bardzo 
przyjemnie z wami współpraco­
wać". Zapomnieli ci dyrektorowie, 
że to właśnie oni na długo przed 
zajęciem Austrii i Czechosłowacji 
planowali przejęcie „Skoda-Pul 
verfabrik" w Austrii i „Aussiger 
Chemischeverein" w Czechosłowa

Statua Victorii przeznaczona przez 
protektora sportu p. Kucharskiego 
z Ameryki na nagrodę w wyścigu ko­
larskim im. śp. Jaskólskiego. W bież, 
roku nagrodę tę zdobył znany kolarz 
Wiśniewski z Warszawy. (Patrz ar­
tykuł „Piłkę, kolarstwo i boks‘‘ na 

stronie VIII).

cji. Uważali, że na świecie zapo­
mniano, że już w czerwcu 1939 
roku zostali oni poinformowani o 
napadzie na Polskę i już w pierw­
szych miesiącach przejęli wszyst­
kie fabryki chemiczne na terenie 
okupownym, a po upadku Francji 
przejęli 51°/o przemysłu francuskie­
go w swoje ręce. Teraz dopiero 
uznali, że koniecznym jest się wy­
liczyć z produkcji gazów trujących 
i wytłumaczyć obecność „królików 
doświadczalnych" I. G. przy każ­
dym obozie koncentracyjnym. Zro­
zumieli, że ktoś się upomni wresz­
cie o tysiące zagranicznych istnień 
ludzkich, które zginęły przy budo­
wie fabryk surowców syntetycz­
nych różnego rodzaju. Zdziwiło ich 
jednak pytanie: czy wiedzieli, na 
co służył cyklon przez nich produ­
kowany i odrzucający do „fundu­
szów rezerwowych" grube miliony? 
Nie, nie mogli wszystkiemu zaprze­
czyć. Minęła ich pewność i pruska 
buta. Dr Ter Meer, dyrektor i kie­
rownik naukowy I. G. Farbenindu­
strie, drżącym głosem tłumaczył 
się, że sposób uśmiercania gazem 
uważał za najbardziej humanitar­
ny wśród tych wszystkich, które 
stosowano w „obozach śmierci".

Ciąg dalszy na stronie 4-tej

Z rejsu po Bałtyku

Gen. Zaruski 
na wodach szwedzkich

Dziennik 
podróży 

korespondenta 
„IKP"

i
W ostatnim sezonie „Generał Za­

ruski" piękny jacht Centralnego O- 
środka Morskiego w Postominie o 
pow. 311 m!. prowadzony przez do­
świadczonego kapitana inż. Grocha 
odbył cały szereg rejsów dalekomor­
skich po Morzu Bałtyckim.

Załogę jachtu w liczbie 32 osób 
tworzyli uczestnicy kursów żeglar” 
skich, organizowanych przez Ligę 
Morską i Załogę Centralnego Ośrod­
ka Morskiego w Postominie.

Młodzi entuzjaści z zapałem szli 
na pokładzie „Zaruskiego" zdobywać 
stare wody Bałtyku. Podróże mor­
skie wywierały na młodych żegla­
rzach przeważnie dodatnie wrażenie, 
wyrabiając z nich zacięcie wytrzy­
małość i niczym nie powstrzymaną 
chęć zdobywania coraz to nowych 
mórz. Bywały wypadki, że wymę­
czony chorobą morską chłopiec rezy­
gnował po powrocie na ląd z dal­
szych wypraw morskich. Kursantów 
nieznających poczucia obowiązku i 
miłujących życie spokojne bez więk­
szych wrażeń i co najważniejsze bez 
ciężkiej pracy, spotykał na morzu za­
wód. Ludzie tego pokroju prędko 
pakowali manatkj 1 uoefcak r kursu

„na gaz". Służba morska nie jest 
romansem, jak to sobie wyobraża 
niejeden „szczur lądowy". Dla mi­
łośników morza i jachtingu morskie­
go ma ona nieodparty urok, którego 
osłabić nie może najsilniejszy szkwał 
ani ochłodzić i zmyć największa fala.

OSTATNIE PRZYGOTOWANIA
Zapadał wieczór sierpniowy. Potęż­

ne wały spienionej wody z hukiem L 
łoskotem uderzały w twardy beton 
mola portu postomińskiego Strzę­
piaste grzywy rozbitych fal jęcząc 
głucho przedzierały się do basenu. 
Bałtyk tańczył.

W małym, położonym nad brze­
giem morza baraku COMm załoga 
przygotowuje się do rejsu. W myśl 
starego przesądu żeglarskiego sta­
tek wyruszyć ma w sobotę, o godz. 
05. Wyjście w morze w piątek gro­
zi niebezpieczeństwem sztormu, nie­
przewidzianymi awariami, a nawet 
rozbiciem statku.

Twarze wszystkich młodych, peł­
nych życia żeglarzy są dziwnie pod­
niecone Wszystkich pali ciekawość, 
bowiem nikt nie zna jeszcze celu 
podróży. Z ust do ust krążą powsta­
łe z domysłów plotki, które zamienia, 
ją SM] w dokładny, aiepozbawiony

fantazji opis przyszłej podróży.
— „Kwiatek"! Jak myślisz? Za­

winiemy tym razem do Sztokholmu?
— Nie bardzo w to wierzę. Przy­

puszczam, że płyniemy na Bornholm.
„Fotograf" rozmawiał z bosmanem, 

który podobno mówił, że pojedziemy 
tylko do Szczecina, w co zresztą nie 
wierzę. „Admiroł" plecie, że to tylko 
dwugodzinny rejs ćwiczebny.

Minęła noc. Statek z powodu sil­
nego przyboju fał nie mógł wyjść z 
portu. W godzinach rannych na 
przygotowany i wyposażony kom­
pletnie do drogi jacht, zaokrętowano 
załogę. Po zrefowaniu grota i be- 
zana oraz puszczeniu w ruch motoru 
statek przygotowany jest do opu­
szczenia portu-

WYPŁYWAMY NA BAŁTYK
Na pokład przybywa w otoczeniu 

oficerów kapitan jachtu inż. Groch. 
Bosman Kozibut robi zbiórkę i zda- 
je raport. Gromkim okrzykiem: 
„Czołem panie kapitanie" — witamy 
naszego dowódcę i po podziale na 
wachty wszyscy zajmują stanowiska 
manewrowe, oczekując rozkazów o" 
ficerów wachtowych.

Cumę luz! — pada gromka komen­
da.
Jacht lekko odpływa od rei i prze­
suwa się między główkami wejścio­
wymi. Zgodnie z tradycyjnym zwy­
czajem żeglarskim załoga w chwili o- 
puszczania portu siedzi na pokładzie, 
wyrażając w ten sposób swoje wypo­
częcie i gotowość do najcięższej na­
wet pracy na morzu.

Statek lekko przeskakuje z fali na

tego drogocennego skarbu, którym 
dla całego narodu są szmaragdowe, 
zmieszane obficie z krwią naszych 
ojców i braci, a otwierające nam sze­
rokie możliwości życiowe, wody Bał­
tyku.

NEPTUN ODBIERA OFIARĘ
Żeglarze i jachtsmeni są wielkimi 

konserwatystami, zachowującymi z 
wszelkimi szczegółami starą trady­
cję żeglarską. Wśród dziesiątek 
starych, pamiętających nierzadko nie­
mowlęce czasy żeglarstwa zwycza­
jów, na czoło wybija się kult odda­
wany łysemu włodarzowi wszystkich 
mórz świata — Neptunowi.

Hołd i ofiarę staremu bogu składa 
kapitan statku. Daniną może być 
zarówno pożywienie jak i przedmiot 
przedstawiający jakąś wartość dla 
statku i załogi. Neptun uradowany 
z podarunku użycza wspaniałomy­
ślnie dobrego wiatru i zsyła po­
myślne warunki do żeglugi. W 
chwili karmienia Neptuna, kapitan 
wydaje całej załodze rozkaz patrze­
nia na dziob statku. Neptun bo­
wiem nie pozwala na to, aby mogły 
oglądać go oczy zwykłego śmiertel­
nika. Śmiałek, który nie potrafi o" 
przeć się ciekawości ujrzenia siwego 
staruszka, ukarany zostanie surowo. 
Załoga wyciąga go na saling. Po­
dróż nie zawsze przyjemna. Dwugo­
dzinne wywczasy na rozhuśtanym 
maszcie doprowadzają niektórych 
„ciekawskich" do ciężkiego stanu. 
Po powrocie na pokład długo jeszcze 
cierpią ooi na silny zawrót głowy.

falę. Z rufy padają komendy: „be~ 
zan staw!” „grot staw!" Wielkie 
płótna dwu żagli rozpinają się na 
gaflach i bomach, czyniąc wrażenia 
rozpostartych skrzydeł gigantycznego 
ptaka. Po grocie i bezanie pierwsza 
wachta na baku stawia fok i kliwer. 
Jacht nabiera szybkości, prując niby 
torpeda wzburzone, dwumetrowe fale. 
Bukszpryt wznosi się prawie pionowo 
ku niebu, to znów opada nagle zanu­
rzając się niemal w spienionej wo­
dzie. Wachtujący na „oku" żeglarz, 
podrzucany niemiłosiernie, wytęża 
w przestrzeń wzrok wypatrując w 
dali przeszkód, które zagrażałyby 
bezpieczeństwu naszego jachtu.

— Motory stop! — pada krótka 
komenda. Pracują już same żagle 
niosące pod swymi brzuchatymi, 
lśniącymi w słońcu śnieżną biało­
ścią płótnami na podbój odległych od 
kraju wód bałtyckich, żeglarzy, re­
krutujących się z młodzieży, która 
kochając morze i interesując się 
związanymi z nim problemami, zro­
zumiała już dobrze doniosłość zna­
czenia naszego wielkiego doń dostę­
pu. Wszyscy, ci młodzi pionierzy 
morscy przyjechali nad Bałtyk z głę­
bi kraju. Przyciągnęła ich tu chęć 
poznania życia na morzu i żądza 
walki z groźnym żywiołem, walki, 
która daje stale hart ducha 1 ciała, 
która zamieni ich w nieugiętych o* 
brońców naszego wybrzeża. Żelazna, 
zahartowana w trudach morskich 
pierś i stwardniała dłoń młodych że­
glarzy złamie wszelkie ataki nie" 
przyjaciół, pragnących pozbawić nas
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k«3.’::ąoiyssei Dolskim marynarza
U*t małego Jasia

POZNAŃ, 1. 10. 1946 r. . . _ . ....
Ja, to już różnie sobie myślę. Albo

mój tata choruje na nerwy, albo już mnngnść wrażeń odniósłszy — wreszcie W polskim por- 
ma taką naturę, że wszystkim się mar3 - - - - - * - - ' .....
twi. Przez jakiś czas, to miał nawet
nadzieję, że jakoś sobie poradzi i po-

Jak Jan Papuga, cały świat zwiedziwszy i niesłychaną
rr • r W V • ... 1^1*___ _______ -

cie wylądował, aby wśród swoich zabłysnąć wielkim 
talentem literackim

trafi zarobić uczciwie, aby wystarczy­
ło na utrzymanie i ewentualnie jesz­
cze na coś innego. Cieszył się, jak 
małe dziecko, gdy tp, czy tamto ta­
niało i mówił wtedy mamy:

— A widzisz, miałem rację, 
niedługo naprawdę wszystko się unor. 
mu je.

Ale dzisiaj już się nie cieszy, bo . . ... r .
jak na złość nic nie tanieje, a przeci Jpychu. Każdy ma po kilkanaście o- 
wnie — drożeje. Na przykład osta- q°b służby malajskiej.
tnio z tymi kolejami: najpierw po-= Chińczycy, wbrew utartym poglą- 
drożały trochę, a teraz już bardzo, 
bo o pięćdziesiąt procent.

— Nie martw się! — mówiła ma­
ma. To tylko koleje. \

— Zobaczymy! Ja ci mówię, że zaHskądinąd, miody marynarz nawiązał 
tydzień, dwa „podskoczą"' ceny bile, gorący romans z Chinką. Była ona 
tów tramwajowych, biletów do kin
i teatrów, oczywiście potem podrożeją jedynie bardzo kunsztownej dyploma- 
artykuły żywnościowe, odzież itd. Bo 
musi być „równowaga cen".

Mama była spokojna i zrobiła w 
tym miejscu bardzo logiczną uwagę-

— To dla tej równowagi cen pod. ostatni skarżył się bardzo na ciężkie 
wyższą urzędnikom pensję. Nawet warunki materialne. Był to, jak się 
już coś o tym dyszałam! — dodała 
tajemniczo.

— No i co z tego? Chyba to, że nie­
długo będę ci pensję przynosił w wa. 
lizce.

Stanowczo tata za bardzo się de- nej Rzeczypospolitej, a w najgorszym 
nerwuje. Ja go zupełnie nie rozu­
miem. Jeśli chodzi o mnie, to bardzo 
bym się cieszył, gdybym mógł z mie- Mimo tych ciężkich warunków 
siąca na miesiąc zarobić więcej.

Tak! Widzę, że tato nie ma racji. 
I że jest bardzo poza tym niezarad.

n
Z Balrkpapan okręt popłynął do 

Batawii. Tutaj Jan Papuga zeszedł 
ze statku i zamieszkał przez czas ja- 

Już kiś w hotelu. W tym okresie zaob­
serwował, że biali nic tu właściwie 
nie robią, za nic nie tkną się pracy 
fizycznej, a mimo to żyją w prze-

ób służby malajskiej.

dom, są cłyści, inteligentni, uczciwi 
! pracowici. Chinki bardzo pięk­
ne (Może przemawia tu subiektyw­
ne wspomnienie, gdyż, jak wiemy

zdecydowana wsiąść z nim na okręt i

cji zawdzięczać należy, że zamiaru 
tego poniechała).

W Batawii nie omieszka! Papuga 
odwiedzić konsula polskiego Ten

okazuje, niedoszły literat. Mamy 
nadzieję, że cierpienia konsula na 
plantacjach jawajskich, wśród suro* 
wej, niegościnnej przyrody tamtej­
szej, znajdą zrozumienie u odrodzo-

razie staną się podnietą do uprag­
nionego czynu literackiego.

terialnych, sekretarz konsulatu 
w stanie zaproponować Papudze 
ka wycieczek autem w okdice

ma- 
był 
kil-

ny. Bo inni wcale się nie martwią ty- 
mi podwyżkami i jakoś sobie żyją.

Na okręcie „Palembang" odpłynął 
,Joe" z powrotem do Australii. Tym

Nawet nie tylko „jakoś", ale mają razem miał do zanotowania niebez* 
nawet Wszystko. pieczną żeglugę, dla skrócenia drogi,

I na zapłacenie za bilet kolejowy. rhMMiiiiMamiiiMMUiiiMHUiiiMmiiHHMiiiia

przez Wielką Barierę Raf. Obserwo­
wali przy tym naturalne akwaria ze 
złotymi rybkami, periopławami, wę­
żami morskimi.

W czasie rejsu przez Pacyfik, przy­
szła wojna z Japonią. Kiedy zbli­
żali się do Suvy (Fidżi) - przypom­
niał się Joe'mu Hel. Ta sama zieleń 
w oddali, piasek, czerwone dachów­
ki i białe domki. rutaj Joe brał 
udział w zabawach tubylców, przy­
glądał się ich tańcom, podobnym do 
„hula - hula", słuchał pierwotnej mu­
zyki- Krajowcy są rośli, o prze­
ciętnym wfcroście 180 cm, barach atle­
tycznych. Bujność kształtów niesły­
chana. Ziemia prawdziwie mle­
kiem i miodem płynąca. Gościnność 
wyspiarzy nadzwyczajna, taka, o 
jakiej „tylko poeci mogą marzyć 
Toteż nic dziwnego, że czuł się 
wśród nich dobrze, czym wywołał 
zgorszenie przechodzących obok An­
glików.

*
Lecz trudno było by wyliczyć 

wszystkie miejscowości i przygody, 
jakie się przewinęły w życiu naszego 
rodaka czasu wojny. Może ukażą 
się kiedyś w pamiętniku. My prze­
biegniemy je w telegraficznym skró­
cie.

Przez archipelagi więc Pacyfiku 
jedzie do Panamy. Tam wojna już 
w najlepsze. Na 100 kilometrów 
przed lądem ujrzał pierwsze fortece 
latające. Z portu panamskiego Bal­
boa, gdzie spotkał prawdziwą wieżę 
Babel (rzecz naturalna — w barze 
zetknął się z Polakiem) — jedzie 
do Halifaxu. Drogę urozmaicił im

I na teatr, na kino, na kawiarnię. 
Nie martwią się tym, że nadchodzi zi. 
ma, nie martwią się, że inni się mar­
twią.

Tylko mój tata się denerwuje.

I po co? Wcale nie ma racji. Niech 
sobie ceny lecą w górę. Teraz jest 
jesień i liście lecą w dół, więc nie 
może wszystko...

Mały Jasio.

Migawki historyczne Njp. Z. Dr*ęska-Doeringowa

Od palki do pastorału
Bydgoszcz w październiku.

Najpierwotniejszym narzędziem 
obrony w pradziejach był kij, czyli 
pałka. Liczna i ściśle określone 
szczeble ewolucji przechodzi to pro­
ste narzędzie obrony i podpory czło 
wieka na łonie natury żyjącego.

Obrona człowieka, byt, władza, 
którą na otoczenie rozpościerał — 
wszystko w ścisłym związku zosta­
wało z narzędziami pomocniczymi, 
bez których nie mógłby istnieć, ani 
granic swej posiadłości rozszerzać. 
Chcąc przeto w należytym świetle 
owo rosnące znaczenie człowieka 
i ludu przedstawić, należy uczynić 
choćby pobieżny przegląd narzędzi 
i broni, jak się powoli rozwijały od 
form pierwotnych i prostych do 
najmisterniejszych i najbardziej 
wykwintnych.

Kij prosty, przechodząc drogę roz­
woju, przeobrażał się w pałkę cięż­
ką sękami nasadzaną, nazwaną ma­
czugą. Następnie w smukłą dzidę 
i łuk giętki. Z tegoż samego źródła 
wyłania się laska sędziowska, naj­
rozmaitszych kształtów, z różno­
rodnymi ozdobami, laska hetmań 
ska i marszałkowska, aż wreszcie 
będzie dana jako pastorał w ręce 
biskupa. Laska, oprócz zastosowa­
nia praktycznego posiadała rów­
nież znaczenie symboliczne.

Kiedy jeszcze sztuka pisania nie 
była znaną ogółowi, trzeba było wy­
szukać jakiś sposób, przy którego 
pomocy można by było sobie udzie 
lać wiadomości potrzebnych drogą 
jak najspieszniejszą. Żeby się więc 
w pewnych sprawach porozumieć 
obnoszono od osady do osady pewne 
znaki mające znaczenie symbolicz­
ne. Siekiera zwoływała ludność na 
cądowe rozprawy lub jeżeli sądzić 
trzeba było zabójcę; krzyż przynosił 
po tym smutną wiadomość śmierci 
i pogrzebu członka danej wsi lub 
gminy itp. Najpospoliciej używano 
do tego drzewa, jak to. gałęzi, ma 
czugi, laski rozmaicie ukształtowa­

nej. Zawiadomieni tą drogą dobrze 
umieli rozpoznać, co im za wieść 
przynosiły. Tak zwanej „krzywuli" 
czyli zakrzywionej laski używano 
w całej Polsce, na Litwie, u Ger­
manów, Keltów. Z pewnymi od 
mianami były i u plemion wschód 
nich. Tu i ówdzie zastępowały la 
skę tabliczką i deseczki.

Przekazał nam Dytmar z Merse 
burga wiadomość o używaniu krzy 
wuli w celu zwoływania obrad u 
Łużyczan w X wieku. I później nie 
zatarły się zupełnie ślady tego zwy­
czaju w niektórych okolicach Sło­
wiańszczyzny. Niezrozumiałe już 
dziś znaczenie laski opolnej, wspo­
minanej w naszych dokumentach 
w XIII wieku wyjaśniają staroda­
wne zwyczaje górali zachodniego 
skrzydła Karpat, ich obsyłanie bu 
ławy, pochodzące niezawodnie z 
prastarych czasów słowiańskich.

Podobny zwyczaj był pielęgnowa 
ny jeszcze i za panowania Jagiello­
nów. W sprawach państwo obcho 
dzących rozsyłane były po całym 
kraju wici. W kronikach czytamy • 
„Rozesłał król listy, które na wi 
ciach noszono".

Ogromną wagę przywiązywano do 
obowiązku doręczania laski. Kiedy 
po wsiach roznoszono opolną laskę 
z wiadomością, gdzie i kiedy ma się 
lud zgromadzić — kto pierwszy la­
skę otrzymał, winien był ją nieść 
dalej. Ani pilne zajęcie w domu, 
ani słota, ni zawieja śnieżna nie 
zwalniały od obowiązku. Piękna 
zachowała się tradycja o gorliwo­
ści, z jaką ten obowiązek wówczas 
pełniono. Pewnego razu laska do­
stała się zgrzybiałemu starcowi, 
był on tak wiekiem zmorzony, że je­
no w porze południowej wychodził 
z wielką trudnością na ulicę, żeby 
się ciepłem słonecznym ogrzać. La 
skę otrzymał wieczorem, kiedy sy­
nowie i wnuki nie wrócili jeszcze z 
pola. I oto siwy jak gołąb staru-

sabotaż — 2 statki z konwoju wy-| ICOIICBITI
leciały w powietrze. Na trzeci dzień,! o « -
dla odmiany, awaria — „Palemban-gjja lawie oskarzonycn 
gu". Uratowany wraca do Halifaxu, 
gdzie wstępuje na statek belgijski 
„Belgian Airman" 1 rozpoczyna rejsy 
atlantyckie do Aleksandrii, traeą fa- ...
raona Neho (to znaczy naokoło A- i dane, odsłaniała się medwu- 
fryki). 

Na Bermudach ratuje rozbitków.

(Dokończenie ze atr. 3-ciej)

Na sali kongresowej padały cy—

znaczna rola koncernu, który re­
klamował medykamenty, a służył 

W Captown.^'zadziwil'a"'go ‘olbi^ym^Łmierci. Ukoronowaniem wszyst- 
ilość fok, które można łapać nieled- kiego było oświadczenie Schmtzle- 
wie na wędkę. W Mombassie rzuci! ra> z którego wynikało że to on 
statek, aby szukać złota w kopal­
niach Tanganiki. 1 
Stanley, 250 kilometrów przez dżun­
glę, gdy zatrzymała go policja. Od­
stawiony z powrotem do Mombassy, 
został oddany pod sąd. Na rozprawę 
oczekiwał siedem dni w starym zam­
czysku arabskim. Wyrok opiewał: 
zesłanie do Durbanu, gdzie miał cze­
kać na statek tej samej kompanii 
belgijskiej, dla której ostatnio pły­
wał- Oczekiwanie to (w pierwszo­
rzędnym hotelu) trwało 4 miesiące : 
możeby trwało jeszcze dłużej, gdyby 
nie gorąca krew naszego rodaka.
Pobił się ze służącym murzynem za oświadczył, że koncerny mają swo- 
to, że rozrzucił mu książki i zapiski.

Wyprowadzone z zimnej krwi wla- ^bn0 trozurnieć z punktu widze- 
dze angielskie zdecydowały się nie 
czekać diłużej na statek belgijski, j 
lecz wsadziły naszego rodaka ni 
pierwszy okręt, jaki zawinął i wy = 
prawiły do Liverpoolu. |

Pobyt w Durbanie, obok rozkoszy!) 
estetycznych, jakie sprawiał widok 
tamtejszych Francuzek, upamiętnił się 
również i tym, że tutaj to właśnie, 
w afrykańskim porcie, zrodziła się pektom gospodarczym.

■ —™ „ -___ ? właśnie proponował Hitlerowi roz-
Przeszedł już, 'jak poczęcie wojny gazowej nowym 

. wynalazkiem I. G., który przenikał 
przez wszystkie pochłaniacze. Nie 
było wątpliwości, że I. G. Farben 
jest winne wybuchowi i sposobowi 
prowadzenia wojny przynajmniej 
w tym samym stopniu, co i sztab 
niemiecki. W dyskusji jednakże 
okazało się, że w St. Zjednoczo­
nych kwestie gospodarcze są bar­
dzo poważną pozycją i niejedno­
krotnie przeważają nad względami 
politycznymi. Jeden z senatorów

ją własną politykę, którą niepo-

. dnia poszczególnych państw. Ukry- 
*'|ta wymowa milionowych cyfr jest 
^.Ipotęgą, z którą nawet USA Uczyć 

=|się musi. Można pociągnąć do od­
powiedzialności wszystkich dyrek­
torów za brak humanitaryzmu i 
łamanie prawa międzynarodowego, 
ale nie można nie zarzucić ich ae-

myśl napisania pierwszej książki.
Na Liverpoolu relację przygód ma­

rynarza — nowelisty zamykamy. Do­
stał się tutaj w towarzystwo polskie, 
pływał na polskich okrętach, a więc L 
wszedł niejako w swojską orbitę. i.

Były tam jeszcze co prawda awa-l 
rie, było najechanie na górę lodową,§ 
rejsy do Palestyny i Port Saldu, alei 
sądzimy, że i tak przygód wystarczy.|'

Faktem jest, że niedawno Jan P<rj 
l_ --------------- -------- —. - . _
gdyńskim, a teraz bardzo często moż-Jekcja poglądowa winna wystar- 
na go spotkać na molo sopockim. Iczyć na długie lata.

Wacław Słabczyński |Kryszewski Włodzimierz

Może właśnie te „aspekty” i ta 
„wymowa cyfr" kierowały projek­
tem połączenia gospodarczego Rze­
szy i chociażby częściowo inspiro­
wały mowę pana Byrnesa w Stutt- 
Igarcie. Odpowiedzi na to na razie 
idać nie można. W każdym razie 
na przykładzie I. G. Farben ukar 
Izał się nam jeszcze jeden rąbek 

puga^rejs 7wój‘zakoń’< ‘̂rw porcre|'''echanizmu ubiegłej wojny i ta
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Transporty repatriantów
z Turcji

DZIEDZICE (ZAP). Z zachodu 
przybyły 1. 10. br. dalsze transporty 
Polaków. Z Regensburga przybył 
transport, składający się z 76 wago­
nów, obejmując 794 osoby. Z Mona­
chium przybył transport składający 
się z 25 wagonów obejmujący 443 
osoby. Obok tego przybył transport 
Polaków z Turcji. W 45 wogonach 
przybyło 594 osoby. Transport wy. 
ładowano w Karbiu (pow. bytom­
ski).
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wyrządzić łatwo!
Bydgoszcz, w październiku

Przeszliśmy ciężki okres próby 
charakterów. Wojna zdeprawowała 
niejedną setkę ludzi łatwiej ulegają­
cych wpływom zewnętrznym. Wojnę 
oprócz zniszczenia materialnego spo­
wodowała jeszcze wielkie zło — 
wielki przełom w życiu duchowym 
i moralnym społeczeństw Za cza­

POWSZECHNY ZAKŁAD 
UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH
Instytucja prawno-publiczna, założona w 1803 roku

UBEZPIECZA

przemysł
rolnictwo 

rzemiosło 
handel

od następstw wszelkich zdarzeń losowych

Zgłoszenia przyjmują Inspektoraty PZUW we 
wszystkich miastach wojewódzkich I powiatowych

-l

szek powlókł się, dotarł z trudno 
ścią do szopy i skrzesił ognia. 
Zbiegli się ludzie ze wsi okolicz­
nych, zwabieni łuną pożaru. Staru­
szek mógł obowiązku dopełnić i do 
ręczyć laskę. Opowiada dalej le­
genda, że tejże nocy z nadmiaru 
wysiłku umarł, ale przed śmiercią 
się jeszcze radował, że przy nim la­
ska nie ugrzęzła.

Podstawą wszelkiej cywilizacji 
były wynalazki, odkrycia i instytu­
cje okresu barbarzyństwa. Okazałe 
dzieła, które zapełniły całe foliały 
dziejów oświaty nie mogą przysło 
nić zabytków czasu przedhistorycz 
nego.

Strajk górników i drukarzy
we Włoszech

RZYM (FA). We Włoszech wy. 
buchł strajk 60.000 górników. Do 
strajku przyłączyli się również dru­
karze, tak, że żadna z gazet nie uka­
zała się.

Następna konferencja
Międzyn. Org. Pracy 
odbędzie się w Indiach

MONTREAL (PAP-is). Dyrektor 
generalny Międzynarodowej Orga­
nizacji Pracy Edward J. Phelan 
oświadczył, konferencja Organi­
zacji Pracy odbędzie się w przyszłym 
roku w New Delhi w Indiach.

sów okupacji krwawym rumieńcem 
wstydu okrywaliśmy się niejedno­
krotnie, kiedy to na podstawie de­
nuncjacji renegatów polskich ginęli 
nasi bracia w niemieckich obozach 
koncentracyjnych.

Dzisiaj w powojennej Polsce, dalej 
oskarżamy siebie przed różnymi in­
stytucjami. Napływają kalumnie a- 
nonimowe do redakcji pism codzien­
nych, w których autorzy domagają 
się kategorycznie napiętnowania po­
danej przez siebie osoby.

Dużo cierpliwości muszą posiadać 
kierownicy poszczególnych działów, 
do których tego rodzaju cenna poczta 
codziennie napływać, aby te wszystkie 
oskarżenia przeczytać i odpowiednio 
na nie zareagować. Pismo nasze na­
leży do tego szeregu gazet, które 
właśnie taką niemiłą pocztę dość 
często odbierają. A więc donoszą 
nam, że np. pewną studentkę należy 
wyrzucić z Uniwersytetu Toruńskie­
go, ponieważ jest Niemką, że ci t 
tamci mają piękne mieszkanie, a por 
winni już dawno siedzieć w obozie 
pracy, ponieważ są „volksdeutsche".

Przeprowadzone dochodzenia wyka­
zują bezpodstawność tych zarzutów.

Krzywdę wyrządzić komuś łatwo, 
naprawić zło znacznie trudniej. Na­
leżałoby się raczej zastanowić nad 
tym jakie pobudki kierują piszącymi 
denuncjacje? Człowiek wartościowy 
pozna najpierw danych ludzi, zbada 
dokładnie papiery, a później dopiero, 
pro publico bono zrobi z tego użytek, 
aby wyeliminować z życia zbiorowe­
go elementy szkodliwe i nam wrogie.

Ludzie, którzy zbyt pochopnie wy­
dają sądy o swoich bliźnych na pod­
stawie usiłyszanej plotki — wystawia­
ją sobie świadectwo ubóstwa moral­
nego. (x)

50 żołnierzy greck'ch
skazano na śmierć

ATENY (PAP FA). Z Aten do­
noszą o skazaniu 50 żołnierzy grec­
kich na karę śmierci, 40 na doży­
wotnie więzienie i wielu na długo­
terminowe więzienia za odmową 
walki przeciwko partyzantom.
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Fantazja i fakty
Odradzająca się gospodarka naro­

dowa, organizowana na gruzach i po­
piołach przedwojennego, względnego 
dobrobytu, wsparta o radykalne re­
formy socjalne i ekonomiczne wkro­
czyła już zdecydowanie na szeroki 
gościniec planowania. Fakt to nieza­
przeczalny, napawający nas słuszną 
dumą i pozwalający spokojniej spoj­
rzeć na najbliższą przyszłość.

Tym nie mniej trudności gospodar­
cze na wszystkich odcinkach naszego 
życia zbiorowego są wciąż jeszcze po­
ważne, e pokonywanie ich powoduje 
konieczność podtrzymania, a nawet 
zwiększania wysiłku, opracowywania 
coraz to nowych, skuteczniejszych 
metod pracy oraz coraz to większego 
potencjału wiary w szczęśliwe osią­
gnięcie celu, jakim będzie powszech­
ny dobrobyt polskiego społeczeństwa.

Zrealizowanie naszych planów go­
spodarczych uwarunkowane jest dwo­
rne zasadniczymi elementami każdego 
ludzkiego działania, jeżeli ma być 
ono efektywne: przemyślaną, wytrwa­
łą pracą i dobrą wolą. Jeżeli tej osta­
tniej nam nie zbraknie, jeżeli nie za­
gubimy jej w labiryntach ubocznych 
czynników, walk personalnych i po­
lemik partyjnych, to zbiorowy wysi­
łek pracującego społeczeństwa przy­
niesie nam realne 1 zdrowe owoce. 
Dlatego to» każdy przejaw złej woli 
winien być napiętnowany wszelkimi 
dostępnymi sposobami.

Przykładem takiego destruktywnego 
negatywizmu jeat ostatni atak wice­
prezesa Samopomocy Chłopskiej p. 
St. Cieślaka, wymierzony w kierunku 
Państwowego Przedsiębiorstwa Trak­
torów i Maszyn Rolniczych, a zawar 
ty w referacie, wygłoszonym na 3*im 
plenarnym posiedzeniu Zarządu Głó­
wnego Z. S. Ch. Oto wyjątek ze 
wspomnianego referatu, zamieszczo­
nego w 224. numerze „Dziennika Lu­
dowego":

„Klasycznym przykładem dekapita- 
listycznej gospodarki bez amortyzacji, 
bez inwestycji, jest Państwowe Przed­
siębiorstwo Traktorów i Maszyn Rol­
niczych. Zaczęliśmy start w niepodle­
głej Polsce z ilością 15.000 traktorów. 
W tej chwili traktorów jest 3.800, a 
w roku 1949 będzie ich przypuszczal­
nie 5, o ile gospodarka traktorowa 
będzie wyglądała tak, jak wygląda 
dotychczas.”

Dane cyfrowe, zamieszczone w po­
wyższym cytacie, są absolutnie zmy­
ślone i podane jedynie dla poparcia 
demagogicznego i niepoważnego wy­
stąpienia, mającego na celu tenden­
cyjne postawienie działalności Przed­
siębiorstwa w niekorzystnym świetle. 
Dla zorientowania się w zagadnieniu 
i w celu uzyskania podstawy do 
obiektywnej oceny ataku oto. Cieśla­
ka, zapoznajmy się z kilku statystycz­
nymi cyframi i źródłowymi faktami 
najlepiej ilustrującymi działalność i 
osiągpięcia PPT i MR.

Państwowe Przedsiębiorstwo Trak­
torów i Maszyn Rolniczych powołane 
zostało do życia dekretem z dn. 30 
marca 45 r. z zadaniem zmechanizo­
wania rolnictwa. Początki były nad­
zwyczaj trudne, ponieważ sprzęt po­
zostawiony przez Niemców znajdował 
się w bardzo złym stanie, a brak tra­
dycji traktorowych w Polsce utrud­
niał i opóźniał organizację i eksploa­
tację. Ilość traktorów, pozostawio­
nych przez okupanta, wynosiła 4.447 
sztuk, a nie jak podaje p. Cieślak 
metafizyczną cyfrę 15.000. Już w pier­
wszych miesiącach swej pracy uru- 
ehomiło Przedsiębiorstwo 1782 trak­
tory, które wzięły wybitny udział w 
kampanii siewnej ub. roku.

Z wyjściowej cyfry 4.447 traktorów 
Przedsiębiorstwo powiększyło nasz 
stan posiadania do 10.100 zarejestro­
wanych traktorów, dzięki przeprowa­
dzeniu remontów i przyjęciu około 
5000 traktorów z dostaw UNRRA. W 
myśl ostatnich postanowień reorgani­
zacyjnych przekazało P. P. T. i M. R. 
około 5.000 traktorów użytkownikom, 
pozostawiając w swej dyspozycji ca 
2.000 czynnych traktorów. Reszta 
znajduje się w warsztatach remonto­
wych, lub też przekazana zostanie do 
fabryki w Ursusie celem regeneracji. 
Widzimy więc, że ilość czynnych 
traktorów jest nieomal dwukrotnie 
wyższa od podanej przez p Cieślaka

Jeżeli chodzi o najbliższą przyszłość 
Przedsiębiorstwo opracowało plan, 
synchronizowany z trzyletnim planem 
gospodarczym. Projekt ten przedłożo­
ny został Centralnemu Urzędowi Pla­
nowania i przewiduje trzy roczne eta­
py: w r. 47 — 18.090, w r. 48 — 27.000 
’ w r 49 — 38.000 czynnych trakto­
rów. W ramach tych planów nasz

Haile Selassie
zaprasza Jezuitów

CITTA DEL VATICAN0 (obal, 
wł. ). Stolica Apostolska przyjęła z 
zadowoleniem do wiadomości, że ce­
sarz abisyński Haile Selassie zaprosił 
w dniach ostatnich 00 Jezuitów z 
Kanady, aby przybyli do Abisynii 
celem nawracania tubylców.

Jak się dowiadujemy ze sfer waty­
kańskich, Jezuici kanadyjscy mają 
założyć w Addis Abebie seminarium 
dla kształcenia nauczycieli.

Na Węgrzech rozwiązano
organizacje katolickie

CITTA DEL VATICAN0 (obsł 
wł. ). Zarządzeniem węgierskiego 
ministra spraw wewnętrznych zo­
stało rozwiązanych 277 stowarzyszeń 
Uderzającym jest fakt, że chodzi ft* 
przede wszystkim o katolickie stowa­
rzyszenia młodzieży.

Przeciw temu zarządzeniu prymas 
Węgier, ks. kardynał Mindszenthy. 
założył stanowczy protest w prezy­
dium rady ministrów — w imieniu 
całego episkopatu węgierskiego.

W Indocłrnach
płoną kościoły

CITTA DEL VATICAN0 (Obsł. 
wł.). Do Watykanu nadeszły osta­
tnio raporty o ostrych wystąpieniach 
partii Viet Mint przeciw Kościołowi 
katolickiemu w Indochinach.

Członkowie wspomnianej partii pod 
palili tam wiele kościołów i nawet 
zamordowali pięciu księży, w tej licz­
bie trzech własnych rodaków — tu­
bylców, Annamitów.

Katoliczka na czele
radia brytyjskiego

CITTA DEL VATICANO (obsł. 
wł. ). Duże wrażenie w sferach kato­
lickich w Anglii wywarła ostatnio 
decyzja, powołująca na stanowisko 
jednego z kierowników Radia Brytyj­
skiego znaną działaczkę katolicką, 
p. Barbarę Ward. Jest ona założy­
cielką i czynną propagatorką kato­
lickiej organizacji, znanej pod nazwą 
.Miecz Ducha* (Sword of the spirit).

Oto nowy typ eleganckiej sukni wie­
czorowej, lansowanej przez jeden z 
londyńskich domów mody. Suknia 
wykonana z lekkiej krepy w złotym 
kolorze, wyróżnia się mnóstwem dro­
gerii zarówno w górnej partii, jak
i na biodrach. Spódnica bardzo dłu­

ga, plisowana.

Wojska brytyjskie lądują 
nadal w porcie irackim Basra

LONDYN (PAP-is). Reuter poda­
je, że na skutek ogólnej translokacji 
2.400 żołnierzy brytyjskich i hindu­
skich udało się z Karachi do portu

Na zjazd autochtonów Ziemi Lubuskiej

Z pieśniąRodła
Poznań, w październiku.

Gdy jeszcze niedawno witaliśmy 
z tego miejsca pierwszy Kongres 
Polaków-autochtonów i członków 
b. Związku Polaków w Niemczech 
w Szczecinie, zdawaliśmy sobie spra 
wę, że jest to zaledwie pierwszy 
krok, zaczątek pracy na tym tere­
nie i w tej dziedzinie. Kongres 
szczeciński zwrócił po raz pierwszy 
oczy społeczeństwa polskiego na za­
pomnianych lub niesłusznie prze­
milczanych gospodarzy ziem nad- 
odrzańskich, którzy się tam ostali 
mimo długoletniej eksterminacyj­
nej polityki Niemiec hitlerowskich, 
mimo szalejących kataklizmów wo­
jennych, mimo powodzi plotek, 
krzywd i nieporozumień. Po Szcze­
cinie musiała przyjść kolej na Zie­
mię Lubuską, na Warmię i Mazury, 
na inne tereny, zamieszkałe od wie­
ków przez Polaków. Przyszedł czas 
naprawy krzywd, otarcia łez, przy­
szedł czas wydobycia z mroków za­
pomnienia żywych ludzi, krew z 
krwi, kość z naszej kości, jakże wy­
mowniejszych od martwych zabyt­
ków, cmentarnych płyt, mchem po­
rosłych kamieni. Jeżeli na widok 
tamtych uchylainy czoła, zdejmuje­
my kapelusze, jak na cmentarzy­
sku minionych lat i pokoleń, tym 
chcemy uścisnąć dłoń z uczuciem 
radości i słusznej dumy: byliśmy 
tu przed tysiącem lat i po tysiącu 
lat dalej będziemy. Ludzie prze­
żyli kamienie: oto jest nieśmiertel­
na moc naszego narodu.

W dniach 5 i 6 października br. 
odbywa się w Babimoście na Ziemi 

irackiego Basra nad Zatoką Perską. 
Zdaniem obserwatorów londyńskich 
zmiany te dokonywane są w związku 
z powstaniem w południowym Iranie.

Lubuskiej staraniem Polskiego 
Związku Zachodniego drugi z kolei 
Zjazd Polaków-autochtonów i człon 
ków b. Związku Polaków w Niem­
czech, W odstępie zaledwie paro- 
tygodniowym po raz drugi po wie ją 
na naszych Ziemiach Odzyskanych 
cudem ocalałe sztandary z Rodłem, 
nurzane kiedyś w Wiśle, wierne jej 
do dzisiaj. Na Zjazd w Babimoście 
spodziewany jest przyjazd Min. 
Informacji i Propagandy dr Widy- 
Wirskiego, pierwszego po wyzwole­
niu gospodarza tych ziem, reprezen­
tantów władz i prasy polskiej. Zie­
mia Lubuska zamieszkała jest 
przez pokaźną liczbę Polaków auto­
chtonów, tworzących tu zwarte sku 
piska odporne na wszystkie zakusy 
germanizatorstwa, kultywujące 
swoją pieśń i obyczaj narodowy, 
kontaktujące się żywo i wytrwale 
z resztą narodu, zamkniętą szlaba­
nami wersalskiej granicy. Takie 
wsie, jak Dąbrówka, Podmokłe, jak 
wreszcie sam Babimost, to prawdzi­
we rezerwaty polskości, żyjące swo­
im własnym, a jednak naszym ży­
ciem. Stąd wyszedł cały szereg nie­
złomnych działaczy polskich w 
Niemczech, tu najgłośniej biło pol­
skie serce w dniach trwogi i zamę­
tu. Nasze zewnętrzne, wyspiarskie 
wczoraj jeszcze bastiony leżą dzi­
siaj w sercu niemal województwa 
poznańskiego. Twierdzą być jed­
nak nie przestały. Dzisiaj .walczyć 
będą już nie o polskie słowo, o pol­
skie życie, a o dobrobyt i potęgę 
swojej Ojczyzny. Zjazd w Babimo-

Niedawno broń śmiercionośna - dziś przyrząd naukowy

ście, podobnie jak to uczynił szcze­
ciński, ma wiele zadań do spełnie­
nia i wierzymy, że podobnie, jak 
szczeciński, zadania te w całości 
wypełni.

Po pierwsze: przekona dawnych 
polskich mieszkańców tych ziem, 
że nie są obywatelami drugiej kla­
sy, że patrzy na nich cała Polska, 
jak na równych, dzielnych i nie­
złomnych.

Po drugie: przekona Polaków- 
autochtonów, że repatriant zabu­
żański, że osadnik z Polski central­
nej, to nie obcy, niechętni ludzie,

Amerykanie umiejący każdą najbłahszą rzecz i każde zjawisko życia wykorzystać dla celów praktycznych, pora­
dzili sobie obecnie również z groźną jeszcze do niedawna niemiecką bronią dalekonośną_  V-2. Po wbudowaniu
specjalnych aparatów w miejsce materiałów wybuchowych, pociski użyte będą do Mów doświadczału&ch do 

oiratosfery.

ale bracia, z którymi budować trze 
ba mozolnie nowe ycie.

Po trzecie: pozwoli autochtonom 
। wypowiedzieć wszystkie swoje żale, 
1 bolączki i niedomagania i przekona 
ich, że Państwo Polskie zna jasne 
i ciemne strony ich życia i w miarę 
swoich sił i środków pospieszy im 
z pomocą.

Po czwarte: da naszej polityce 
międzynarodowej" jeszcze jeden nie­
zbity atut do rąk: ludzie bowiem 
świadczą najmocniej o przynależ­
ności państwowej zamieszkałych 
przez siebie terenów. O to waiczyi 
przecież Wilson, o tym mówiła Kar­
ta Atlantycka, na tych zasadach 
wznoszą dyplomaci dzisiaj gmach 
nowego, oby trwałego i wiecznego 
pokoju.

Trzeba uznać wreszcie jeden fakt: 
óżne były metody narodowościo­

we okupanta. Rządził on na zasa- 
daćh starej jak świat maksymy: di­
vide et impera. Judził jednych prze­
ciw drugim. Zasiewał ziarno nie­
zgody, które dzisiaj kiełkuje, choć 
źli siewcy drżą przed norymberski­
mi wyrokami. Dlatego podchodzić 
musimy do każdej ziemi, każdego 
zakątka naszego kraju z innym sta­
tutem weryfikacyjnym, z innym 
prawem w dłoni. Polacy-autochto- 
ni są solą tych ziem. Oni pierwsi 
walczyli o Polskę po Odrę i Nysę. 
Dla nich wojna zaczynała się w ko­
lebce, a kończyła w grobowym do­
le. Nie apele poległych im dzisiaj 
jednak bić będziemy. Nie wzdrygać 
się przed obcym akcentem ich mo­
wy. Bez pompy i patosu uścisnąć 
dłoń im wypada i pracować ramię 
przy ramieniu. W pracy leży zespo­
lenie naszego narodu. W niej jest 
walka o pokój. Z niej rośnie potę­
ga.

Bezpośrednio po Zjeździe Pola­
ków autochtonów Ziemi Lubuskiej, 
podobny zjazd odbędzie się w Gdań­
sku i Olsztynie. Zjazdy te zakoń­
czy wielki ogólnopolski Kongres 
Polaków autochtonów Ziem Odzy­
skanych, zsynchronizowany z ob­
chodem 25-lecia PZZ.

Będzie to święto całego narodu. 
Podamy dłoń milionowi naszych 
braci z nad Odry i Nysy i od tej 
chwili nie będzie jut różnic mię­
dzy nami.

fiMzBk Celiński.
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Niewątpliwie pozytywnym posu­
nięciem Rządu polskiego na odcin 
ku polityki finansowej jest zapo 
czątkowany proces ..odciemniania" 
buchalterii narodowej. Min. Skar­
bu Dąbrowski przyznał otwarcie 
na ostatniej sesji KRN, że do zja­
wisk, które nie ułatwiają polityki 
finansowej, lecz komplikują ją, na­
leży przede wszystkim t. zw. „za 
demnianie buchalterii narodowej", 
na które składają się system dwuch 
cen, łatwość burzenia raz przyję 
tych podstaw akumulacji dochodu 
społecznego, dynamika nacisku na 
budżet, słaba rentowność niektó­
rych gałęzi przemysłu, wady syste­
matyki finansowej i fundusze po

Zaopatrzenie Inności w ziemniaki 
na okres zimowy 

ległych Ministerstwom: Przemysłu i 
Odbudowy z wyłączeniem ich Cen­
tralnych Zarządów Pracownicy tych 
przemysłów i ich. rodziny otrzymy­
wać będą zaliczkę gotówkową z Fun­
duszu Aprowizacjnego za pobraniem 
odpowiedniego kuponu z karty zaopa­
trzenia.

Grupa trzecia obejmuje pracowni­
ków administracji państwowej i u* 
rzędów informacji i propagandy I i 
II instancji, Zarządów Miejskich, 
PKP j innych przedsiębiorstw zaopa­
trywanych przez Ministerstwo Komu­
nikacji,, przedsiębiorstw samorządów 500.009 km-

sztywnych i komercyjnych. pteaMĆ

W nowym okresie aprowraacyjnym 
Ministerstwo Aprowizacji i Handla 
zmienia sposób rozdziału ziemniaków. 
Zamiast dotychczasowego systemu, 
polegającego na rozprowadzaniu 
ziemniaków ne karty żywnościowe 
przez składy rozdzielcze wprowadza 
się obecnie nowy, polegający na za­
opatrywaniu pewnych kategorii pra­
cowników w ziemniaki za pośrednic­
twem zakładów pracy. hrowację 
również stanowi wypłacanie dła in­
nych kategorii pracowników sum go­
tówkowych -w formie jednorazowego 
ryczałtu za należne im ziemniaki. 
Sumy te stanowią różnicę pomiędzy 
przeciętną ceną wolnorynkową, a 
sztywną ziemniaków

Konsumenci zostali poduteteni na
szego pisma. System ten przesiał trKy grupy.

Pierwsza grupa obejmować ma woj­
sko i organy bezpieczeństwa orazsprawiedliwszego rozdziało decho

motej zamożnym artykniiw po cc pęąt-u, jmpitałe, zakłady opieki zaur 
nach niższych, a przez pobieranie kuchnie ludowe oraz pracow"
od lodzi dobrze sytuowanych cen nfków zetrudnionvch w przemyśle

węglowym, hutniczym i DOKP Ka­
towice www z ich członkami rodzin,

otrzymuje ziemniaki naturze.
____,__ ,_ _ Grapa druga obejmuje pracowni- 

komercyjnycfa. Z drugiej zaś stro- ków ważniejszych przemysłów pod"

sową, dokonywać musi zakupów w 
znakomitej większości po cenach

ny producent ma utrudnioną kał 
kułację u siebie w fabryce i skłon­
ny jest zawsze podwyższać ceny 
komercyjne ponad potrzebę, tj. po­
nad konieczne pokrycie strat, po­
niesionych przez sprzedaż po ce­
nach sztywnych.

Z chwilą zniesienia świadczeń 
rzeczowych system dwuch cen u—

produkcji rolniczej. Min. Dąbrów 
ski wita ten fakt z zadowoleniem 
jaka pierwszy etap „odciemnianią 
buchalterii narodowej". Niemniej 
dła przemysłu system ten został 
utrzymany aż po dzień dzisiejszy, 
mimo, iż zniesienie go i na tym od­
cinku powinno być logiczną kon­
sekwencją.

System dwuch cen odzwierciedla 
się naocznie w budżecie państwo­
wym, który dzieli się na podstawo­
wy i uzupełniający. Podział ten,

Wykaz przedsiębiorstw
przejętych przez pans wo
W numerze' 94 „Monitora polskie, 

go" ogłoszony został wykaz obejmu­
jący 513 przedsiębiorstw ponienoieo 
kich, które zostały przejęte na włas­
ność państwa bez odszkodowania. W 
najbliższym numerze ogłoszony zo­
stanie wyka® obejmujący 956 przed­
siębiorstw polskich, które również 
będą przejmowane na własność pań­
stwa za odszkodowaniem.

Działalność KKO
Srnna wkładów w Komunalnych 

Kasach Oszczędności przekroczyła w 
końcu sierpnia br. kwotę 2.KMkOOO.OOO 
zł. Wyniki działalności kredytowej 
KKO wyraóaję się samą 1.200.000.000 
zł przy silnej tendencji rozwojową).

około

głego Ministerstwu Oświaty, Mono­
polu Solnego, Administracjjj Lasów 
Państwowych i Przemysłu Drzewne­
go podległego Ministerstwu Leśnic­
twa Otrzymają oni zaliczkę gotów­
kową z dotacji Ministerstwa Skarbu.

Pracownikom ośrodków przemysło­
wych jak: Śląsk, Łódź i Warszawa 
Fundusz Aprowizacyjny dostarczy 
ziemniaki bez względu na to do jakiej 
grupy będą oni zaliczeni.

Nonny przewidziane za okres 6_ciu 
miesięcy wynoszą dla posiadaczy 
kart kategorii I — 108 kg, IR — 72 
kg i dodatku „C" — 45 kg. W okre­
sie jesiennym roedzielone będzie w 

i pośredni 
wiosnę dalsze1.000.000

Ceny ziemiopłodów i żywca
W okresie od 22 do 29 września br. 

zanotowano w poszczególnych okrę­
gach Potefci następujące ceny

Pszenica (100 kg) — Kielce 3.200— 
3.500, Białystok 3.000, Olsztyn 2.500, 
Wrocław 1.600, Rzeszów 2.600—2.800, 
Warszawa 2.500—3.600, Sopot 1.950, 
Poznań 1.800—2.200, Szczecin 1.200— 
1.800.

w okresie 22-29 września
stok 1.400, Otaetyn 1300, Wrocław 
800, Rzeszów 1.400—4.500, Warszawa 
1.100—1.700, Sopot 1.100, Poznań 
1 000—1.450, Szczecin 650 850.

Jęczmień — Kielce
Białystok 1.700, Olsztyn 
claw 700, Rzeszów

1.500—24)09, 
l.M», Wto" 
1.300—1.400,

Zaopatrzenie inwalidów
Dekret o podwyższeniu zaopatrze­

nia inwalidzkiego, uchwalony dn. 12. 
9. br. ne posiedzeniu Rady Ministrów 
— wprowadza znaczną poprawę bytu 
inwalidów wojennych i wojskowych, 
począwszy od dnia 1. 9. 1946 r.

stała dekret ten na 1250 zł miesięcz­
nie przy wymiarze zaopatrzenia pie­
niężnego dla inwalidów dotkniętych 
utrata zdolności zarobkowej od 45 do 
100 procent.

Równolegle i w tym samym stopniu 
podwyisaa się dla inwalidów wspom­
nianej wyżej kategorii dodatki, które

dotychczas wynosił 75 zł
Najbardziej dotknięci inwalidzi o- 

trzymają obecnie w formie renty 
wraz z dodatkami oko+o 5.000 zł nrte- 
sięczzue

Renta inwalidów lżej poszkodowa­
nych, tj. dotkniętych utratą zdolności 
zarobkowych od 15 dó 44 procent, 
podniesiona została w dek recie czte 
rokrotnie w stosunku do roku 1939, 
a podstawę wymiaru dla nich będzie 
stanowić renta zasadnicza w wysoko­
ści 500 złotych.

Poznań 800—1.0S0, Secsecm 750—800.
Owies — Ntełce 1.500—1.800, Bia­

łystok 1.500—1.700, Olsztyn 1.KXX 
Wrocław 700, Rzeszów 1.400—1.500, 
Warszawa l.M»—1.200. Sopot 900, 
Poznań 800 -1. Szczecin 700.

Ziemnićda — K-ieice 300-400, Bia­
łystok 450, Ołsztyn 450, Wroclaw 230, 
Rzeszów 450—500, Warszawa 280— 
360, Sopot 269. Poznań 225, Szcze­
cin 200—300.

Cielęta (1 kg) — Kiełoe 40—45, Bia­
łystok 65, Warszawa 70, Poznań 60.

Bydło — Olsztyn 140—160, Wro­
cław 120, Warszawa 80—90. Poznań 
40—75, Szczecin 60—70.

Świnie — Kielce 200—225, Biały­
stok 170, Olsztyn 210—230, Wrocław 
180, Rzeszów 110—150, Warszawa 
180—200, Poznań 160—170, Szczecin! 
180—200.

Statek
Gdańska de Aaneryńi ■ łsthmiririn

Katowicach.

Umowy handlowo

wydaje się nam, jest czysto teore~| obecnie wynosić będą od 100 750 zł 
'" miesięcznie — zależnie od stopnia ■" 

traty zdolności zarobkowej.
Znacznie podwyższono w dekrecie 

wspomnianym dodatki 
c}Q. Tak n.p u—-----

niedołężnych, wymagających stałej 
opieki, zosta) podwyższony z 25 zl 
miesięcznie do 1.000 zł miesięcznie do­
datek dla inwalidów, którzy całkowi­
cie utracili wzrok łub obie kończyny 
a który dotychczas wynosił 50 zł

Nowe czasy ochronne
dla zwierzyny łownej

podpisało kontrakt ■ odpowiednin®

tyczny, gdyż w praktyce wydatki 
dokonywane są bez różnicy tak z 
jednego, jak i z drugiego budżetu. 
Zniesienie tego podziału byłoby na 
pewno wieikim uproszczeniem.

Dalszym etapem w procesie „od- 
ciemniania" jest ujawnienie bilan­
su Narodowego Banku Polskiego, 
co pozwoliło na zapoznanie się z o- 
biegiem pieniądza, sytuacją kredy 
tową, zadłużeniem państwa itp. 
Nie można jednak poprzestać na 
jednorazowym ogłoszeniu takiego tnieS,i<iCzni€ _ podniesiono do kwot

- " • i na pielęgna" 
dodałek dła inwalidów

bilansu. Do zwyczajów przedwo­
jennych należało ogłoszenie go de- 
kadowo. Jest to m. in. jednym z 
warunków włączenia waluty pol­
skiej poprzez parytet w międzyna­
rodowy system walutowy. Do 
zaś złoty polski nie jest notowany 
na giełdach pieniężnych.

Przez min. Minca zapowiedzi 
zostało opublikowanie bilansów 
podstawowych gałęzi przemysłu 
państwowego. Spełnienie tej zapo-

1.500 z( miesięcznie, wreszcie doda" 
tek dla inwalidów, zupełnie obezwła­
dnionych fizycznie, wynosi obecnie

Ukazało się rozporządzenie Mina 
sterstwa Rota. i Ref. Roto, o no­
wych czasach ochronnych dła 
zwierzyny łownej. Obecnie wolno 
polować na zające od dnia 1 listo­
pada do dnia 15 stycznia (w całej 
Polsce). Polowanie na kuropatwy 
dozwolone jest od 1-go września do 
1 go grudnia i to tylko w woje­
wództwach: kieleckim, gdańskim, 
łódzkim, poznańskim, pomorskim, 
szczecińskim, warszawskim i wro­
cławskim.

Polować zupełnie nie wolno na 
jelenie w województwach: kiełec 
kim, krakowskim, rzeszowskim i

warszawskim; na bażanty w woje 
wództwach: białostockim, kietec 
kim, krakowskim, lubelskim, ol­
sztyńskim, rzeszowskim i warszaw­
skim, oraz na kuropatwy w woj. 
białostockim, krakowskim, lubel­
skim, olsztyńskim i rzeszowskim. 
Również ochrona całkowita rozcią­
ga się na sarny kozły w woj. bia­
łostockim, kieleckim, lubelskim, 
rzeszowskim, warszawskim i ol­
sztyńskim. Na terenie całej Rzeczy 
pospolitej nie wolno polować na ło­
sie, niedźwiedzie, rysie, żbiki, da 
niele, muflony, nurki, dzikie łabę­
dzie, dropie, strepety, drozdy.

łożysk kulkowych i maszyn z ZSRR 
do Polski, ora* na dostawę siatek 
drucianych i łańcoehów potekich do 
ZSRR.

Handlu Włókienniczego podpisało

ne dostawę lnu do Polski i tkanin 
lnianych do Zw. Radzieckiego.

Wydobycie węgla
We wrześniu wydobyto 4.154.875 

tan węgla zamrńnst planowanych 
4.100.000 ton. Na przestrzeni roku 
produkcja kopalń polskich wzrosła 
prawie o 70 proc., gydż wydobycie 
we wrześniu 1945 noku wynosiło 
2.457.457 ton.

Produkcja rolnicza
w 3-łetnim planie odbudowy

Trzyletni plan odbudowy gospodar­
czej kraju określony został przez min. pansiwuweyu. opuimviizv »r

wiedz! powitane zostanie niewątpli-|Minca jako trzylatka ’YtoBci. „Dosc 
wie z zadowoleniem przez siery flo-Jedzenia, dość ubrania dość bielizny, 

 

spodarcze Pozwoli to na zoriento |dośe obuwia, dosc tytoniu, oto cel, 
wanie się w taktycznej dochodo-|do którego dąży plan w najgrubszym 
wości przedsiębiorstw państwo-| skrooe 
wych i stwierdzenie, czy tawesto-| Zobaczmy jak przedstawia s.ę w 
wany kapitał należycie się opro 1 cyfrach plan, na odcinku „dość jedze 

. i]11*3 • Zagadnieniem najważniejszym

“wrZć’; sprawa funduszów po-^jest bezsprzecznie pełne wykorzysta- 
zabudżetowych, z których najważ- nie ziemi pod uprawę i zlikwidowa- 
niejszym jest Fundusz Aprowiza-^ie odłogow W 1945 r z ogolnego 
cyjny. Min. Dąbrowski otwarcie ~ ~~““
,st ’i" dził. że aczkolwiek ..kasowa 
nie funduszów pozabudżetowych 
prowadzi formalnie do wzmożenia 
wydatków budżetowych, ale zara 
zem spowoduje koncentrację środ­
ków pieniężnych w jednym ośrod 
ku ptanowsuie finansowego" Dąż 
n 'ć do wytwarzania samodziel 
nych ośrodków finansowych utru­
dnia analizę i ocenę wyników po 
szczególnych ośrodków gospodar­
czych, a w związku z tym, utrud­
nia zarządzenie finanse we życiem 

’’iindusz Aprawiza- 
c ‘ ,iy przeszedł obecnie pod e'lmi 
nistrację Ministerstwa Skarbu. We

obszaru 11.532.000 ziemi ornej ne Zie­
miach Dawnych odłogiem leżało 
4.130.500 ha, na Ziemiach Odzyska­
nych zaś z 4.887.000 ha zebrano plo­
ny jedynie z 832.000 ha, czyli około 
4 miliony ha zostało niewykorzysta­
nych. Plan przewiduje pełne wyko­
rzystanie ziemi ornej w roku gospo­
darczym 1948 na Ziemiach Dawnych, 
a w 1949 na Ziemiach Odzyskanych.

' Obszar zasiewów wynosić będzie 
wówczas około 16 milionów ha w 
stosunku do .7,6 mil. ha w 1945 r. i 
9,5 mil ha w 1946 Powierzchnia za­
siewów przypadającą na poszczegól­
ne ziemiopłody dorówna w 1949 r. 
powierzchni przedwojennej, a nawet 
przekroczy ją nieznacznie, jeżeli cho­
dzi o pszenicę i buraki cukrowe. Nie­
mniej jednak wydajność z 1 ha nie 
osiągnie poziomu przedwojennego z 

aprowtracyjne '.wagi ne wysoką kulturę rolną na 
ś^tata pracy będzie musiało być|Ziemiach Odzyskanych w okresie o* 
rozwiązane na innej płaszczyżnięlkupacji niemieckiej 1 obecne zanie- 

C alko wite ujawnienie gospodarki jdbanie i zachwaszczenie Przyjmując 
finansowej państwa będzie miałolśrednią wydajność w 1938 r. za ™ 
m. in. i ten dodatni skutek, że przy-lw 1949 r. wydajność wyniesie 
ciaonie kapitał zagraniczny, które gpszenicy 80 (11,8 q z ha) dla 
go nie możemy odrzucać 1 który u §87 (11.2 q), dla ziemniaków 85 
względniony został w trzyletnim|q) i dla buraka cukrowego

ficyt jego wynosi dziś około 2 mi­
liardy zł, co niewątpliwie musi po­
ważnie ciążyć na budżecie. Fun 
dusz Aprow. spotyka się dziś z wie 
lu stron z poważnymi zarzutami i 
istnienie jego wydaje się być na 
dłuższą metę nie do utrzymania. 
Zaopatrzenie zaś t

ton w 49 r., w 
bon w 47 r, a 
latach następ" 
tys. ton. Przy

100, 
dla 

żyta 
(118

63

Natomiast na skutek zmniejszenia 
się liczby ludności mniejwięcej o %, 
osiągniemy nadwyżki produkcji rolni­
czej, i tak w pszenicy 90 tys. ton w 
49 r, w życie 70 tys- 
ziemniakach 940 tys. 
przeszło 1.100.000 w 
nych, i w cukrze 50
tym jako normy spożycia na głowę 
przyjęto normy przedwojenne, a na­
wet dla cukru podniesiono je z 12,2 
kg na 19,7 kg na głowę ludności

Jeżeli w 47 r. importować będziemy 
żywności jeszcze za 132 mil. dolarów, 
to w 49 r import wynosić będzie' je­
dynie 10 mil. dolarów, i obejmie 
mleko, kawę, herbatę i oleiste.

Trudniejszą niewątpliwie sprawą 
jest odbudowa pogłowia Wojna po- 

. zostawiła w tej dziedzinie ogromne 
: spustoszenia, których nie będzie moż" 
■ na odrobić

Koni było 
■ Polski w 38 
; tys., trzody 
i 1.941 tys. 
■ w rok po zakończeniu wojny, posia- 
■ damy 1.605 tys. koni, 3.850 tys. bydła, 
: 4 mil. trzody chlewnej i 820 tys. 
, owiec Plan przewiduje osiągnięcie 
i w 1949 r. 73% przedwojennej ilości 
i koni (2.310 tys sztuk), 58% bydła 
I (5.800 tys.), 64% owiec (1.250 tys) i 
( 107% trzody chlewnej (10.500 tys.

w okresie trzyletnim, 
na dzisiejszym obszarze 
r. 3.164 tys., bydła 10.015 
chlewnej 9.795 tys. owiec 

W roku obecnym, a więc

kroczyć powinna stan przedwojenny. 
W związku z tym produkcja zwieraę- 
ca na głowę ludności w porównaniu 
z 1938 r. będzie wynosiła; dła mleka 
72% 
8.978 
45%. 
szczu 
drobiu 191%, ryb
160% i ryb morskich z połowow wła­
snych 579%.

Niedostateczne ilość koni jako siły 
pociągowej uzupełniona będzie trak" 
torami. W 1949 r. pracować będzie 
przy uprawach 1.600 tyś koni (po 
wyłączeniu ze stanu ogólnego liczby 
koni do lat 3 i koni zatrudnionych w 
miastach) i 15 tys. traktorów. Zuży­
cie nawozow sztucznych osiągnie w 
ostatnim roku „trzylatki' 900 tys ton 
w stosunku do 592 tys 
1938.. Produkcja maszyn 
wzrośnie z 18 mil. w 38 r. 
zl w 49 r.

W wyniku dokonanych 
: strukturalnych w 49 r 

dzie na roli 12.200 tys ludz.. co rów­
nać się będzie 1,5 ha na głowę i 7,8 
ha średnio na gospodarstwo. Z ogól- 

■ nej liczby 550 tys. gospodarstw zni­
szczonych lub potrzebujących zabu­
dowy odbudowanych zostanie przy 

. współudziale państwa w trzech la­
tach 150 tys na Ziemiach Dawnych 

• j 187 tps. na Ziemiach Odzyskanych.

(4.800 mil. litrów, zamiast 
mil.), dla mięsa wołowego 
mięsa wieprzowego 220%, tłu- 
wieprzowego 180%, jaj 191%, 

słodkowodnych

ton w roku 
rolniczych 
do 51 mil.

przemian 
pra.ować bę-
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ffliljn i iii Hiii ii mgiń
Historia nałogu palenia — Małe dawki podniecają, duże trują

Jednym z najbardziej rozpowsze 
dhnionych nałogów jest — palenie 
papierosów. Nałogowy palacz po­
święca wszystko dla zdobycia szczyp­
ty tytoniu, by ją w papierosowej bie­
dzie zwinąć z całym nabożeństwem 
i wszystkimi ostrożnościami — choć 
by w kawałek zwykłej gazety. W 
„lagrze", gdzie chleb ceniło się pra­
wie że na wagę złota, widziałem lu­
dzi oddających swą dzienną porcję 
za trzy papierosy, skazujących się 
na głód za cenę zaspokojenia swojej 
„namiętności tytoniowej".

Nikotyna. Mówi się dużo o jej 
szkodliwości, o zaletach, — przy tym 
każdy mówi ,to, co mu wygodniejsze: 
palacz, że uspakaja itd., a jego nie­
paląca żona o szkodliwości nikotyny 
dla zdrowia i — co jest znacznie bar 
dziej realne — dla kieszeni.

Zajmijmy tu stanowisko neutralne 
i opowiedzmy sobie, co wie i mówi 
o działaniu nikotyny i towarzyszą­
cych jej w tytoniu substancjach — 
nauka.

Kolumb w 1494 r. zdziwił się za­
pewne niepomiernie, jeśli ten obieży­
świat dziwił się jeszcze czemukol­
wiek, zobaczywszy na wyspie Gua- 
nahani Indian wypuszczających z ust 
kłęby dymu. Na całym nowoodkrytym 
obszarze Indianie uprawiali tytoń i 
palili — zarówno mężczyźni jak i 
kobiety. W wiek później używanie

Z dziedziny higieny

Zakażenia przyranne
Rozróżniamy rany: cięte, kłute, 

miażdżone, postrzałowe, termiczne i 
rany od tikąśzenia. Każda, ż nich mo­
że służyć jako brama wejściowa dla 
infekcji. Ale jest duża różnica w sen. 
sie łatwości zakażenia i rozwoju za­
razków pomiędzy przypuśćmy raną 
ciętą, a miażdżoną.

Pierwsza z nich (również i opera' 
cyjna) jest rzadko kiedy otwarta, zie- 
jąca, a poza tym tkanki otaczające ją 
są zupełnie zdrowe, pełne siły żywot­
nej, co wybitnie dopomaga do rych­
łego (per primam) sklepiania się i 
zrośnięcia brzegów takiej rany. Nato­
miast rana miażdżona jest .otwarta, 
szeroka, uszkodzeniu zaś ulegają nie 
tylko tkanki sąsiednie, ale i znajdu- 
jące się na jej powierzchni. A właś­
nie te omartwiałe części tkanek są 
doskonałym podłożem dla rozwoju 
zarazków.

Dla tejże przyczyny trudne sa do 
leczenia i rany termiczne, na przy­
kład przy oparzeniu II i III stopnia.

Oprócz zarazków . ropotwórczych 
istnieje cały szereg innych — nale­
żących do omawianej dzisiaj grupy:

1. Jedna z odmian paciorkowców 
powoduje znaną powszechnie różę. 
Dla jej powstania nie potrzeba nawet 
dużej rany; wystarczy np. pęknięcie 
zbyt suchej błony śluzowej nosa, lub 
uszkodzenia jej brudnym paznokciem, 
aby dać (najczęstszy) początek róży 
na twarzy.

Róża nie tylko nie pozostawia po 
sobie odporności na nią, a wręcz 
przeciwnie — usposabia do nawrotno. 
ści; wskazana więc jest wzmożona 
ostrożność po jej przebyciu. „Sku­
teczność' zamawiania róży polega na 
tym, że ona nieraz i sama raptownie 
mija

2. Rany kłute i postrzałowe są nie­
bezpieczne dlatego że zarazki prze­
dostaną się wgłąb tkanek, a dosko­
nale pole rozwoju mają tam zwła­
szcza beztlenowce, z groźnym zaraz­
kiem tężca na czele Zarazki te często 
znajdują się w nawozie końskim więc 
przy każdym zranieniu się przedmio­
tem powalanym ziemią (np. łopatą 
motyką lub tkwiącym w ziemi gwoź­
dziem i szkłem, a także i wybucha U- 
cym w niej — granatem) należy nie­
zwłocznie udać się do lekarza po za­
strzyk surowicy przeclwtężcowej. Al­
bowiem już w ciągu doby zarazki te 
(poprzez nerwy obwodowe) orzedo- 
sta*5 się mogą do mózgu i spowodo­
wać kolejne tężenie mięśni aż do spa­
raliżowania mięśni oddechowych

^BabfcT wiejskie często zakażają

tytoniu ogarnęło i stary świat, przy 
wleczone tu przez żeglarzy.

£jfiemśa i tofcsu- 
tiolo$ia nitioti/nii
Nikotyna nie jest jedynym alka­

loidem zawartym w tytoniu, lecz z 
jej to właśnie działaniem łączy się 
takie czy inne skutki używania tyto 
niu. Zawartość nikotyny w liściach 
suszonych wynosi przeciętnie l,5®/o. 
Nie wiąże się ona jednak ani z kolo­
rem tytoniu ani z aromatem, jak się 
naogół mylnie uważa. Kilka dziesią­
tych części grama nikotyny stanowi 
już dawkę śmiertelną, a więc ilość 
nikotyny, zawarta w 1—2 cygarach 
starczyłąby na uśmiercenie normal 
nego człowieka. Na nasze szczęście, 
paląc cygaro, nie pochłaniamy tej 
całej niebezpiecznej ilości — nikoty­
na zostaje częściowo spalona lub wy­
parowana wraz zparą wodną w po 
wietrze, spora część koncentruje się 
w niedopałku, a mniej więcej */» o- 
gólnej zawartości nikotyny — wchła-

nią palacz. To, że spora część nikoty 
ny ulatnia się w powietrze, tłumaczy 
nam częste objawy zatrucia (bóle 
głowy itd.) u osób zatrudnionych w 
zadymionych, a nie przewietrzonych 
lokalach.

Drugi wniosek praktyczny, choć 
wielu powie, że ze względów oszczę­
dnościowych wręcz niepraktyczny —- 
to unikanie spalania papierosa do 
samego końca, gdyż w nim właśnie 
kondensuje się gros nikotyny. To też 
amerykański zwyczaj odrzucania 
prawie połowy papierosa (i to ame­
rykańskiego!) nie jest tylko podykto 
wany intencją: „bo ja mogę sobie 
na to pozwolić!", ale celowością. 
Przy wygotowywaniu tytoniu praktycz 
nie cała zawartość nikotyny przecho­
dzi do odwaru, mogąc dać po wypi­
ciu wyraźny obraz poważnego zatru 
cia. O tym przekonywali się przed 
wojną niektórzy ludzie, którzy pró­
bowali za pomocą takiego odwaru u- 
wolnić się od służby wojskowej, na­
bywając schorzenia mięśnia serco-

Szczepionka a surowica
Nazwa pierwszej z nich pocho­

dzi od słowa „szczep", czyli odmia 
na zarazków — osłabionych (np. w 
przeciwgruźliczej szczepionce Cal 
metta dla niemowląt), lub nawet

rany pępkowe u niemowląt, jeżeli po 
pracy w ogrodzie tylko obetrą sobie 
ręce nie mniej brudnym fartuchem.

3. Do tejże grupy należą rzadziej 
spotykane, a niemniej groźne zarazki 
złośliwego obrzęku ran i gazowej gan­
greny.

4. Rana od ukąszenia jest czymś 
pośrednim pomiędzy raną kłutą a 
miażdżoną, a tym się różni od niej, 
że jest zawsze zakażona zarazkami, 
znajdującymi się w pysku zwierzęcia. 
Na czele tych zarazków znajdują się 
oczywiście virusy „wścieklizny", jed­
nym z objawów której jest — wodo- 
wstręt.

W podejrzanych wypadkach trzeba 
się starać — prześledzić dalszy los 
zwierzęcia. Jeżeli ono wkrótce potem 
zdechło, a tym bardziej jeżeli w móz­
gu jego weterynarz stwierdzi odpo­
wiednie zmiany — należy niezwlocz' 
nie poddać się serii zastrzyków Pa- 
steurowskiej szczepionki. Czas na to 
wszystko zwykle jest, albowiem o- 
kres wylęgania choroby trwa od 3 
tygodni do 3 miesięcy.

Dr E. S.

Karmienie nlemavlat
Wskazówki praktyczne dla matek — Błędy, których popełniać nie wolno!

Najnaturalniejszym pokarmem dla 
niemowlęcia jest pokarm, wyssany z 
piersi ipatki. Pokarm ten bowiem za­
wiera wszystkie składniki, niezbędne 
dla życia i' rozwoju niemowlęcia.

Ani mleko krowie lub kozie, ani 
żadne sztuczne pokarmy I mieszanki 
nigdy nie będą w stanie zastąpić na­
turalnego pokarmu.

Już w ostatnim okresie ciąży gru­
czoły piersiowe matki wydzielają po­
karm. Zaraz po urodzeniu dziecka po­
karm ten, zwany siarą, różni się nieco 
od pokarmu dojrzałego, ale dzięki du­
żej zawartości białka, składników mi. 
neralnych i ciał ochronnych jest bar­
dzo pożyteczny, wywołuje skutek 
przeczyszczający przygotowujący w 
ten sposób przewód pokamowy no­
worodka do lepszego trawienia. Pier 
wszy raz po urodzeniu przykładamy 
noworodka do piersi przeciętnie po 
upływie 8 do 10 godzin, ale jeśli stan 
matki na to nie pozwala, a naworodek 
spokojnie się zachowuje, to pierwszy 
raz pierś można dać nawet i po 24 
godzinach Jeśli z początku pokarmu 
jest bardzo mało, a najczęściej tak 
bywa — trzeba w przeciągu kilku dni 

zabitych (jak w szczepionce prze­
ciw durowi brzusznemu). Wszcze­
pianie jej do organizmu powoduje 
„małą“ chorobę, a w następstwie 
tego wytwarzają się w ciele tzw. 
przeciwciała, powodujące uodpor­
nienie przeciw chorobie właściwej.

Nazwa drugiej to nazwa płynnej 
części krwi (zwanej inaczej — oso 
czem) uzdrowieńców ludzkich, czy 
też pobranej od zwierząt, zaszcze­
pionych poprzednio tymi lub in 
nymi zarazkami.

W surowicy więc leczniczej znaj 
iują się już gotowe przeciwciała

i to różni ją od szczepionki. Przy 
kładem jej jest surowica końska 
przeciwbłonicza.

W odróżnieniu od surowicy 
szczepionkę najczęściej stosuje się 
zapobiegawczo, jeszcze przed za­
każeniem się (ale wyjątkiem służy 
np. szczepionka Pasteur’a stosowa 
na już po ukąszeniu przez chore 
zwierzę).

Również i surowicę stosujemy 
nieraz dla zapobieżenia np. błoni­
cy u najbliższego otoczenia chore 
go dziecka. Takie uodpornienie 
trwa znacznie krócej niż po szcze­
pieniach.

Dr E. S.

KflMIFNIF b o r o b y wątroby tołądko 
IIHIIULIIIL kiszek, eh onk no a pa d. 
MOWĘ artretyzm, złą przemianę ma*

podawać noworodkowi jeszcze no 
parę łyżeczek przegotowanej wody co 
godzinę (nie cukrzonej), pamiętając, 
że organizm niemowlęcia wymaga du- 
źefc ilości płynu.

Przy podawaniu piersi noworod­
kowi, dwoma palcami wkłada się 
brodawkę piersiową razem z zabar­
wioną częścią brodawki do buzi dość 
głęboko, trzeci palec uciska pierś, by 
dać wolny dostęp powietrza do noska.

Większość noworodków natych­
miast chciwie chwyta brodawkę pier­
siową i zaczyna ssać. W razie niepo­
wodzenia pierwszych prób, trzeba je 
powtarzać cierpliwie kilka razy. Nie­
raz pomaga zwilżenie brodawki kilku 
kroplami wyciśniętego pokarmu.

Karmiąca leży na boku po stronie 
tej piersi, z której podaje pokarm i 
podkłada drugą rękę pod główkę nie­
mowlęcia tak, by utrzymywać ją nie­
co wyżej od poziomu nóżek.

Gdy tylko karmiąca będzie już w 
stanie opuścić łóżko, noworodka trze­
ba karmić najlepiej siedząc na wiel­
kim krześle z oparciem dla pleców, 
pamiętając, by główka niemowlęcia 
nie przechylała się ku tyłowi i byia

wego. Często w ten sposób uwalniali 
się nie tylko od wojska, ale i życia.

Jak powiedzieliśmy, nikotyny 
zawartej w papierosie dostaje się do 
dróg oddechowych palacza i tu zo­
staje zresojbowana do organizmu, do 
krwi. Nie sądźcie jednak tak zwani 
„palacze", żeście się ubezpieczyli 
przed nikotyną, jeśli się nie „zacią­
gacie". W tym wypadku bowiem do 
waszej krwi wchłania się około GO®/* 
nikotyny. Nie wyda nam się to dziw­
ne, jeśli weźmiemy pod uwagę, że ni­
kotyna może się w pewnych warun­
kach wchłaniać nawet przez skórę, 
jak dowodzą częste wypadki zatruć 
u niepalących robotników tytonio­
wych, i przemytników, przenoszących 
liście tytoniu na gołym ciele. Nor­
malny palacz resorbuje 90®/« wpro­
wadzonej do dróg oddechowych niko­
tyny. Przechodzi ona bardzo prędko 
do krwi, w której można ją wykazać 
przy użyciu pijawek. Otóż pijawki 
przystawione do żyły człowieka, któ­
ry właśnie wchłonął dużo nikotyny, 
w niedługim czasie po nassaniu się 
krwi, zawierającej nikotynę — giną. 
Z krwi palacza znika ona szybko, 
podczas, gdy organizm człowieka nie 
palącego potrzebuje więcej czasu na 
jej usunięcie. Jest to fizycznym od­
zwierciedleniem całego szeregu ukry­
tych procesów, — bowiem brak obja­
wów zatrucia u palacza polega na 
przyspi eszonęj i usprawnionej zdol - 
ności odtruwania nikotyny przez or- 
kanizm. Często potocznie nazywamy 
to — przyzwyczajeniem się.

Matki karmiące należy ostrzec, że 
nikotyna drogą krwi przechodzi do 
pokarmu i stąd udziela się także i 
działa na oseski, co’ ocżywiście jest 
wysoce niewskazane.

“focidatnie i i jemne 
działania nikotitny

Małe dozy nikotyny działają po­
budzająco (zaś duże — porażająco). 
Nikotyna pobudza czynność oddecho­
wą, daje pewne oszołomienie. Podno­
si zdolność pracy u niektórych ludzi, 
zdolność twórczą. Tonizuje układ 
nerwowy i charakterystyczne jest, 
że palą dużo ludzie pracujący umy­
słowo. Z drugiej strony stwierdza 
się, że część ludzi reaguje wręcz od­
wrotnie, — i tak u młodzieży palą 
cej os:ągnięcia sportowe z reguły są 
gorsze. Są to skutki doraźnego dzia 
łania nikotyny.

Lecz niestety, nic w naturze nie gi­
nie — i te dni, miesiące i lata, pom­
nożone przez ilość wypalonych dzien­
nie papierosów, każą nam w końcu 
płacić za ten „nikotynowy szal". Na 
rządem, który najsilniej odpowiada, 
na chroniczne używanie nikotyny — 
jest serce. U ludzi młodych zwraca 
uwagę niezdolność do większych wy­
siłków sportowych, prędkie męczenie 
się. Dalej występują zaburzenia w 
rytmie serca, uderzenia dodatkowe. 
Najgorszą sprawą w tak zwanym

ZIOŁA „CHOLEalNAZA"
H. NIEMOJEWSKIEGO uzs,

Sprzedaż w aptekach i składach apt. 
Labor. Fiztol - Chem „Cholek naza*, 
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ułożona wyżej od nóżek. W ten spo­
sób da się uniknąć połykania przy 
ssaniu powietrza, które powoduje 
późniejsze zwracanie pokarmu.

W pierwszych dwu tygodniach po 
urodzeniu, kiedy ilość wydzielanego 
pokarmu jeszcze jest niedostateczna, 
przykładać do piersi noworodka moż­
na co 2 godziny lub co 2*/t godziny, 
później jednak trzeba przyzwyczaić 
noworodka do karmienia w regular­
nych odstępach czasu co 3, 3’/z godzi­
ny. W nocy musi być przestrzegana 
przerwa w karmieniu trwająca przy­
najmniej 6 godzin. Jest ona konieczna 
dla odpoczynku karmiącej t odpo­
czynku przewodu pokarmowego nie­
mowlęcia. Po każdym karmieniu trze, 
ba osuszyć brodawkę piersiową, przy­
kładając do niej kawałek czystej ga­
zy lub płótna, a dla osuszenia głębo­
kich zagłębień skóry, dobrze jest zwil­
żyć brodawkę czystym spirytusem i 
pozostawić pierś na parę minut od­
krytą, by spirytus wyparował. A już 
bardzo niehigieniczny, a czasem na­
wet szkodliwy jest zwyczaj ślinienia 
brodawki piersiowej przed karmie­
niem.

„sercu nikotynowym", jest powstanie 
dusznicy bolesnej — angina pecto­
ris.

Innymi skutkami chronicznego t»- 
żywania nikotyny mogą być: osłabie­
nie wzroku i zapalenie nerwów. Ob­
serwacje i doświadczenia wskazują 
także na łączność palenia tytoniu z 
miażdżycą tętnic — arteriosclerosą. 
Prawdopodobnie też ze zmianami na­
czyniowymi wiążą się objawy takie, 
jak występujące z czasem u palaczy 
osłabienie pamięci.

Jfmnc sz^odline 
skłudtiiii&i tyttOKb u
Mówiąc o ujemnym działaniu ni­

kotyny, nie możemy pominąć działa­
nia innych ciał, które powstają zaw­
sze przy spalaniu się tytoniu, zwła­
szcza, że na niektóre z nich, jak cia­
ła smołowcowe, zwrócono ostatnio 
szczególną uwagę. W owych ciałach 
smołowcowych znajdują się substan­
cje kanceryzujące, tj. wywołujące no­
wotwory i którym przypisuje się ro­
lę wywoławczą przy rakach jamy 
ustnej, krtani i płuc, występujących 
szczególnie u palaczy fajek. Tym też 
ciałom przypisuje się niektóre scho­
rzenia wątroby u palaczów. Poza ni­
mi w dymie papierosowym występu­
je szereg innych ciał, jak: amoniak, 
alkohol metylowy, tlenek węgla itd. 
Ostatni odgrywa dużą rolę w ostrych 
zatruciach nikotynowych, wiążąc się 
z hemoglobiną — barwnikiem czer­
wonych ciałek krwi.

— A teraz — zastanów się pala­
czu! — Pomyśl, że wyrok na Twoje 
zdrowie nosisz... w swojej papiero­
śnicy! L. Cz.

Abontrcle 1W 15^ 
iiilllliiiiifip in iiiii ' V V 
m..................... ..

Śmiech ta zdrowie!
Wiadomo, że lekarze są często na­

gabywani przez pacjentów — nieza­
leżnie od czasu i miejsca. Poniższe 
wydarzenie poświęcam śp. drowi 
Montowskiemu. Szedł on któregoś 
dnia z żoną, gdy zatrzymała go pew­
na pani

— Przepraszam Pana Doktora... 
Pan mnie nie poznaje, ale ja nieda­
wno byłam operowana przez niego 
na .ślepą kiszkę",

— Aha. więc o co chodzi?
— Bo mnie tam wciąż jeszcze boli.
— A no, to niech pani się rozbio­

rze.
— Co, tu na ulicy! ?
— A cóż, jeżeli pani sądzi, że ja 

mogę tu udzielić jej porady, to. ..
Ale pani już nie słuchała dalszego.

Dr E. S.
)rrin.iirmiiiii;n!fnrrniiiiiii

Czy należy karmić z jednej piersi, 
czy z obu podczas jednego karmie­
nia? Otóż stanowczo należy rtarrnić 
tylko z jednej piersi, ściśle przestrze­
gając kolejności przy każdym następ­
nym karmieniu Ma to duże znaczenie 
z tego powodu, że dokładne opróżnie­
nie piersi jest bodźcem, powodującym 
powiększenie pracy gruczołów pier­
siowych. Zastój pokarmu w piersi, 
który występuje po niecałkowitym 
opróżnieniu, przyczynia się do zmniej­
szenia a nawet i całkowitego zaniku 
pokarmu. Tylko przy bardzo skąpym 
wydzielaniu się pokarmu można nie­
mowlęciu podawać pokarm z obu 
piersi i to dając drugą pierś zu­
pełnym opróżnieniu pierwszej.

Jeszcze raz podkreślam, że nie­
mowlę bardzo łatwo przyzwyczaić do 
karmienia w regularnych 3 i 3‘/2 go­
dzinnych odstępach, a już w żadnym 
wypadku nie należy dawać piersi o 
każdej porze i godzinie dla uspoko­
jenia krzyku lub praczu Pam’ę'aimy, 
że czas potrzebny na strawienie po­
karmu po wyssaniu z piersi wynosi 
około 3 godzin i częste przykładanie 
do piersi wcześniej czy później wsku­
tek przekarmienia spowoduje niewy­
dolność przewodu pokarmowego — 
zjawiają się zielone stolce, wymioty 
częste wypróżnienia, które niemało 
kłopotu sprawiają i matce i lekarzo­
wi. Dr M L.
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Niedziela 6 października 
Katolicki: Brunona 
Słowiański: Bronisława

Caritas0 w trosce o dzieci
BYDGOSZCZ

Oddział miejscowy dla prenumeraty 
i ogłoszeń: Jagiellońska nr 2 (Pod 

Arkadami, tel. 24-29).
♦ Zw Zaw. ASP w Bydgoszczy 

podajt do wiadomości, iż zebranie 
inormacyjne ZZASP odbędzie się dn. 
6 bm o godz. 12 w .Pom. Domu 
Sztuki' Obecność wszystkich człon­
ków ZZASP zam. w Bydgoszczy o- 
bowiązkowa. Za Zarząd T. Muskat.

♦ Canitas prosi obywatelstwo byd­
goskie o poparcie akcji miłosierdzia 
w tegorocznym .Tygodniu Miłosier­
dzia" w czasie od 6 do 13 bm przez 
ubranie okien w nalepki, które sprze­
dawać będą kursorki Bydg. Okr. 
.Caritas" Organizacja poleca również 
gorąco zbiórkę uliczną w dniu 6 bm. 
na rzecz biednych naszego miasta.

♦ Zebranie KS -SPD odbędzie się 
we wtorek 8 bm o g 20 w świetlicy 
klubu, w małym gmachu szkolnym. 
Ze względu na ważność spraw, Za­
rząd prosi o liczny udział uczniów i 
absolwentów szkoły.

♦ Pierwsza Lotnicza Drużyna Har-

W dniach od 6—13 października 
br. odbywa się w całej Polsce .Ty­
dzień Miłosierdzia". Zadaniem .Ty­
godnia" jest przypomnieć społeczeń­
stwu chrześcijańskiemu przykazanie 
miłości bliźniego. Dziś zwłaszcza 
dzieci potrzebują tej pomocy najbar­
dziej i dlatego .Caritas" organizuje 
pomoc na rzecz cierpiących niedosta­
tek dzieci w Polsce. .Tydzień" ma 
dać społeczeństwu pogląd na cało­
kształt zagadnień związanych z dziec­
kiem, ma zainteresować najszersze 
warstwy społeczeństwa i wciągnąć je 
do czynnej współpracy. Niedziela, 6 
października stoi pod hasłem: .Dziec­
ko przyszłością Narodu*. We wszyst­
kich kościołach katolickich odprawio­
ne będą nabożeństwa w intencji Oj-

czyzny. połączone z błogosławień­
stwem dzieci. Po południu odbędą 
się uroczyste akademie parafialne

Stow. Pań Miłosierdzia przy para­
fii Najśw. Serca Pana Jezusa urzą­
dza w niedzielę o godz. 18 w Ognisku

Kolejowym przy ul. Zygmunta Au 
gusta akademię pod hasłem: .Caritas" 
w trosce o dziecko". Słowo wstępne 
wygłosi ks. kan Konopczyński. Z 
uwagi na szlachetny cel niesienia po 
mocy biednym dzieciom parafii, im­
preza ta zasługuje na poparcie całego 
społeczeństwa Wstęp: dobrowolne 
datki

Milicja Obywatelska ni Pomorzi

Prace organizacyjne SP 
w związku z wyborami 

rozpoczęte
Bydgoszcz w październiku

Koło Stronnictwa Pracy w Pań­
stwowej fabryce skór Bucholca w 
Bydgoszczy odbyło w ub piątek swoje 
plenarne zebranie z udziałem około 
100 członków Referat polityczny na-Tr ritrwsaa — — iuv czionnuw rveierav

cerzy zaprasza byłych Jedynkarzy.j aktualne tematy polityczne, gospo- 
swoich przyjaciół i sympatyków na karcze i organizacyjne wygłosił red. 
pierwsze organizacyjne zebranie Ko- .\ndrzej Trella. Referatu wysłuchano 
ła Przyj Harc, przy Jedynce Lotni- z dużym zainteresowaniem Plenum 

wypowiedziało się za linią polityczną 
Komitetu Wykonawczego Zarządu 
Głównego Stronnictwa Pracy w spra 
wie zbliżających się wyborów, ści­
ślej za deklaracją, jaką w tej sprawie

niczej dn 10 bm. o godz. 19 30 w 
sali Domu Harc. (Libelta 8).

ŚRODA LITERACKA
Najbliższa — czterdziesta z kolei

środa Klubu. Literacko-Artystycznego _________
— przyniesie niezwykle. Interesującą • zjożył ostatnio prezes Zarządu Głów- 
prelekcję znanego dobrze tutejszym, neg0 gp korespondentowi poljtyczne- 
miłośnikom sztuki prof, dr Konrada |mu p^p Wypowiedziano jednomyśl 
Górskiego który będzie mówił na te"lnje przekonanie, że z chwilą gdy SP 

niło-Holrł-oa- nsimrłll Tiolslcipc’o w i J - ____ 1-.- „ n-ttknvn ml iniicia..

Początek istnienia MO na Pomorzu 
datuje się od chwili wyzwolenia tych 
terenów spod okupacji. W końcu sty­
cznia 1945 r. rozpoczęto ochotniczy 
zaciąg ludzi zdrowych, młodych i 
chętnych do pracy na tym polu- 
Kwestia bezpieczeństwa obywateli w 
owym czasie była zasadniczym pro­
blemem. to też trzeba było wielkiego 
i skoordynowanego wysiłku zarówno 
władz jak i społeczeństwa, a. . sytu­
ację opanować

Tak jak zawsze bywa przy wszel­
kich ochotniczych zaciągach, również 
i w szeregi pomorskiej MO wkradły 
się elementy o niskim poziomie mo­
ralnym i etycznym. To było złe Na­
kazem chwili stała się konieczność za­
radzenia temu W niecałe 2 miesiące 
po rozpoczęciu zaciągu do szeregów 
milicji (w marcu 45 r. ) postanowio­
no przeprowadzić dokładną i radykal­
ną selekcję wśród członków MO. Że 
to posunięcie dało pozytywne wyniki 
— świadczą o tym najlepiej wypowie­
dzi czynników oficjalnych i społe­
czeństwa.

W ciągłym staraniu o podniesienie 
poziomu moralnego pomorskiej MO

pod kierunkiem doświadczo 
tej dziedzinie oficerów Dą

wawczą 
nych w 
żeniem władz jest aby milicjant stał 
się przyjacielem i sługą społeczeń­
stwa, a nie jak to było do niedawna 
— przysłowiowym „panem władzą*

A teraz trochę danych liczbowych, 
zasługi w zwalczaniu bandytyzmu 
terenie województwa 
stopnia oficerskiego awansowało 
funkcjonariuszy, 

podoficerskiego 725. 
awansów milicjanci 
sprawności bojowej i 
odznaczani Krzyżami  
lecznycb. otrzymując jednocześnie 
premie pieniężne. Pełniąc zaszczyt­
ną służbę w obronie ładu i spokoju 
publicznego zginęło dotychczas na 
posterunku (na terenie Woj. Pom. ) 
94 milicjantów w tym: 5 oficerów, 38 
podoficerów i 51 szeregowych. Ro 
dżiny poległych milicjantów otrzymu 
ją stałą emeryturę wg 10 grupy upo 
sażeniowej-

Śmierć tych ludzi jest niezbitym 
dowodem, że milicja czuwa, i że my 
winniśmy jej za to jeżeli już nie 
sympatię — to chociażby prostą.

(stk)

Za 
na 
do 
56

pomorskiego

TEATR POLSKI
Niedziela: g. 16 Szesnastolatką, 

godz. 19.30 Damy i huzary Ponie- 
Iziałek: Szesnastolatka (przedsta­
wienie dla członków Zw Zaw. ).

SALA OKZZ
Niedziela: g 19 Koncert Harfy 

warszawskiej.
SALA RZEŹNI MIEJSKIEJ

Niedziela: g- 14 wielki kiermasz 
na odbudowę Bazyliki św. Wincentego 
a Paulo
4 UZEUM MIEJSKIE (Al. 1 Maja 4) 

Otwarte codziennie w godz
16. w niedzielę i święta w 
11 do 14.

DYŻURY APTEK
Od 5 bm. , godz. 8 do 12 bm

10 
.d

od 
godz.

zaś do stopnia 
Niezależnie od 
za wykazanie 
odwagi bywają 
Zasługi i Wa-

Od 5 bm , godz. 8 do 12 bm godz.
1 pełnią dyżur następujące apteki: 

Apteka Piastowska, ul. Śniadec­
kich 51, tel 22-42 Przy Placu Te­
atralnym. M. Focha 10, tel. 19-62.

NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY
■i > menda miasta M. O.

■ >gotowie Ratunkowe 
ktraż Pożarna 
Międzymiastowa 
Postój taksówek .

23-47 
10-00 
U-U 

00
36-05

Z APROWIZACJI

przeprowadza się stałą akcję wycho— ludzką wdzięczność.

Stypendiów dla niezamożnych studentów

mat: .Charakter narodu polskiego w 
oczach polskich pisarzy"

Wieczór odbędzie się — jak zwy­
kle — w Pomorskim Domu Sztuki o 
godz. 19-tej.

udziela Pom. Okr. Izba Farmac
będzie w związku z wyborami musia- 
ło sięgnąć po zaufanie społeczeństwa 
czynni członkowie organizacji dołożą 
wszelkich sił, aby nałożonym na nich 
obowiązkom sprostać. W wolnych

* ", na ja- 
na terenie 

swoich warsztatów pracy z związku z 
ich przynależnością do Stronnictwa. 

! Postanowiono interweniować  w tej 
i sprawie w Zarządzie Wojewódzkim

- - , , , - SP. Po załatwieniu szeregu spraw
regu miast pomorskich kontynuować.organizacyjnej zebranie tej

Fatalna omyłka Dawida
przyjezdnie do I się imponujący zwitek... rachunków.
_ _ i w, rf-nriarrlvnrin „nmvłkio Dawid za

!*_•_ UmyIu" głosach poruszono trudności,JJZIS KOnCfin „IlUliy kie napotykają członkowie na
warszawskiej

Znany w kraju i zagranicą najlep­
szy chór polski -Harfa" przyjeżdża 
w tych dniach z Warszawy, by w sze-

Pomorska Okręgowa Izba Farma­
ceutyczna w 
bieżący rok 
pendiów dla 
Pierwszeństwo mają dzieci 
nych rolników, robotników i pracu­
jącej inteligencji. Jednym z warun­
ków uzyskania stypendium jest pod­
pisanie zobowiązania pracy, przez pe­
wien okres czasu, po odbytej przepi­
sowej praktyce, w najmniejszych o- 
środkach na terenie Iziby Pomorskiej.

Bydgoszczy 
akademicki, 
studiujących

udzieli na 
kilka sty- 
farmację. 
niezamoż.

Studenci, którzy otrzymali stypen­
dia z Izby w 1946 r. a ze względów 
materialnych zamierzają z nich ko­
rzystać i w roku 1947, winni złożyć 
nowe umotywowane wnioski. Wyma­
gane formalności: wniosek, życiorys, 
dowód obywatelstwa polskiego, świa­
dectwo moralności, dowód stwierdza­
jący stan materialny.

Wydz. Apr. i H. m. Bydg. w u- 
zupełnieniu komunikatu z dnia 4 bm. 
w sprawie zaopatrzenia ludności pra­
cującej w ziemniaki na okres zimowy 
1946/47 r. komunikuje, że instytucje 
i zakłady pracy w m. Bydgoszczy 
wypłacają ryczałt gotówkowy na za.- 
kup ziemniaków dla ich pracowni­
ków, przy przedłożeniu tut. Wydz. 
Apr odcinków z kart zaopatrzenia 
za wrzesień br. (kat. I ode. 41, kat. 
I Rodź. ode. 24 i kart. dod. ,C* ode. 
17), muszą również dostarczyć odpis 
„wykazu pracowników i ich 
uprawnionych do korzystania 
zaopatrzenia” za wrzesień br.

Instytucje i zakłady pracy  
trzymaniu odpowiedniego zaświad­
czenia z tut. Wydz Apr. i H. prze­
dłożą te zaświadczenia i arkusze 
zbiorcze z w/w ode. do Urz. Woj. 
Pom. , Oddz Ziemiopłodów, celem 
otrzymania odpowiedniego dokumentu 
w sprawie uregulowania wypłaty za­
liczki gotówkowej na zakup ziemnia­
ków na okres zimowy dla pracowni­
ków kart kat. I i ich rodzin, upraw­
nionych do otrzymania zaliczki ry­
czałtowej w myśl Żarz. Min. Apr. 
i H.

rodzin 
z kart

Dyrygentem -Harfy" jest wybitny । 
muzyk i kompozytor prof. Wacław,) 
Lachman. którego społeczeństwo 
bydgoskie tak serdecznie i entuzja­
stycznie witało w czasie Zjazdu Śpie­
waczego w Bydgoszczy. Jed.yny kon­
cert odbędzie się w niedzielę. 6 paź­
dziernika o godz. 19 w sali OKZZ 1 
(Strzelnica). Przedsprzedaż biletów 
odbywa się w księgarni -Nauka" Al 
1 Maja nr 5.

Niedziela sportowa
Dziś w niedzielę 6 bm , odbędą 

się w Bydgoszczy następujące im­
prezy sportowe:

Stadion Miejski godz. 10 — mecz 
piłkarski o mistrzostwo harcerskie­
go hufca bydgoskiego; godz. 11 — , 
mecz piłkarski old boy’ow Polonia — 
Gwiazda

Sala OKZZ (Toruńska 30) godz. 
11 — mecz bokserski o drużynowe mi­
strzostwo Pomorza. Spotykają się 
Legia (Chełmża) — Zjednoczenie

Dom Drukarza (Dolina 3) godz. 12 
—— bieg na przełaj im J Kusociń- 
skiego organizowany przez KS Gra­
fika.

Stadion Miejski godz 14 — wyści­
gi kolarskie na torze o mistrzostwo • 
m Bydgoszczy: godz 16 — KKS 
Grom (Gdynia) — KKS Brda (Byd­
goszcz) towarzyskie spotkanie pił 
karskie

DZIŚ WYŚCIGI KOLARSKIE
Dziś w niedzielę dnia 6 bm. o g 

14 na Stadionie Miejskim odbędą się:

Dawid Paweł po 1
Bydgoszczy, zainteresował się prze­
de wszystkim kupiectwem prywat­
nym Chcąc sobie dokładnie zdać 
sprawę z ilości towaru, obrotu i frek­
wencji kupujących, udał się on na 
targi i przyłączył się do grupy osób 
obserwujących pokaz cerowania poń­
czoch. Dawid wprawdzie pończoszek 
nie nosił i nie miał zamiaru uczyć się 
cerowania i łapania oczek, nie lubił 
jednak samotności i chętnie mieszał 
się z tłumem pań. by nie odczuwać 
ciążącego mu kawalerstwa Paru 
chwil wystarczyło, aby początkowe 
zaciekawienie zamieniło się w nudny 
dla niego wykład Znudzony włożył 
rękę do kieszeni 1 co gorsza, na sku­
tek fatalnej omyłki, do obcej, a mia­
nowicie, do kieszeni jednej z gospo-i 
dyń bydgoskich, w której znajdował?

Po stwierdzeniu „omyłki" Dawid za­
czął energicznie i w tempie przyspie­
szonym oddalać się, czemu jednak 
sprzeciwiła się pokrzywdzona, skła­
dając protest na ręce milicjanta.

W sądzie oskar. zmienił swoje zez­
nania i przyznał się do winy kradzie­
ży, motywując brzydki czyn koniecz­
nością zaopatrzenia się w gotówkę, 
potrzebną na kupno biletu kolejowe­
go W wyniku rozprawy sąd skazał 
Dawida na sześć tygodni aresztu z 
zawieszeniem wykonania kary na 
trzy lata. 

Przedstawienia teatralne
dla świata pracy

Dyrekcja Teatru Polskiego chcąc 
udostępnić szerokim warstwom spo­
łeczeństwa uczęszczanie do teatru i 
umożliwić jak najszersze korzystanie 
z ulg przewidzianych na sezon 
1946/47 podaje do wiadomości, że 
ulgi te przedstawiają się jak nastę­
puje:

W porozumieniu z Okr. Radą Zw. 
Zaw. urządza się zorganizowane 
przedstawienia z 5O°/o zniżką dla pra­
cowników zrzeszonych w Zw. Zaw 
Bilety na te przedstawienia zorgani­
zowane rozprowadza Okr. Rada Zw. 
Zaw. Bilety ulgowe z 25°/o zniżką dla 
pracowników państw., dla wojska 
oraz pracowników samorz. za okaza­
niem ważnej legitymacji urzędowej 
wydawane będą w dni powsz. za wy­
jątkiem premier i to w dniu przed­
stawienia w specjalnie w tym celu 
uruchomionej kasie teatru -B" od g. 
18 do 19 30, o ile kasa będzie jeszcze 
rozporządzać biletami.

Przewiduje się 3O®/o zniżki na dni 
powsz za wyjątkiem premier dla 
zgłoszeń zbiorówych poszczególnych 
instytucji, kursów, wycieczek itp. 
nie mniej jednak niż 35 osób przy 
czym wnioski pisemne na takie zniż­
ki winny wpłynąć do dyrekcji na trzy 
dni przed terminem przedstawienia.

PCK OPIEKUJE SIĘ 
WDOWAMI I SIEROTAMI

Zreorganizowany Miejski Komitet 
Uczczenia Pamięci Bydgoskich bo­
haterów pod przewodnictwem wice­
prezydenta miasta Stycznia, powołał 
do życia czwartą z kolei sekcję auto­
nomiczną opieki nad wdowami i sie­
rotami po poległych bohaterach.

W związku z tym w lokalu PZZ od­
było się zebranie organizacyjne tejże 
sekcji, na którym omówiono szereg 
aktualnych zagadnień. Prezesem 
sekcji wybrano wicewojewodę Trze­
bińskiego, jego zast. została p. Mo- 
cerowska Ponadto do zarządu we­
szli pp.: Przybylak. Bartkowska. 
Kalicki oraz przedst MKOS Car­
tas. Rodziny Radiowej, Stow. Pań Mi­
łosierdzia św. Wincentego a Paulo 
itd.

Siedzibą sekcji jest sekretariat 
komitetu w lokalu PZZ pi*zy ul. Śnia­
deckich 8.

* Sodalicja Pań Miejskich zawia­
damia, że we wtorek, 8 bm. o godz- 
17 odbędzie się w kościele św Trój­
cy nabożeństwo, a następnie zebranie 
miesięczne w salce parafialnej.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA 
Poniedziałek 7 paźdżiernika

6.00 Program, ogólnopolski. 8,30 
Program na dzień bież. 8,35 Muzy­
ka. 9.00 Wiad. miejsc, i ogłosz. 9,10 
Dykt, progr. dla radiowęzłów. 11,30 
And. dla szkół: „Tragizm ateńSkiej 
demokracji" opr. J. Panasewicz. 
11,45 Muzyka. 11,57 Program ogól­
nopolski. 13.25 Muzyka obiad, w wyk. 
ork. PR pod dyr. A. Rezlera z udz. 
H. Popielowej — śpiew. 14.00 Pro­
gram ogólnopolski. 14.50 Inf. miejsc. 
15.00 Skrzynka PCK. 15.10 Koncert 
solistów. 16.00 Program ogólnopol­
ski. 22,30 Kronika dnia. 22,35 Jazz 
i piosenka w wyk. H. Michalskiej — 
śpiew i T. Polańskiego — fortep. 
23.00 Program ogólnopolski. 23.30 
Koncert życzeń. 24.00 Zak aud.

Ochotniczy zaciąg
do Milicji Obywatelskiej
Komenda Woj. MO w Bydgoszczy 

głasza ochotniczy zaciąg do szere­
gów MO. Kandydaci chcący poświę­
cić się służbie w MO muszą odpowia­
dać nast warunkom: a) wiek od lat 
18—45. b) nieposzlakowana prze­
szłość pod wzgl politycznym i mo­
ralnym c) odpowiednie warunki
zdrowotne.

Do podań 
leży: a) ---- . . .
szczegółowy życiorys, b) referencje 
Rad Miejskich, Gminnych wzgl. o- 
sób im znanych, lub jeżeli kandydat 
jest członkiem jednego ze stronnictw 
politycznych — referencje władz 
zwierzchnich tegoż stronnictwa d) 
opinia z MO e) dwie fotografie

Kandydaci odpowiadający powyż­
szym warunkom zgłoszą się w ko­
mendach MO miast — powiatów na 
terenie których zamieszkują lub w 
Komendzie Woj MO w Bydg ul 
Chodkiewicza 30

Chętni kandydaci o odpowiednich 
warunkach będą wysłani do Centr- 
Wyszk. MO w Słupsku na kurs prze­
szkolenia po ukończeniu którego o 
* rzymaią przydziały na odpowiednie 
stanowiska

Wielki kieimarsz
na odbudowę Bazyliki

W dniu dzisiejszym ądbędzie się w 
salach i na placu Rzezni Miejskiej 
wielki kiermasz zorganizowany przez 
Komitet Odbudowy Bazyliki Bydgo 
skiej św Wincentego a Paulo na Bie­
la wkach. obfitujący w najróżniejsze 
urozmaicenia jak: loteria fantowa, 

■ strzelanie z wiatrówek koło szczę- 
wielkie wyścigi kolarskie zorganizo- ’ ścia. tańce ludowe, wróżba, zabawy 
wane przez Pom. Okr Zw Kolarski dziecięce itd. 
o mistrzostwo Bydgoszczy. W wyści-' " ’ J-
gach wezmą udział kolarze z Byd 
goszczy I----- ,
ławka Gniezna. Grudziądza, Toru­
nia. Inowrocławia w wielu interesu­
jących konkurencjach. Zbiórka za- 
wodników o g. 13 na Stadionie Miej- 
skim Zawody odbędą się bez wzglę 
du n? pogodę  .

♦ Sekcja 1_- ___ ,,lu. —— 
czenie" organizuje pod fachowym kie- tej. Bydgoszczy do udekorowania do- 
rownictwem trenera c’ -- ” 
Stamma kurs bokserski dla nowicju­

 szy ćwiczenia odbywają sie w sah 
Gimnaz'um Kupieckiego (dawniej 
Kopernika) róg ul Paderewskiego 
i Kopernika w poniedziałki, środy 
i piątki, od g 19 do 19.45. Trenin­
gi zaawansowanych bokserów od g- ~
19 45 do 21 Apeluje sie do młodzie- g o v 12-tei r omv Drukarza dolina 3  2- o liczne zapisy. Zgłoszenia na

Ze względu na bardzo bogaty pro- 
 _  gram, kiermasz rozpoczyna się o go-

Łodzi, Wrocławia. Włoc- dżinie 14. Całkowity zysk" przezna- 
- - - " ozony jest na zakończenie budowy

świątyni która jest trzecią co do 
; wielkości w Europie.

* W związku z obchodem -Dnia 
. , Milcjanta" który przypada na 6 i 7 

bokserska KS -Zjeuno- prezydent miasta wzywa obywa

olimpijskiego nag.am,' narodowymi w czasie
■ „.„•-„in nroczvstości

odpowiednie warunki

o przyjęcie dołączyć na- 
własnoręcznie napisany

Bits h nlai w. łan Kratilsfiep

Fantazje • fakty ,
Ciąg dalszy ze strony S-ej. 

przemysł metalowy otrzyma! już pier 
wsze zamówienia i wkrótce przystąpi 
do ich wykonanie Trzyletni plan mo" 
toryzac|i polskiego rolnictwa wykona­
ny będzie z tą samą żelazną konse­
kwencją. z jaką P P T i M R i ma­
leńkiego lubelskiego zalgżka wyrosło 
do Przedsiębiorstwa które stan Dosia­
danych w kraju traktorów podniosło 
do 10.000 stworzyło 15 okręgowych 

210 
prace 

Oto 
czyn.

stacyjnych warsztatów dało 
około 27.000 robotników
realne cyfry ilustrujące realny 

3747r
Zbigniew Skupiński
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Rekordowa odbudowa Magdeburga
Wszelkie naprawy mają być wykonane do 15 listopada br-

MAGDEBURG (ZAP). Urząd odbu­
dowy Magdeburga przygotował 
■wszystko, a więc plany i materiał, 
potrzebne do szybkiego pokrycia da­
chami większości domów Magdebur­
ga. W przeciągu 10 dni zwieziono 
1950 ton cementu, z których ma być 
w tym miesiącu wyprodukowanych 2 
miliony dachówek. 1.000 ton cemen­

tu rozdzielono natychmiast firmom 
wytwórczym, które za 10 dni mają 
oddać wszystkie gotowe już dachów­
ki. Poza tym przygotowano 4,5 ty­
siąca mp drzewa tartego na naprawy 
dachów i budynków oraz 100.000 ton 
papy dachowej. Przewiduje sto, że 
wszelkie naprawy zostaną wykonane 
do dnia 15 listopada.

Wysiedlanie Niemców
ze Szwecji

SZTOKHOLM (PAP) W dniu dzi­
siejszym władze szwedzkie odesłały 
statkiem .Kastelholm" 145 Niemców 
do brytyjskiej strefy okupacyjnej w 
Niemczech. W czasie odtransporto­
wania znikł znany hitlerowiec, 49- 
letni Friedrich Wilhelm Borgman. 
Istnieje przypuszczenie, że po odbiciu 
od brzegu zeskoczył on z okrętu do 
wody.

Katoliccy mąźowie stanu
w współczesnych Włoszech

CITTA DEL VATIC ANO (OHsł. 
wŁ) Wśród mężów etanu współcze­
snych Włoch mamy szereg najwybi­
tniejszych osobistości o zdecydowanie 
katolickich przekonaniach.

Henryk de Nicola, nowy prezydent 
republiki włoskiej, jest katolikiem 
z przekonania, wychowanym w naj­
lepszej tradycji katolickiej.

Katolikiem jeat również premier 

obecnego rządu włoskiego De Gaaperi.
Scelba, włoski minister poczt i te­

legrafów, jest praktykującym katoli­
kiem i wezwał ostatnio naród włoeki 
do modlitwy o powszechny pokój 
świata — za przyczyną św. Katarzju 
ny ze Sienny, która — jak wiadomo — 
jest patronką Italii, bardzo czczoną 
na półwyspie apenińskim.

Wystąpienia katolickich mężów sta- 
nu współczesnej Italii odbijają sią 
żywym echem w całym kraju.

SZŁ1F1ERNIA
Cylindrów Samochodowych

BYDGOSZCZ, Chodkiewicza 59 — Tel. 17-53

<lllllllllłlUIIUIUIIIIIIIUillllllllllilllllllllllllllillllUHHIi>l>IIUill>llllill>t>>IIIIIIIIIU>llllllllllllllllllllllllilllllillllllllllllllllllłllłlllllllilllllllllllimh

Kompletne urządzenia do księgowości T71 T F11 g £
przebitkowej i druki zapasowe marki 9 9 AJ J2J JAI JL JL 

oraz aparaty do księgowania, skrzynki, jeźdzce ttp. — nabyć można

Gdańsk-Wrzeszcz Skład Papieru, Ryszard Cupryn, uL Libermana 46c
Warszawa, F-ma „Biurozbyt**, ul Marszałkowska 112
Łódź, F-ma J. Lezon, ul. Daszyńskiego 4, tel. 212-70

„ F-ma Polska Rach-Przebitkowa ZENIT, ul. Piotrkowska 73, tel. 173-97

WYKONUJE:
Szlifowanie bloków samochodowych, bloków motocyklowych 

gilz traktorowych
średnica od 50 do 130 mai, skok pionowy 320 nwn 6045

DOSTARCZA TŁOKI I PIERŚCIENIE
120*r

do zębów

। inne kosmetyki

Jtramaty i szale
stale nowe wzory

Wytwórnia „WLÓ KNO

WytwOmia czapek wojskowych i cywilnych
Poleca hurtowo I655r

wszelkiego rodzaju czapki naj niższych 
Prowincja za zaliczeniem —------------ Prowincja za zaliczeniem

HURTOWNIA GALANTERYJNA, FEUKS ASZYK 
ŁÓDŹ, MOWOM IEJSKA 5 - TEL. 156-15 

Adsos W Arty-t eyboree, (S659
galanterię drobną, bituterię sztuczną, kosme­
tykę, klej do gumy, zabawki dziecinne i Ł p.

'tllllllllilllllłlllllllllllilllII111II Illi III 11111III Hill Illi IllllllIIHIIIIII r=

UWAGA ROLNICY!
Znana od lat 40

„Central ino
JWic fiałorr sftiego
Pełnowartościowa pożywka do szybkiego tu­
czenia świń. Z większa: mleczności krów, 

nieśności kur.
Do nabycia: Skład Fabryczny 

ŁÓDŹ, Piotrkowska 39
Składy konsygnacyjne: Warszawa, 

Berezyńska 39, Kraków, w Inst. 
Higieny Gospod., PI. Mariacki 1, 
Poznań, Kolejowa 48, Bydgoszcz. 
Sobieskiego 6, Wrzeszcz, Sienkie­
wicza 9, Lublin, ul. Grodzka 30, 
Katowice, Maja 19 l«oir

fFanoo - szybko - solidnie 
pod kierownictwem zagranicznych sił fachowych 
Naprawa, przeróbki, strojenie radioaparatów 
REWELACJA: dorabianie fal krótkich 
Najnowocześniej urządzone laboratorium na miejscu

Jfupno - sprzedaż - zamiana

Przyjmujemy zamówienia na waxelk i ego rodzaju roboty introligatorskie dla Mor — spocłainoóć teki 
korespondencyjne, kartoteki, okładki, biuwary itp. 1643r

'imiiiiiiiiiiiiitiiłuiuiiuuiuiiiiiiiiiiiuiuuiiiiniiiiiiuminiHiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiHniiiiiiiiir

„Precisious-Radio

Czytajcie IKP

s

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHii pasta 

Capri - kremy Capri - pudry 
Lab. Chem. Mgr Ł KENINITZ Sp. z o. o. - Warszawa 

Podchorążych '<

Xwlcata pomadekdaust

Pięć naturalnych odcieni 
Zapach świeżej róży 

Trwałość 2 doby 
ab. l koseska warszawa

CÓOt ANDRZEJA 51

Absolwentów
Liceum Spółdzielczego 
wzgl. Szkół Handlowych

poważna Instytucja
Oferty I. K. P. Bydgoszcz 

pod „Absolwent" 6177

iiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiini 

Ważne dla Kupców! 
„S)aimonu baterie, latarki 
żarówki poleca F-a ,,Neoii<l, 
Ziemiaszewski L. i Wolanin J. 
Gdańsk-Wrzeszcz, Grunwaldzka 
136. Wyłączne przedstawicielstwo 
na województwa: gdańskie, 
szczecińskie i mazurskie. istTr 
Prowincja zaliczenie. Ceny urzędowe. 
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Hartownia artyksMw UA. DE _ If A 1 
perfumeryjno-kosmet/cznych EieB rfe " a. o.
ŁÓDŹ, Piotrkowska 36, fw podwórzu) — telefon 268-23

poleca po cenach fabrycznych I hurtowych: 
mydło toaletowe, szminki, perfumy, wody kołońskit 
puderniczkl i wszelkie artykuły, perfumeryjna-kosm

Łożyska kulkowe i rolkowe
Artykuły techniczne i sa­
mochodowe

Kumo • SPRZEIJAŻ

KAROL KUSKE
(istnieje od roku 1909)

ŁÓDŹ, Kilińskiego 84 - telefon 205-81

Adres telegraficzny: „KARKUS**, Łódź
Filii nie posiadamy 1587,

Ziemniaki jadalne
fabryczne i zboże kupuje 

Powiatowa Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa 

jSamopomoc Chłopska” 
w Bydgoszczy, Al. 1 Maja 16, telefon 21-49

Zakład ORTOPEDYCZNY Z. Lachowicz
BYDGOSZCZ, Aleje 1 Majo 22 == Telefon 19-41

PROTEZY rtofl rak, APARATY ortopedyczne, OORSETY 
ortopedyczne PODKŁADKI pod chore stopy, PASY orze- 

ouklinowe lecznicze OBUWIE ortopedyczne 1S41,

Jan Dembiński
ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska nr 160 (róg Głównej)

Nowonagrane polskie płyty gramofonowe 
Instrumenty muzyczne
Patefony, adaptery, harmonie, sprężyny 
Igły patefonowe 
Duży wybór strun

ffcvzfmfer'z Mcrcfej
Łódź, ulica Piotrkowska 181 

telefony: biuro 272-08, skład 260-19 1585r

Skład narzędzi, artykułów technicznych 
I naczyń kuchennych

n | na nadchodzący sezon: Tury, kolana do pieców,
II | 4 111 kuchenki, piecyki okrągłe (krystki), naczynia

I U 1 Ł L U III kuchenne emaliowane, garnki żeliwne 6188 s w a w a as wr»6» --------  waawza eamr

Witold Lewandowski
BYDGOSZCZ. ULICA DŁUGA NR 26 — TELEFON 17-38

poleca się Szanowne) ^klienteli

„fT)atluiSa ***a'trac^.
Łódź, Narutowicza 1, tel. 147-02

Dr med. M. Grobelski 
lekarz specjalista ortopeda

Ce rule artystycznie 
wszelką garderobę «103
pod gwarancją nie idocznie

IRENA JAREluA
BYDGOSZCZ, ol Matejki 14/6 - tel. 86-’*?

Zdolny, inteligentny 

referent 
obeznany ze sprawami samocho­
dowymi, natychmiast potrzebny. 
Zgłoszenia wraz z podaniem, 
szczegółowym życiorysem i refe­
rencjami kierować do Biura Ogło­
szeń i Reklam PAP, Bydgoszcz 
Al. 1 Maja 27 pod Nr 2720 i 573r

Niniejszym podaj e»ny do wio* 
dom oś ci, ii firmo nas. a od dało 
7 10. do data 15. W. 15’46 r. jest
nieczynna i z dałom tS. 10. 194 

wznawia swoja dzialanośt 
przy ulicy Artyleryjski 

róą II. 1 liii • BNWtttli

Pomorska Spółka Wgghhfa 
Sp. z o. o.

ol8!j BYDGOSZCZ

WYTWÓRNIA BIELIZNY 
damskiej

.SYRENKA** , 
Wytworna bielizna g 
trykotowa ciepła

Łódź, ul. Kościuszki 93 m. 25 
(przy Bandurskiego) tel. 189-10

przyjmuje przed południem 
Szpital Miejski 

oddział ortopedyczny 
po południu 15—17 

j Paderewskiego 12 m. 3 cel. 29 89

■H53

XBALTYKZ

Kto obuwie szanuje, 6054
Ten pastę „Bałtyk kupu/e'*t

WYTWÓRNIA CHEMICZNA
„BAŁTYK** 
R. Downar-Zopolski i Syn 

Bydgoszcz, ul. Grodzka 4, tel. 37-13
Zamiejscowym za zaliczeniem

B. TARGOŃSKI 
, Al. 1 maja ci Telefon 20-00

Naprawiam maszyny do pisania l llozenia, przerabiam na 
układ polski - Kupuje maszyny wszelkich systemów, uszko­

dzone i oządoi także 6032

Cerownla Artystyczna 

„IRA“
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Państwowa (enlrala Handlowa

MINISTERSTWO PRZEMYSŁU

CENTRALA ZBYTU
Porcelany, fajansu i wyrobów szklanych
z siedzibą w ŁODZI, ul. Zawadzka 5

Telefony: 135-80. 152-59. 140-61. 158-68 178-26

Posiada wyłączność sprzedaży na teren Rzeczp. Polskie)

Ponad 200 Oddziałów i Agentur na obszarze całei Polski
Wykaz Hurtowni własnych i uznanych

Jtfurtoronte roła*ne

SPRZEDAŻ HURTOWA ARTYKUŁÓW

Spożywczych 
Włókienniczych 
Żelaznych 
Chemicznych 
Papierniczych

Centralna Hurtownia — Łódź, ul. Łąkowa 4, tel. 174-08 
I Hurtownia nr 
2. Hurtownia 
3. Hurtownia 
4 Hurtownia 
5. Hurtownia 
6 Hurtownia 
7 Hurtownia 
t Hurtownia

Hurtownia 
Hurtownia 
Hurtownia

9
>0.

1 — Warszawa, ui. Leszno 71
2 — Katowice, ul. Sienkiewicza 23
3 — Solice-Zdrój, ul. Pocztowa I7a
4 — Radomsko, ul. Berka Joselewicza 2
5 — Włocławek, ul. Tumska 7
6 — Piotrków, ul. Targowa 2

— Mińsk Maz. ul. Warszawska 48
8 — Słupsk, Pom. ul. Ja acza 10
9 — Gniezno, ul. Chrobrego 2, tel. 1900 

__10 — Gdańsk - Oliwa, Grunwaldzka 505 
nr 11 — Bielsko, ul. Piłsudskiego 4. tel. 25-50

nr 
nr 
nr 
nr 
nr 
nr 
nr 
nr 
nr

7

| J< itr tosrnie uznane |

stołówkom pracowniczym oraz uprawnionym knpcom-detalistom. 1597.

ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI W ŁODZI
DYREKCJA - ul. Narutowicza 45, tel. 151-13,151-14

1 - Łódź, Wigury 15. Wł H. i S. Brzezińscy
2 - Będzin Modrzejewska 82. Wł. H. Ciszek
3 - Kutno, Senatorska 35. Wł. Latacz Maria
4 - Leszno. Kr. Jadwigi 3.

Wł, St. Szwach i S. Sapalski
5 - Kalisz, Majkowska 2. Wl St. Janiak
6 - Lublin, Zamojska 4. Wł. R. Wengerek
7 - Płock, 3 Maja 19. Wl. J.Ostrowski i J.Misiak
8 - Tomaszów Maz. Krzyżowa 3

Wł. Z. Walczak i Trawińska
_  9 - Bydgoszcz, Chodkiewicza 19. “Elibor„

10. Hurtownia nr 10 - Radom, Żeromskiego 22. Wł. Jesionek
11. Hurtownia nr 11 - Łowicz, 3 Maja i 5.

Wł. Majewski i Snawadiki
12. Hurtownia nr 12 - Warszawa-Praga, Folwarczna 7

Wi. Duszyński W
13. Hurtownia nr 13 - Krosno. Szkolna 2. Wł. Walczakowa A
14. Hurtownia nr 14 - Gdynia, Mściwoja 3. Wł. J. i M. Kudybowi-
15. Hurtownia nr 15 - Kraków, Na Gródku 3. Wł. Lipiński Al.
16. Hurtownia nr 16 - Częstochowa, Daszyńskiego 14

Wł. T. Piatkowski
I 7. Hurtownia nr 17 - Kielce. Podzentyńska 33.

Wl. Graczykowski L.
18. Hurtownia nr 18 - Poznań, Czajcza 4,

Wł. Dawidowski i Malicki J
19. Hurtownia nr 19 - Białystok, Św. Rocha 10.

Wł. A. Ojdana i Ska
20. Hurtownia nr 20 - Wroclaw, Pawia Włodkowicza 3
1660, Wł. Teodorezyk J. i Ska

i. Hurtownia nr 
2. Hurtownia nr 
5. Hurtownia nr 
I. Hurtownia nr

>. Hurtownia nr 
6. Hurtownia nr 
7 Hurtownia nr 
8. Hurtownia nr

9. Hurtownia nr

SZNURK
papierowe i konopne

PAŃSTWOWA AGENCJA DRZEWNA 
Oddział w Łodzi

Ul. Narutowicza 47, telefon 117-68, 269-04

Przędzę powroźmczą — Przędzę 
rymarską i szewską — Szpagaty 
Sienmki

poleca 
hurtowo

Płótna itp 16O3r

SKŁADNICA HANDLOWA
Ł<E>«H2E, ul. Piotrkowska 174 — Telefon nr 100-64

Skład Nr 1
ul. Srebrzyńska 2-4. telefon 268-48
sprzedaż pełnego asortymentu tarcicy iglastej i liściastej (ma­

teriał stolarski i budowlany) i drzewa opałowego

Skład Nr 2
ul. Piotrkowska 44
sprzedaż oklein (forniern). sklejek (dykt), płyt pilśniowych 

i' krzese biurowych

Skład Nr 3
ul. Rokicińska 7, telefon 104-59
sprzedaż pełnego asortymentu tarcicy iglastej i liściastej (ma­

teria! stolarski ■ budowlany), drzewa opałowego 
generaterowego. węgła drzewnego i wełny drzewne 

iprzedaż na przydziały po cenach sztywnych i bez przydzia- 
'ów po cenach komercyinych 1644r
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Materiały oiśmienne |
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podręczniki, książki do bibliotek 1
szkolnych, czasopisma dziecięce |

poleca HURT DETAL |

Okręg. Spółdz. Nauczycielska w Łodzi |
uL Piotrkowska nr 149 - Tek nr 169-50 =

Punkty sprzedaży: 1. ul. Piotrkowska 149, 2. PI. Leonarda (JJk, =
taiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii^

ENOLA
NIEZRÓWNANE JAKOŚCIĄ 1641 .

WODY — PERFUMY — KREMY 
PASTA DO ZĘBÓW

ŁAB. CHEM. „ENOLA“ - J. POROWSKI

ŁÓDŹ. NAPIÓRKOWSKIEGO 24. TEL 177-00

Zjedn. Przemysłu Wyrobów z Metali Kolorowych 

Zakłady Przemysł. BR. GRABSKI 
pod Zarządem Państwowym — Łódź, Pogonowskiego 56'58 

produkują
1. Wszelkiego rodzaju guziki metalowe sztancowane
2. Walizy i Ł p. wyręby rymarskie
3. Wyroby blacharskie czarne, jak nary i kolanka do pieców, 

piecznilo, patelnie, blachy do pierzeni. ttUr

Firma E. REKGEL S. PAWŁOWSKI, dzierżawcy t.y „Roman 
Altman", Łódź Piotrkowska 160 teleton 100-84, Skład artykułów 
technicznych — poleca artykuły sanitarne, rury i kształtki kana­

lizacyjne, łączniki do rur gazowych, Armatury do pary, 
wody i gazu, oraz wszelkie inne artykuły w zakres branży 

wchodzące. 1580,

Wysyłka prób­
nych kompletów 
za zaKczeóiem.
Nowoić: 

bonby isos.
sanoświecite

Ceny hurtowa.
„ieklimi" ŁML 
PMrinrstolifpfr.)

OZDOBY
CBOłHKOWE

GEODEZJA, 
teodolity, nłwelatory, staty­
wy, laty, tyczki.
MIKROSKOPY- 

OKULARY
Sprzedaż Fachowa
Kupno .oprawa

Wesołowski. Iłiedtiahki I S-ka
ŁÓDŹ, ul. Nowomiejska 3.

Tel. 1AS-4S. 15Wr

iiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiinimniiiiiiiiiniiiiu

Simo ttMDdlowe
8-cia Gofdl«*t i S-łra I643r

Łódź, Aleje Kościuszki nr 32
Łelefo* 219-18

Maszyny, narzędzia, ło­
żyska kulkowe, rolkowe, 

dział samochodowy
Munp>n«» — Sprzedał

iiiiiiiiiiiiiimiiiDiiiiiiiiDinniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Aromaty owocowe
do emomad. soków, wódek itp.

po e c a m '

PioirKowslcie ZaXlady Mqm
.Łódź, Śródmiejska 22, tel. 200-32<

Wytwórnia Chemiczna

Teofil Pałczyński
Łódź, Nawrot 43, tel. 220-52

1594r. poleca

I
 PASTY DO OBUWIA

„PRIMALIN"
i „A R 6 0“

Najpiękniejsze Ul6r

PAPIEROŚNICE
i PUDERNICZKI

z wytwórrr

S.A. KULESZA
Warszawa, Twarda 6

Sprzedaż za zwrotem srebra
Kupno złomu srebrnego po 

najwyższych cenach

Sprzęt Sportowy 
Foto-aparaty
Artykuły 
podróżnicze

kupuje i sprzedaje ts»3r 

D/H. „ŚwitEzianka" łódź 
Piotrkowska 83 tel. 126-82

Dobta 
gospodyni

używa tylko

proszki, 
budynie, 

olejki
firmy

..KRAKUS
Łódź, Żwirki 22
telefon 164-20

1602 r

i Pierwsza Łódzka FABRYKA ŚWIEC a 
i Kownapa ADLERA

iii
iii

iii
iii

iii
m

iii
l

= =I

aieco swriece Kościelne,domowe 
•zdoou w -óżnych gatunkach

Q • 1143-Świece

-asty oo obuwia, poołóc, 
FMBKĘ DO B4OJZMT.
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Wstępujcie w szeregi członków

Powszechnej Spółdzielni
Spożywców w Łodzi

która posiada: 73.000 członków
300.000 zarejestrow. konsumentów

300 sklepów
300.000.000 miesięcznego obrotu

CENTRALA: ul. Piotrkowska nr 31 telefon 260 98
Magazyny: ul. Ogrodowa 74, tel. 276-75, ul. Kiliń­

skiego 81, tel. 161-80, Piotrkowska 282, Ul. UMI

Słział artykułów spożywczyck
Stział warzyw
6 piekarń 
Ciastkarnia
Jfiwaszarnia kapusty i ogórków 
"Wytwórnia wód gazowyck 
'fkłady materiałów włókienniczy ck 
f kłady szkła, porcelany t naczyń emal. 
Szwalnia
Okłady materiałów kudowlanyck
Okłady węglowe
3 wytwórnie torek papierowyck 
Warsztaty reperacyjne

11

1653

Zapisy w sklepach Powszechnej Spółdzielni Spożywców

21 ---..' <■. . . i'-.. ■>
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Zarząd Miejski w Szubinie 
ogłasza niniejszym

PRZETARG 
na wydzierżawienie 
Miejskiego w Szubinie, 
knięte koperty z 
„Oferta na dzierżawę Hotelu 
Miejskiego w Szubinie” należy 
składać do dnia 20 października 
1946 r. o godzinie 10'tej, w któ­
rym to czasie nastąpi otwarcie 
ofert. Zarząd Miejski zastrzega 
sobie prawo dowolnego wybo­
ru oferenta względnie unieważ­
nienia przetargu bez podania 
powodu. (1679r

Hotelu 
Zam- 

napisem

KOMUNIKATY

Szanownym Klientom dono­
szę uprzejmie, Śe przeniosłem 
swoja pracownię na ul. Szero­
ką 46, I p. (vis a vis Żeglar­
skiej), gdzie starać się będę na­
dal powierzone mi prace jak 
najsolidniej wykonywać. Fran­
ciszek Stec, szwajcarski zegar 
mistrz specjalista. (1682r

posty <■«» obuwia 
w kolorach: czarny, brąz, w lin Iowy 
demno-brązowy ora* biały

zaprawy do
w kolorach: mahoniowa, farbufąea 
ora* bezbarwna

5462.znane । cenione, poleca

Fabryka Techniczno - Chemiczna 

„KREMALIN” 
Bydgoszcz, Bocianowo 25, tel.31-63

K KUPNO »

Wełnę .owczą skupuje po ce­
nie wolnorynkowej „Wełna", 
Bydgoszcz, 3 Maja 22/7, tel. 
37-32. (6075

UWAGAI
Maszyny do liczenia: ręczne 

— elektryczne „Facit", „Sund- 
strand", „Rheinmetall", „Astra' 
„Continental”. „Mercedes"Eu- 
klid", „Walther", „Hamman . 
„Brunswig", ,,Monroe", „Tha­
les”, oraz wszystkich systemów 
maszyny do pisania z długimi 
wałkami 48—65 cm natychmiast 
zakupi dla poważnej instytucji 
Zakład reparacyjny Maszyn 
Biurowych, Bydgoszcz, Pomor­
ska 53, tel. 30-15, J. Skarbonkie­
wicz. Aktualne również maszy­
ny biurowe nawet zniszczone i 
połamane. (1509:

Lelce, Contax, oraz różne 
aparaty fotograficzne zakupi 
D/H „Świtezianka", Łódź, Piotr 
kowska 83, tel. 126-62. (1149r

OGŁOSZENIE O KONKURSIE
Zarząd Miejski w Szczecinie 

ogłasza konkurs na stanowisko 
Kierownika Działu Kwaterunko­
wego Od kandydatów ubiega­
jących się o to stanowisko wy­
magane są; 1. obywatelstwo 
polskie, , 2. nieposzlakowana 
przeszłość (referencje), 3. wyż­
sze wykształcenie względnie 
pełne Średnie i odpowiednia 
praktyka samorządowa na kie­
rowniczych stanowiskach, 4. 
wiek nieprzekraczalny 50 lat. 
Oferty wraz z dokumentami na­
leży kierować do Zarządu Miej­
skiego w Szczecinie — Wydział 
Ogólny, z napisem „Konkurs na 
stanowisko Kierownika Działu 
Kwaterunkowego”. Wynagro­
dzenie przewidziane jest we­
dług VI—V grupy uposażeń 
pracowników państwowych + 
50% dod. zachodniego + 750 
zł mieś, ryczałt na dożywianie 
+ ewentualne premie.

Prezydent Miasta 
Zaremba1482r)

Kupie dom, willę, najchętnie’ 
nad morzem Oferty IKP Byd­
goszcz pod „Czysta Hipoteka 

(6130

Olejki perfumeryjne, surow 
ce kosmetyczne Zakupi każda 
ilość „ENOLA", Łódź Napiór 
kowskiego 24. tel 177-00 
Przedstawiciele; Toruń. Zegla: 
ska 5, tn- 4. Poznań. Stolarska 
2 m. 2 (1260:

OGŁOSZENIE O KONKURSIE
Zarząd Miejski w Szczecinie 

ogłasza konkurs na stanowisko 
Dyrektora Szpitala Miejskiego 
przy ul. Jagiellońskiej 44 w 
Szczecinie. Od kandydatów 
ubiegających się o to stanowi­
sko wymagane są: 1. posiada­
nie obywatelstwa polskiego, 2. 
nieposzlakowana przeszłość (re­
ferencje), 3. dyplom lekarski, 
uprawniający do wykonywania 
praktyki lekarskiej, 4. co naj­
mniej 3-letnia praktyka na sta­
nowiskach administracyjno-le- 
karskich. Oferty wraz z doku­
mentami kierować należy do 
Zarządu Miejskiego w Szczeci­
nie, Wydział Ogólny, z napi­
sem „Konkurs na stanowisko 
Dyrektora Szpitala Miejskiego". 
Zasadnicze wynagrodzenie prze­
widziane jest według VI—V 
grupy uposażeń pracowników 
państwowych + 50% dod. za­
chodniego + dodatki do omó­
wienia w zależności od kwali­
fikacji. Wykonywanie praktyki 
lekarskiej jest dozwolone.

Prezydent Miasta
NAUKA ~^|

Lampy radiowe nowe, gwa­
rantowane, wszystkich typów, 
znajdziesz, tylko w firmie „X- 
muza”, Łódź, Piotrkowska 101, 
teł. 142-59. (1658r

Krawaty w dużym wyborze 
poleca Wytwórnia Krawatów 
„Atom", Łódź, Narutowicza 41. 

(1605r

Światowej sławy jasnowidz- 
psychografolog zdumiewająco 
przepowiada. Nadeślij datę uro­
dzenia, własnoręczny charakter 
pisma, 50 zł zadatku. Odpowie­
dzi indywidualne — analizy 
metodą grupową za zalicze­
niem. Podziękowania z całego 
świata. Vapuro, Katowice, 
Skrzynka pocztowa 376. (1339r

Radioodbiorniki 
naprawiamy v cigga 4-cb dni | 
Radiofonizujemy lokale

W sprzedaży 
aparaty radiowe wysokie, 
klasy.

Jedna para uprzęży w bardzo 
dobrym stanie do nabycia. Or- 
czykowski, Bydgoszcz, Ludwi- 
kowo 12. (1665r

Sprzedam motory ca 80 PS 
220/380 V, 17,5 PS 220/380, 1,5 
PS 220/380 V. 2400 obrotów. 
Zgłoszenia Bydgoszcz. Dworco­
wa 42, sklep. (6179

Pamlkl oszczędnościowe 80, 
100, 120, 140 litrowe poleca Pa­
łasze wski, Warszawa, Poznań­
ska 38. 151r

Nawiążemy kontakt z dostaw­
cami zboża. Partie wagonowe. 
F-ma Szanweber, Jarczyński i 
S-ka, Łódź, Rzgowska 1. tel. 
130-30. (1604r

i dydgoszcz. Stary Rynek 20, lei. 18-65

Bieliznę damską* pończochy, 
w dużym wyborze poleca Zofia 
Serafinowicz. Łódź. Nowomiej- 
ska 4. (4695r

Smołę destylowaną, papę, 
pak, le.pnik, dachówki cemen­
towe sprzeda je Fabryka papy 
dachowej i wyrobów cemento­
wych M Stranz, Bydgoszcz, 
Nakielska 137. tel. 20-26. (5970

Magazyn 300 ml powierzchni, 
masywny, w Gdyni, wydzierża­
wię lub przyjmę inne propozy­
cje. Oferty IKP Gdynia pod 
„Magazyn". (1620r

K -OKO1B >1

Warszawska wytwórnia tore­
bek damskich, Ryszard Gajda, 
Łódź, Piotrkowska 31 (1657r

Bilard-automat sprzedam.
Bydgoszcz, ul. Osada 11 m. 1. 

' (6156

Koń 4-letni, silny, na sprze- 
laż. Bydgoszcz, Dworcowa 37.

(6189

Wapno budowlane (w 10 
dniach), oraz cement dostarcza 
wagonowo Przedstawicielstwo 
Ostrów Wlkp., Wolności 13/1. 

(1533r

Willę na Kamiennej Górze w 
jdyni okazyjnie do sprzedania. 
Wiadomość Gdynia teł. 263-27, 
łydgoszcz tel. 26-51. (6059

?

Wytwórnia torebek damskich 
Zygmunt Karon. Łódź. Piotr­
kowska 115. Wysyłamy za za­
liczeniem. (1415r

Uwaga I Kapce damskie i 
dziecięce nadeszły, równocześ­
nie polecam buty, oficerki, obu­
wie wszelkiego rodzaju., Skład 
Bydgoszcz, ul. Magdzińskiego 
18 (naprzeciw Hali Targowej) 
narożnik. (6140

Rybak — sieci — sznury — 
bawełna — buty gumowe. 
Gdynia. Świętojańska 47. (1295r

Willa dwupiętrowa, komfort, 
cena 1.500.000. Dwupiętrowy 
dom składami, cena 1.200.000. 
3 domy mieszkalne 6 mórg zie­
mi, cena 460.000. 250 mórg, 40 
mórg ogrodu owocowego, cena 
3.500-000 lub przyjmuje spólni* 
ka. Nowe zlecenia sprzedaży 
przyjmujemy. Pogoń, Spółdziel­
nia Pośrednictwa Nieruchomo­
ści. Bydgoszcz, Dworcowa 51 
Telefon 33-16. (6190

Zakład 'radia-roentgena
i elektrotechniki medycznej

Henryk Rudak, Bydgoszcz, Pomorska 59/7, t 3671

Fotografie dowodowe i legi­
tymacyjne, pilne w ciągu jed­
nego dnia, wykonuje Foto 
Pilichowski, Bydgoszcz, Śnia­
deckich 24. (1516r

1 lub 2 pokoje centrum Byd­
goszczy, używalność kuchni, 
poszukuje małżeństwo bezdziet­
ne pracujące. Zgłoszenia Stała- 
nowski, Bydgoszcz, tel. 33-51, 
godz. 10—17. (6185

Fenomenalny lasnowidz-psy- 
chografolog trafnie przepowia­
da Nadeśii) pytania date uro 
dzenia, 20 zł Vapuro. Katowice, 
skrzynka pocztowa 376. (4337r

Zamienię duży pokój z kuch­
nią na taki sam w okolicy 
Okolą lub Św. Trójcy w Byd­
goszczy. Oferty IKP Bydgoszcz 
„1664”. (1664r

R ”*c‘ >1
Fabryka Papieru i Tektury w 

Tarnówce pow. Złotów poszu­
kuje od zaraz 1 majstra do war­
sztatu mechanicznego, 3 ślusa­
rzy, 1 tokarza, 1 kotlarza, 1 bla­
charza oraz papierników obe­
znanych z wyrobem tektury, 
kartonów oraz miazgi drzewnej. 
Warunki w/g ustawy zbiorowej 
plus 50% dodatku zachodniego.

(1567r

Karmelarz i piernikarz może 
się zgłosić od zaraz. R. Walko" 
wski, Inowrocław, PI. 3 Maja 3. 

(6159

Gdańska Fabryka Obrabiarek 
— Gdańsk, ul. Lakowa 35—38, 
tel. nr 42569 — poszukuje od 
zaraz buchaltera przemysłowe­
go na stanowisko głównego 
księgowego. (1673r

MATRYMONIALNE

Która z pań r pomoże mate­
rialnie do ukończenia studiów 
lekarskich. Cel matrymonialny. 
Listy IKP Bydgoszcz, Jagielloń­
ska 2, „dla lekarza”. (1548

Kawaler poważny, inteligent­
ny, zamożny, posiadający urzą­
dzone mieszkanie, pozna matry­
monialnie panna reprezentacyj­
ną, dobrze wychowaną, zainte­
resowaną handlem lub innego 
zawodu, do lat 30- Poważne wy­
czerpujące zgłoszenia z foto­
grafią do IKP Łódź, Piotrkow­
ska 66, pod „Subtelna myśl".

(1664r
Spotkamy się dnia 13. 10. 

(niedziela) w Bydgoszczy w ka­
wiarni Cristal o godz. 17'tej Nr 
770. Cel matrymonialny. (6164

WŁOSIE końskie (ogony) w 
każdej ilości kupuje Drążkow- 
ski i S-ka. Bydgoszcz, ul. Wyz­
wolenia 1 (przy Placu Teatral­
nym). Płacimy najwyższe ceny 

(6111
i

■*1

Wykonuje wszelkie montaże ‘ naprawy wchodzące 
w zakręt oentgena - elektrotechnik* medycznej 

radia, kina, elektrofizyki ■ celetechniki

WARSZTAT LABORATORIUM WYPOSAŻONl 
W NAJNOWOCZEŚNIEJSZY SPRZĘT i APAR \TY 

POMIAROWE 6031
I

Chłopiec do ekspediowania i 
posyłek potrzebny. Zgłoszenia 
Bydgoszcz, Dworcowa 42, skład 

(6178

Cel matrymonialny! Szatyn­
ka wzrostu średniego, niezależ­
na, mieszkanie, pozna pana po 
40-ce, inteligentnego, solidnego. 
Zgłoszenia IKP Szczecin, ul. Z. 
Felczaka 16, pod „Szczęście". 
____________________ (1637r

Szofer-mechanik dla autobusu 
powego potrzebny. Zgłosze- 

ua z życiorysem Gdańska 
spółdzielnia Przewozowa, Ry- 
:>in, woj. pomorskie. (6168

Który z panów z wyższym 
wykształceniem, napisze w celu 
matrymonialnym do młodej, 
przystojnej, kulturalnej niewia­
sty. Oferty „Szczerość" Łódź 1 
Poste-restante 252 703. (1600r

Anyż, goździki, skórkę poma­
rańczową. kardamon, cynamon 
— kupuje w każdej ilości: Pań­
stwowa Fabryka Makaronu i 
Środków Spożywczych Ni 6 
Bydgoszcz, ul. Chrobrego 14 

(1571:

SKŁAD przyborów fotogra­
ficznych Foto-Labor, Bydgoszcz, 
Al. 1 Maja 22, stale zakupuje 
aparaty fotograficzne Leica- 
Contax Retina jak również 
wszelki sprzęt 1 materia! foto­
graficzny. klisze papiery, filmy.

(1303r

Kupię węże strażackie różnej 
szerokości, taśmę 26 mm. Byd­
goszcz, Dworcowa 27, Najdrow- 
ski. (6143

UW AG Al
..Continental Silenta", ma- 

zyny cicho piszące przebu­
dować można na układ oolski 
:edynie w ZAKŁADZIE REPE- 
RACYJNYM MASZYN BIURO­
WYCH iJ. Skarbonkiewicz w 
Bydgoszczy Pomorska 53. tel- 
30-15. Dostarczamy na zamó­
wienie pokrowce do maszyn pr 
szących i liczących oraz filce. 
Zakupujemy maszyny biurowe, 
do liczenia 1 powielacze, nawet 
zniszczone i połamane, wzglę­
dnie zamieniamy na sprawnie 
funkcjonujące (1185r

Resztówka, 35 mórg przy 
mieście, dom 5 pokoi, 500 tys 
zł. Dom 3 piętrowy, 2 
1.500 tys zł sprzeda 
Bydgoszcz, Al. 1 Maja

Młodszego pomocnika mle­
czarskiego przyjmie zaraz Mle­
czarnia Gniew. (6171

sklepy 
Malek 
46.

(6020

Czeladnik rzeżnicko-wędli* 
niarski z praktyką poszukuje 
pracy. Oferty IKP Bydgoszcz 
pod „6124”.

Kupię maszynę pończosznicza 
Amerykankę 3% Nr 7 stępko­
wą, ewentualnie inny typ stop" 
kowy. Łódź, Zacisze 4/16.

(1598r

Portrety z każdej fotografii 
wykonuje 
CHA-FILM' 
zolimska 27
mujemv listownie.

artystycznie 
Warszawa.
Prowincje

,EL- 
Jero- 
tnfor 
(3264r

Dom mniejszy w Bydgoszczy 
z dużym ogrodem kupię. Oferty 
do IKP Bydgoszcz pod „6132".

Uwaga Kupcy! Palta, ubrania, 
spodnie najtaniej. Wytwórnia 
Konfekcji REKORD, Łódź, Śród­
miejska 1. (1414r

Lampy radiowe różnego typu 
skupuje firma radiotechniczna 
R. Łoskot, Bydgoszcz, Wełnia­
ny Rynek 12. telefon 2036.

(6052
Kupię motocykl 100—125 

Kub. bez pedałów. Wiadomość 
„Precisions” — Radio, Łódź, 
Sienkiewicza 2. (1647r

Wialnie z tryjerem do sorto­
wania zboża dla większego go­
spodarstwa sprzeda Pałaszew- 
ski Warszawa. Poznańska 38.

(152r

Pani kulturalna, pogodnego 
miłego usposobienia, pozna pa­
na do lat 50. Cel matrymonial­
ny nie wykluczony Łódź, 
Piotrkowska 66, IKP, „Samo­
dzielna". (1606r

Okazja! Toruń: dom trzypię­
trowy 460.000, jednopiętrowy 
380.000, willa w Milanówku, 
Bydgoszcz: Dom 4 sklepy, do­
my mieszkalne, poleca — po­
szukuje dalszych zleceń „Ce_ 
pos", Bydgoszcz, Śniadeckich 
29/12. (1621r

Buchalterbilansista samo­
dzielny, znajomość przebitk., 
poszukuje posady. Poważne o" 
ferty do IKP Toruń pod „Bilan- 
sista". (1680r

Inżynier, kapitan, lat 42, po­
szukuje miłej, dobrej towarzy­
szki życia. Zgłoszenia IKP Gdy­
nia, Abrahama 49, dla Inżynie­
ra. (1681r

POSZUKIWANIA

R >1
Przedstawicielstwa udzielamy 

na poszczególne miasta powia­
towe Województwa Gdańskie­
go. Centrala -Zbytu Porcelany, 
Fajansu i Wyrobów Szklanych, 
Hurtownia nr 10, Gdańsk-Oli- 
wa, ul. Grunwaldzka 505.

(1591r

Może kto z powracających z 
zagranicy miałby jakieś wiado­
mości o Wincentym Edwardzie 
Pisarskim z Wołynia. Zapytuje 
żona L. Pisarska, Gdańsk-Oru- 
nia, ul. Oruńska II 15. (6074

KORZYSTNIE SPRZEDASZ
iiiiiiiiniiiiiuiiiiiiiHiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiuuiiinua

FOTO APARAT i KINO
(naw#: uszkodzone- 
różne przybory otograi czne, 
ampy projekcyjne, chemikalia, 

oapiery. filmy, klisze itp.
TYLKO

w Składnicy Fotograliczno - Sportowej
Bydgoszcz. Aleje 1 Majo 65

Telefo 1384.

Angielskiego kurs konwersa' 
cyjny początkowy dla doro­
słych, metodą poglądową i 
dźwiękową, przy Miejskim Li­
ceum Administracyjnym (prof. 
Klejnot) Bydgoszcz, Kopernika 
1, klasa 53, II piętro- Środy 
18,30—20, soboty 17,30—19. Po­
czątek 9 października. (6192

SPRZEDAŻ

Koszule, krawaty • szale mar 
ki ..Krawat Polski' ooleca oo 
cenach fabrycznych Wytwór­
nia Krawatów Koszul I Szali 
Edward Krysiak Łódź Piotrko­
wska 136, tel 137-07.
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Młyńskie kamienie turbiny, 
wszystkie maszyny młyńskie, 
gaza, pasy statki, gurty, nale­
wy do kamieni itp oraz wszel­
kie artykuły młyńskie itp. po­
leca Eugeniusz Pałaszewski, 
Warszawa, Poznańska 38. (150r

Wszechświatowej
*ławy psychogra- 
’olog Bersando, 
określa przyszłość 
Przepowiada losy 
zaginionych. Na­
desłać date uro­
dzenia. napisać 
pytania, załączyć 
50 zł a otrzymasz 
.-latychmias* d-
'Owiedz

Adresować:
Bersando, Bydgoszcz, skrytka poczt. 43

Fotografie wieczne na porce- 
,ame do nagrobków wykonuje 
artystycznie EL-CHA-FILM” 
Warszawa Jerozolimskie 27 
Prowincję informujemy listow­
nie. (3265r

Agronom poszukuje dzierża­
wy gospodarstwa rolnego, do­
bre budynki z inwentarzem lub 
bez. Możliwość częściowego 
kupna. Oferty adm. IKP Łódź, 
Piotrkowska 66, pod „Agro­
nom". (1663r

Wairnor gaagroraicgmtu

— Co się na mnie chłopczyku tak patrzysz? Czyś nie widział 
jeszcze takiego człowieka, jak ja?

— Za darmo nie, proszę pana ...
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Łódź na widowni dziejów
Łódź, w październiku I

W czasach wczesn ©historyczny eh 
okolice dzisiejszej Łodzi pokryte byty 
głuchą puszczą. Kiedy wśród tye'h bo­
rów powstała Łódź, dokładnie nie 
wiemy. Prawdopodobnie okolice te 
należały do uposażenia biskupstwa 
■włocławskiego od założenia tej die­
cezji. Łódź po raz pierwszy wystę­
puję w źródłach historycznych w ro­
ku 1332 jako wieś. Powstać zatem 
mogła jttż w drugiej połowie XIII 
wieku.

W roku 1387 Łodzi nadano ustrój 
prawa magdeburskiego. Osada ta już 
wtedy musiała być poważniejszym 
ośrodkiem gospodarczym, skoro w ro­
ku 1423 została podniesiona do god­
ności miasta. Być też może, że miasto 
to erygowano dła konkurencji gospo­
darczej z niedaleką włością pabia­
nicką. Łódź była erygowana na 28 
włókach.

Miasto otrzymało przywileje targo­
we i jarmarczne dzięki którym mo­
gło sig rozwijać.

W XVI wieku z Łodzią rozpoczęła 
walkę gospodarczą włość pabianicka, 
która około 1540 roku wieś Brus za­
mieniła na miasto. Ale po upływie 
pół wieku Brus ustąpił w nierównej 
walce — stał się znowu osadą wiej­
ską —- a dziś wszedł całkowicie w 
granice miasta, z którym 400 lat temu 
walczył o pierwszeństwo na polu go­
spodarczym.

Łódź w ostatnich latach XV wieku 
liczyła 44 rodziny, a w ciągu XVI 
wieku ludność jej wzrosła do 162 ro­
dzin. Największe zaludnienie i rozwój 
Łodzi rolniczej miało miejsce w okre­
sie od 1590 do 1620 roku: po czym 
nastąpił okres przełomowy, a gdy 
około 1660 roku Łódź nawiedziła klę­
ska zarazy i wojny szwedzkiej — 
miasto wpadłb w kryzys, z którego 
mimo usilnych starań nie mogło się 
dźwignąć do końca XVIII wieku, tyjn 
bardziej, że w roku 1720 pożar stra­
wił 25 domów miejskich. W roku 
1777 Łódź liczyła 255 osób a w roku 
1793 tylko 191.

Charakter miasta do 1793 był rolni­
czy, bo nawet rzemieślnicy uprawiali 
mniejsze lub większe zagony ziemi. 
Charakterystyczne, że do końca XVIII 
wieku Łódź nie miała ani sukienni­
ków. ani tkaczy, ani płócienników. 
Tylko ludność włościańska w okolicy 
Łodzi tkała płótna i samodziały.

Po rozbiorach Rzeczypospolitej Pol­
skiej Łódź weszła w okres przejścio­
wy, w którym wahały się jej losy, 
jako miasta. W latach 1794 oraz 1817 
do 1819 były projekty zdegradowania 
Łodzi do roli osady wiejskiej. Mimo 
wszystko, miasteczko powoli dźwigało 
się, bo już w roku 1806 było tu 112 
rodzin, to jest około 500 osób, a w ro­
ku 1820 już 767 osób, zamieszkałych 
w 106 domach drewnianych. Głów­
nym środkiem utrzymania mieszczan

łódzkich było nadal rolnictwo i 12 
jarmarków rocznych.

W tym czasie władze rządowe roz­
poczęły odbudowę zniszczonego kraju 
przez uprzemysłowienie go. Prezes 
województwa mazowieckiego Rem- 
bielinsiki wskazał Łęczycę i jej okoli­
ce. jako nadające się do rozwoju 
przemysłu. Zdanie to podzielili mini­
ster Mostowski, Staszyc i inni mężo­
wie stanu.

W roku 1820 Łódź stała się miastem 
fabrycznym, dzięki czemu zawrzało tu 
znowu życie, a w roku 1823 powstała 
nowa osada sukiennicza, zwana No­
wym Miastem. Były to pierwsze krok: 
Łodzi przemysłowej, a przeznacze­
niem jej miał być przemysł lniany

W roku 1824 powstała osada tkac­
ka zwana Łódka, przeznaczona dla 
tkaczy bawełnianych i lnianych. W 
roku zaś następnym na gruntach wsi 
Wólki i wójtostwa zarzewskiego zało­
żona została 3 osada przemysłowo- 
prządnicza tzw. Ślązak!.

Odtąd gościnna Łódź przyjmowała 
coraz więcej obcych przybyszów, —- 
ale był to element ubogi, który bez 
wydatnej pomocy władz krajowych 
nie mógł sprostać zadaniu, wobec 
czego zaczęto sprowadzać poważniej­
szych przedsiębiorców którymi byli 
np. Wendisch. Kopisch, Lange Za- 
chert, Geyer i inni.

Wojna 1831-go roku spowodowała 
chwilowy zastój Łodzi, w czasie któ­
rej przedsiębiorcy i tzw. fabrykanci, 
przeważnie stanęli po stronie rządo­
wej przeciwko dążeniom Polaków. Po 
powstaniu napłynęła nowa fala gości 
zagranicznych, co spowodowało roz­
szerzenie granic miasta, o przeszło 
800 morgów w latach 1839—1840.

——— Napisał: ■ —

J. Waręiak

Ilość mieszkańców w tych latach do­
szła już do 20.000.

Po opanowaniu rynków wewnętrz­
nego i wschodniego przemysł łódzki 
podniósł swoją produkcję do 16 i pół 
miliona złotych i zatrudniał ponad 
7.000 robotników.

Wśród przedsiębiorców łódzkich, bu­
dujących swoją „ziemię obiecaną" 
nie było ludzi dalekowzrocznych — 
a jeżeli wielu z nich osiągnęło po-

Katedra św. Stanisława Kostki

ważne rezultaty, to dzięki wytrwało­
ści, pracowitości, ale i krętactwu i ol­
brzymiej pomocy finansowej ze stro­
ny władz rządowych.

Pożyczki udzielane na zakłady 
przemysłowe w Królestwie Polskim 
do 1830 roku wyniosły 1.375.114 Rb. 
50 Kop., które do 1864 roku wzrosły 
do sumy 16. 644.348 Rb. 50 Kop. Ile 
z tej sumy pochłonął przemysł łódz­
ki narazie oznaczyć nie można. W 
każdym razie będzie to suma bardzo 
poważna.

Ale wpływ tej pomocy był dobry, 
bo w 1865 roku przemysł łódzki za­
trudniał już 9.667 robotników, pracu­
jących przy 4.998 warsztatach. War­
tość budynków, maszyn, warsztatów 
i sprzętów fabrycznych wynosiła 
1.107.808 Rb., a wartość produkcji 
rocznej 3. 619.543 Rb.

Komunikacja z Warszawą odbywa­
ła się żółtymi karetkami t zw. sztajn- 
kielerkami. Linię kolei fabrycznej 
otwarto we wrześniu 1865, a w roku 
1869 zastosowano oświetlenie gazowe 
ulic i zaczęto budowę chodników 
asfaltowych.

Odtąd Łódź zaczyna wchodzić w 
nowy okres swego rozwoju — okres 
wielkiego przemysłu kapitalistyczne­
go.

W roku 1872 powstało w Łodzi To­
warzystwo Kredytowe, a nieco póź­
niej Łódzki Bank Handlowy — a szo­
sa piotrkowska przybrała szatę ulicy 
wielkomiejskiej, ul. Piotrkowskiej.

W roku 1876 przeprowadzono po­
miary niwelacyjne — coraz więcej 
widać okazałych domów murowanych, 
a ludność dochodzi do liczby 60.000, 
ale już w dwa lata później Łódź liczy 
100.000 mieszkańców.

Zadania i cele
samorza.du w Polsce

Produkcja fabryk bawełnianych o- 
siągnęła wartość 18.754.000 Rb., a fa­
bryk wełnianych 8. 517.070 Rb.

Sieć telefoniczną uruchomiono w 
1873 roku przy 100 abonamentach. W 
tym też roku rozpoczęła się pierwsza 
walka pracy z kapitałem — pierwszy 
strajk, który został zlikwidowany 
krwawo. Po czym nastąpiły lata ci­
chej i spokojnej pracy, sprzyjającej 
postępowi gospodarczemu, a ten zno­
wu powodował dalszy napływ ludno­
ści której ilość w latach 1893—1897 
wzrosła o lO9,5*/o do cyfry 314.020; 
których s/s części stanowił świat pra­
cy wraz ze swoimi rodzinami. Więk­
szych fabryk było ponad 400 o pro­
dukcji rocznej wartości 80. 000.000 Rb. 
W następnych latach ludność wzra­
stała nadal i w roku 1905 liczyła 
343.944 głów, w roku 1910 — 408.000, 
w 1913 — 506.000 osób.

Wielka wojna powoduje upadek 
gospodarczy Łodzi i zmniejszanie się 
ludności, która w 1918 spadła do 
341.829 osób.

Rany zadane wojną goją się stosun­
kowo szybko, a przemysł pracuje w 
nowych warunkach i zdobywa nowe 
rynki zbytu. W roku 1925 Łódź prze­
kroczyła nieco liczbę ludności przed­
wojennej, ale w 1930 liczyła już 
590 892, a 1939 około 700.000 miesz­
kańców.

Łódź przemysłowa — to jednocześ­
nie Łódź robotnicza. Pierwsi osadnicy 
zagraniczni byli ubogimi rękodzielni­
kami. których nazywano szumnie fa­
brykantami — pracowali oni prze­
ważnie na jednym warsztacie.

Czas i warunki ekonomiczne spra­
wiły, że wielu z nich pracowało na 
rzecz większego przedsiębiorcy-na- 
kładcy. Czeladź początkowo była też 
pochodzenia obcego, ale z czasem za­
częła napływać ludność mieszczań­
ska i wiejska miejscowa.

Pierwsze niezadowolenia pracown.fi 
ków przemysłowych miały miejsce * 
roku 1826, drugie wywołane było za­
stosowaniem maszyn w przemyśle 
gdyż obawiano się, że to pozbawi rę­
kodzielników pracy. Rok 1861 przy­
niósł pierwsze poważniejsze rozruchy 
robotników, a W roku 1883 wynuchł 
strajk. Następne wystąpienia robotni­
cze miały miejsce w roku 1892. W 
roku 1905 na ulice Łodzi wyległy już 
tłumy z żądaniem praw wolnościo­
wych, poprawy bytu rzesz robotni­
czych i szkoły polskiej. Walka o 
szkołę polską — to najpiękniejszy 
etap w rozwoju świata pracy w Ło­
dzi.

Piękną też kartę ma za sobą świat 
pracy w walce o niepodległość, a 
szczególnie w 1905, w latach 1914 do 
1918 i 1939—1945. Czynny udział ro­
botników łódzkich w tych walkach —I 
to najlepszy egzamin obywatelski.

J. Warężak

Centrum Łodzi — Grand Hotel

Łódź, w październiku
Samorząd w Polsce przedwrześniowej, w czasie kiedy władza 

państwowa niepodzielnie należała do kliki „sanacyjnej", był wła­
ściwie tylko pewną czczą formą, pod pokrywką której w samorządzie 
rządzili „kacykowie" w postaci komisarzy rządowych — ludzie, dla 
których teren gminy był zupełnie obcy, nieznany, nie mówiąc już 
o tym, że o potrzebach miasta lub gminy mieli małe pojęcia.

Nawet w tych ośrodkach, w których istniały Rady Miejskie i Za­
rządy, wyłonione w drodze wyborów, nie mogło być mowy o celowym, 
właściwym funkcjonowaniu samorządu, wypełniającym zadania, idą­
ce po linii potrzeb szerokich mas ludowych, ponieważ ustawodawstwo 
państwowe stwarzało takie warunki, że każda uchwała, podjęta przez 
Radę Miejską, mogła być zawieszona przez Wojewodę. Powodowało 
to, że tylko takie zamierzenia mogły być wprowadzone w życie, które 
odpowiadały polityce „sanacyjnej", wrogiej w swym założeniu wobec 
szerokich mas pracujących.

Dziś, w dobie odradzającego się państwa, w ramach demokracji 
społecznej, musimy zbudować samorząd, który będzie godny Polski 
Demokratycznej, będzie tą właściwą formą o pełnej treści, wypływa­
jącej z potrzeb mas ludowych i przez ten lud rządzony.

Naszym zadaniem, jako ludzi pracujących na niwie samorządo­
wej, musi być usilna skoordynowana praca w kierunku wyplenienia 
wszelkich chwastów, jakie wyrosły na skutek złych ustaw i przepisów 
państwowych, których usunięcie i zastąpienie nowymi dekretami jest 
dziś palącą koniecznością.

Samorząd musi przestać być tylko pustym słowem, a stać się sa­
morządem w całej swej istocie.

EDWARD ANDRZEJAK
Przewodniczący Miejskiej Rady Naród, w Łodzi Gmach Urzędu Wojewódzkiego w Łodzi
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ŁÓDŹ, w październiku
Łódź jako wielki ośrodek produk­

cyjny, rozwinęła się stopniowo z za­
pobiegliwej, przewidującej myśli i 
i inicjatywy polskich mężów stanu, 
polskich promotorów rozwoju gospo­
darczego kraju — Rembjelińskich, 
Staszyców, Lubeckich, Mostowskich; 
jej bogactwa i rozkwit stworzyła 
ciężka, znojna praca polskich robotni­
ków, talenty i inwencja polskich maj­
strów, techników i inżynierów. Jeśli 
kapitał skupiał się tu przeważnie w 
obcych rękach na co złożyły się spe­
cyficzne warunki porozbiorowe, to 
był on przede wszystkim wyrachowa­
nym, uchylającym się od wszelkich 
obowiązków wobec kraju i społeczeń­
stwa eksploatatorem i wyzyskiwaczem 
tych olbrzymich wartości oraz dóbr, 
jakie Łódź swym trudem wytwarzała.

Sprowadzeni tu w okresie Księstwa 
Warszawskiego, a następnie w więk­
szej jeszcze liczbie za czasów Króle­
stwa Kongresowego z Saksonii, ze 
Śląska płóciennicy, sukiennicy, tka­
cze mimo, że obsypywani przywileja­
mi, że korzystający z najróżnorodniej 
szych ulg i ułatwień, na ogół przez 
szereg pokoleń, mimo wielkiego do­
robku pozostali obcy i wyodrębnieni, 
przy wszelkich sposobnościach łącząc 
się z zaborcą przeciw polskim zmaga­
niom i dążeniom. Polskość Łodzi 
utrwalały masy robotników, przyby­
wających tu głównie z okolicznych 
wsi po pracę. One w tym mieście ob­
cych fortun, konszachtów i wpływów 
były szerzycielami polskości, polskiej 
mowy, polskiego obyczaju. Wraz z 
tym wzrastała stopniowo liczba pol­
skiej inteligencji, polskiego miesz­
czaństwa. Niemczyzna wycofywała 
się stopniowo do biur i pałaców. Od 
1905 r. od okresu potężnych ruchów 
wolnościowych, polskość zdobywa 
Łódź w żywiołowym pędzie.

Pierwsza wojna światowa zastała 
ten proces polonizacji wszystkich 
dziedzin życia w pełnym rozkwicie.

Zahartowane w zmaganiach o pol­
skość miasto, stanęło przed krwa­
wym egzaminem swego hartu i od­
porności podczas ostatnich straszli­
wych lat okupacji hitlerowskiej. 
Wśród potwornych strat i niezliczo­
nych ofiar. Łódź nie dała się zała­
mać — a dziś w odrodzonej Polsce z 
energią i wiarą w przyszłość buduje 
swe nowe jutro.

Spustoszenia były ogromne, zarów­
no w dziedzinie ludnościowej, jak 
i materialnej. Niemcy ogołocili prze­
mysł, rabunkowa gospodarka wynisz­
czyła miasto, jego zasoby i urzą­
dzenia.

Ogrom pracy oczekuje obecnie na 
wszystkich polach.

Przemysł łódzki zwiększa stopnio­
wo swój stan uruchomienia i mimo 
powojennych trudności odbudowa raź­
no postępuje naprzód. Robotnik prze­
stał być dziś przedmiotem wyzysku — 
jest współgospodarzem w swych za­
kładach pracy. To zrozumienie do-

MOMKMH ILUSTROWANY KURIER POLSKI

Dotychczasowe osiągnięcia i plany na przyszłość

Samorząd łódzki
Wywiad „IKP“ z wiceprezydentem miasta p. Stanisławem Duniakiem

Łódź, w październiku
(G). Samorząd Łodzi ma wielkie 

zadania przed sobą. Sto lat blisko 
trwająca gospodarka zaborcza zanie­
dbała w tym z amerykańskim roz­
machem wzrastającym mieście, wszel­
kie najniezbędniejsze jego potrzeby 
pod względem oświaty, opieki spo­
łecznej, urządzeń miejskich, budow­
nictwa i nakazów zdrowotności. W 
ciągu dwudziestolecia po odzyskaniu 
niepodległości, polskie samorządy u- 
siłowaiy wyrównać wiele z tych pa­
lących braków. Rabunkowa i ni­
szczycielska okupacja hitlerowska 
pozostawiła znów polską Łódź w 
stanie istnej dewastacji.

Aby zasięgnąć u Źródła miarodaj­
nych informacji o doty ych
poczynaniach j dalszych od­
rodzonego samorządu lu^zXiego, 
zwróciliśmy się z prośbą o łaskawe 
udzielenie nam wywiadu do zastępu­
jącego przebywającego na urlopie 
prezydenta miasta Łodzi, Kazimierza 
Mijała, — pierwszego wiceprezyden­
ta, Stanisława Duniaka.

— Jaki był stan rzeczy w Łodzi w 
chwili przystąpienia do restytucji pol­
skich władz samorządowych? — za­
pytujemy na wstępie.

— Należy stwierdzić, że sytuacja [Kilkadziesiąt tysięcy dzieci w pierw- 
początkowa Łodzi pod tym względem I szych ■
była nadzwyczaj ciężka, a to z tego'siedzieć musiałp

powodu, że cały aparat administra­
cyjny na terenie Łodz: był niemiecki 
i z chwilą opuszczenia Łodzi przez 
okupanta, wyniósł się lub ukrył. 
Zmuszeni byliśmy organizować sa­
morząd od początku. Wielką pomo­
cą w tych poczynaniach był nam sze­
reg wykwalifikowanych przedwojen­
nych pracowników samorządowych, 
którzy ocaleli i natychmiast powra­
cali do pracy do Łodzi. Z tym wy­
próbowanym personelem udało się 
szybko zreorganizować pracę, która 
obecnie, jak na nasze warunki, funk­
cjonuje już całkowicie zadowalająco.

— Jakie są najważniejsze dotych­
czasowe osiągnięcia odrodzonego sa­
morządu łódzkiego? -

— W dziedzinie osiągnięć, najważ­
niejszym i najbardziej palącym zada­
niem, przed którym stanął samorząd 
w Łodzi, było szkolnictwo. Należy 
zaznaczyć, że w czasie okupacji szkol­
nictwo polskie zostało tu całkowicie 
zniszczone, sprzęt i pomoce szkolne 
zlikwidowano, samorząd natychmiast 
po objęciu działalności podjął się te­
go tak doniosłego dzieła uruchomie­
nia szkolnictwa, skompletowania ze­
społów nauczycielskich, przysposo­
bienia budynków i ich wyposażenia. 

I Kilkadziesiąt tysięcy dzieci w pierw­
szych dniach pobierania nauki nieraz 
siedzieć musiało na podłogach nie

Rozgłośnia Polskiego Radia w Łodzi

daje ochoty do wytężonych wysiłków 
i energii. \

Rozwija się ruch oświatowy, szkol­
nictwo powszechne obejmuje już 
wszystkie dzieci w wieku szkolnym. 
Wre też ożywiona działalność w dzie­
dzinie potrzeb społecznych i kultu­
ralnych.

Łódź, wielki ośrodek pracy przemy­
słowej, staje się też ce brem pracy 
umysłowej, jako jedno z ajwiększych 
miast uniwersyteckich w Polsce.

Łódź oczekują jeszcze wielkie wy-

siłki w kierunku rozwinięcia zakresu 
swego życia gospodarczego, społecz­
nego i kulturalnego. Szereg bolączek 
i potrzeb oczekuje na zaspokojenie. 
Budownictwo, zwłaszcza mieszkanio­
we, jest palącym problemem najbliż­
szej przyszłości. Ale Łódź, ze swą 
tradycyjną energią, z otuchą patrzy 
w przyszłość. Oparta na dotychcza­
sowych, imponujących osiągnięciach, 
nie szczędząc dalszego trudu, wyku­
wać pragnie lepsze jutro dla swych 
najszerszych rzesz.

mając ławek, tablic itp. To było za­
danie palące, zwłaszcza, że młodzież 
i tak, została opóźniona w nauce i 
czas byi drogi- Ten problem przy za­
stosowaniu daniny szkolnej, udało 
się szybko rozwiązać, usunąć braki 
i zrealizować w ten sposób odnośne 
zamierzenia. Obecnie nie ma dzieci 
poza szkołą. Dla starszych została 
zorganizowana sieć szkół wieczoro" 
wych, dokształcających.

Zarząd Miejski udzielał też wyda­
tnej pomocy przy zorganizowaniu 
wyższych uczelni w Łodzi, a zwła­
szcza Uniwersytetu i Politechniki, ro­
zumiejąc w pełni olbrzymie dla Ło* 
dzi znaczenie tych wszechnic, któ­
rych miasto nasze przed wojną było 
całkowicie pozbawione.

Drugim z kolei zagadnieniem, które 
wysuwało się na czoło, była sprawa 
Opieki Społecznej i zdrowotności. 
Opieka Społeczna miała poważne i 
palące obowiązki. Jeden z ważniej' 
szych nasuwał masowy ruch repa* 

' triacyjny, którego największym punk­
tem węzłowym była Łódź. Należało 
w szybkim tempie i możliwie naj* 
wydatniej przyjść z pomocą rzeszom 
najbiedniejszych, zubożałych przez 
wojnę oraz licznej fali powracają­
cych do Ojczyzny. Sytuację wielce 
utrudniał brak odpowiednich lokali 
i urządzeń. I w tej dziedzinie Opie­
ka Społeczna już po kilku miesiącach 
rozbudowała się należycie, docho­
dząc do poziomu przedwojennego.

W dziedzinie szpitalnictwa j zdro* 
wia Zarząd Miejski również nie szczę­
dził wysiłków. Przed wojną miasto 
miało do dyspozycji, w szpitalach 
1.090 łóżek, ale oprócz tego istniał 
szereg szpitali prywatnych. Po woj­
nie odnośne potrzeby znacznie wzro' 
siy, to też Zarząd Miejski nie pa­
trząc na to, czy szpitale prywatne od­
budują się, zmuszony był najrychlej 
uruchomić swoje zakłady. Doprowa­
dzono do tego, że stan łóżek w krót­
kim czasie podniósł się do liczby 
2.000. Stan szpitalnictwa w obecnej 
chwili osiągnął już poziom przedwo­
jenny. Nie jest to cel ostateczny, 
gdyż i przed wojną w tej dziedzinie 
Łódź była bardzo upośledzona. 
Wszystkie te poczynania połączone 
były z pokaźnymi wydatkami. Jeśli 
zaś chodzi o stronę finansową, Zarząd 
Miejski boryka się tu z dużymi tru­
dnościami, i gospodarka municypalna 
nie jest jeszcze samowystarczalna. 
Sprawy finansowe są najtrudniejszym 
naszym problemem- Głównym źró­
dłem dochodu dla Łodzi był prze­
mysł. który obecnie, wyniszczony 
przez okupanta, jest dopiero w sta­
dium odbudowy, co uniemożliwia na­
łożenie odpowiednich podatków.

— Jakie są plany i zamierzenia 
samorządu 1 ,

E. Andrzeja,k, Przewodniczący 
Miejskiej Rady Na/rodowej w Łodzi

przyszłość ?
— Problemem wysuwającym się or 

becnie na czoło jest niewątpliwie 
sprawa budownictwa mieszkalnego. 
Powszechnie utarło się mniemanie, że 
Łódź wyszła z okresu zniszczeń wo­
jennych względnie obronną ręką. To 
nie jest słuszne. Na terenie Łodzi 
uległa całkowitemu zdewastowaniu 
poważna ilość domów mieszkalnych, 
które mieściły 180 tys. osób. Pozo* 
staje to przede wszystkim w związku 
z niemieckimi tendencjami zmniejsza­
nia Łodzi do rozmiarów miasta o 250 
tys. mieszkańców. Na ulicach Piotr­
kowskiej, Wschodniej i szeregu in­
nych uległy rozbiórce liczne oficy­
ny. Zniszczona niemal całkowicie 
została duża dzielnica, zamieniona 
przez Niemców na getto. W tej 
dziedzinie Zarząd Miejski uświadamia 
sobie poważne braki i konieczność 
zaradzania im- Planuje się też akcję 
budownictwa na szerszą skalę w mia­
rę możliwości finansowych. Czeka 
nas również większa inwestycja w 
dziedzinie rozszerzenia kanalizacji i 
wodociągów.- Także w dziedzinie 
komunikacji leżą przed nami palące 
zadania. Na skutek destrukcyjnej i 
rabunkowej gospodarki okupanta, 
tramwaje łódzkie wymagają znacz­
nych wkładów i ulepszeń, bowiem 
tabor jest bardzo zniszczony. Koniecz­
na jest również fenian a nawierzchni 
większości ulic na nawierzchnie kost­
kowe. W tym celu 
posiada na Dolnym 
kamieniołomy, gdzie 
większe ilości kostki
wanie ulic prowadzone będzie w moż­
liwie rozległym zakresie- W każdej 
dziedzinie życia naszego znajdujemy 
braki i palące potrzeby. Czynimy 
wszelkie wysiłki w celu znalezienia 
odpowiednich funduszów i kredytów, 
aby pod każdym względem doprowa­
dzić miasto nasze do tego poziomu 
i tych warunków, w jakich rozwijają 
się miasta na zachodzie. Zdajemy so­
bie bowiem sprawę, że jesteśmy, 
choć nie z naszej winy, poważnie o'

łódzkiego na najbliższą poźnieni.

Miasto, niegdyś większe od Łodzi

Ozorków
Łódź, w październiku

Z najwyższego wzniesienia, na 
którym stoi stary, z połamanymi 
skrzydłami, wiatrak, rozpościera 
się szeroki daleki widok po okoli 
cy Ozorkowa. Wąskim pasem, 
przy ruchliwej arterii komunika 
cyjnej Łódź—Zgierz—Ozorków—Łę 
czyca—Kutno, biegnącej środkiem 
miasta 3 kilometrowym krętym od 
cinkiem, usadowiły się niskie, w 
większości drewniane domy. Przez 
luki między zabudowaniami cen 
trum widać pola i łąki, leżące tuż 
obok głównej ulicy. Miasto roz 
budowywało się tylko wzdłuż. Ko­
ryto Bzury z jej podmokłym tere 
nem sprawiło, że miasto nie mogło 
rozszerzać się na zachód. Dopiero 
prace melioracyjne lat ostatnich 
dokonały zmiany. Ozorków wcią­
gnął więcej powietrza w swe ści 
śnięte p'uca.

Mimo widocznej zmiany na lep 
sze, mimo kilku nowych, reprezen 
tacyjnych budynków, wzniesie 
nych w'okresie między obiema woj 
nami i kraszących monotonię ar 
chitektoniczną — miasto robi wra­
żenie wstrzymanego w pewnym e-

zapowiadającego

własnością pry- 
Starzyńskich. W 
właściciel, J, Sta- 

pierwszych

tąpie pomyślnie 
się rozwoju.

Ozorków był 
watną rodziny . 
1807 r. ówczesny
rzyński, sprowadził 
tkaczy. Położenie nad rzeką Bzu 
rą, a wiec dostatek wody dla ce­
lów przemysłowych, było bardzo 
na rękę. Każdy z osiedlających się 
otrzymywał: 1 morgę ziemi upra­
wnej, 1 morgę łąki, plac pod budo 
wę domu, drzewo i cegłę. Przez 
21 lat nie potrzebował płacić po­
datków. W 1816 r. Ozorków uzy­
skał prawa miejskie. Na opłacenie 
pracowników miejskich właściciel 
łożył zł 2000 rocznie.

Ze sprawozdania prezesa Komi­
sji Województwa Mazowieckiego, 
Rajmunda Rembielińskiego, który 
wizytował Ozorków w 1820 r., wie 
my, że miasto zajmowało 781 mórg 
obszaru i liczyło 2007 mieszkańców: 
w mieście stało 199 drewnianych i 
3 murowane budynki. W owcze 
snym przemyśle zatrudnionych 
było: 299 mistrzów tkackich, 4 po 
strzygaczy, 1 farbiarz, 162 czela 
dników tkackich i 133 uczniów.

W 1819 r. przywędrował do Ozor­
kowa fabrykant Schlosser z Akwi 
zgranu i założył dużą .nowoczesną 
przędzalnię, która rozpoczęła do­
starczać przędzę tkaczom miejsco­
wym i okolicznych miast. Fabry 
ka była prowadzona fachowo, toteż 
przez dostawę dobrej przędzy po­
prawiła się jakość wyrabianego 
sukna.

Dla całego Królestwa Kongreso 
wego dziesięciolecie przed powsta 
niem 1831/32 było okresem wielkiej 
prosperity. W 1818 r. Ozorków 
stał na czele dostawców sukna 
wojska:

Ozorków 88.805 łokci
Kalisz 17.022 >»
Koło 9.660 M
Dąbie 6.600 99

Skierniewice 1.327 99

dla

O-Rzecz zrozumiała, że rozwój 
zorkowa szedł w parze z ogólną 
dobrą koniunkturą gospodarczą, 
na którą przede wszystkim wpły 
nął zakaz przywozu sukna z Prus 
do Rosji (22. 3. 1822), otwierający 
wielki rosyjski rynek zbytu dla 
przemysłu Królestwa Kongresowe 
go.

Udział miast polskich w handlu 
Rosją (w sztukach, 
= 27 łokci):

1824 
5763 
5755 
1839

suknem z 
sztuka sukna

Zgierz 
Ozorków 
Aleksandrów

1825
10209
12106
4564

1826
16936
16885
4818

1828
22722
17524
6221

Zarząd Miejski 
Śląsku własne 
produkuje się 
i przebrukowy-

1945 pracowało tam ponad 2000 o- 
sób. W czasie wojny Niemcy zde­
wastowali fabrykę, wywożąc 
wszystkie maszyny, a na ich miej­
sce zainstalowali warsztaty samo­
lotowe. Obecnie Schlóss. Manuf. 
powoli wraca do siebie. Odszuki­
wane maszyny wracają na dawne 
miejsce. Dzisiejszy stan zatrudnie­
nia wynosi ok. 800 osób. Jest to 
stan jeszcze daleki od przedwojen­
nego.

Schlóss. Manufaktura była i jest 
także jeszcze obecnie największym 
zakładem przemysłowym w Ozor- 
kowie. Dla 16 to tysiącznego mia­
sta była przed 1939 prawie że wy­
łącznie jedyną żywicielką miesz­
kańców. Każdy kryzys gosp., zły 
stan interesów firmy odbijał się 
katastrofalnie na życiu miasta. Do­
prowadzenie jej teraz do pełnego 
uruchomienia zlikwiduje zapewne 
istniejące w mieście bezrobocie.

20 lat międzywojennych nie 
przysporzyły Ozorkowowi ani pię­
kna ani bogactwa. W 1924 r. mia­
sto uzyskało połączenie kolejowe 
przez budowę linii Łódź Kutno. O- 
statnia wojna szczęśliwie oszczę­
dziła Ozorków. Zniszczenia w bu­
dynkach mieszkalnych są jednak 
dość poważne. Powstały one z bra­
ku należytej konserwacji domów, 
nadających -się dziś skutkiem tego 
tylko do rozbiórki lub wymagają­
cych kapitalnych remontów.

Warszawa 1548 2032 1464 638
Tomaszów M. 486 1552 2471 4240

Nie tylko powstanie 1831/32 
wstrząsnęło życiem gospodarczym 
b. Królestwa Kongresowego i sta­
ło się punktem zwrotnym w histo 
rii wielu miast. Istotną przyczyną 
upadku ośrodka przemysłowego 
Ozorków i wielu innych były: za­
kaz wwozu sukna do Rosji z dn. 
2. 1. 1831, a później (od 1834) pobie 
ranie cła w wysokości 31,9°/o, na­
kładanego na towary tutejsze; po 
stępująca mechanizacja i wprowa 
dzenie 
tkackich, na co nie mogli pozwo 
lić sobie biedni fabrykanci 
kowscy; budowa pierwszej 
kolejowej Warszawa—Wiedeń, kto 
ra pozwoliła rozwinąć się Łodzi w 
wielki ośrodek przemysłowy włó 
kienniczy.

W 1891 r. jeszcze jedno nieszczę 
ście dotknęło Ozorków: pożar stra 
wił całą fabrykę Schlósserów. Spoi 
ka Akcyjna, która zajęła się od­
budową zakładów, wybudowała 
najpierw przędzalnię na 19.000 
wrzecion, 1897 — tkalnię na 350 
krosien; przea 1 szą wojną świa 
tową przybyło jeszcze: 340 nowych 
krosien, bielnik, farbiarnia i wy 
kończalnia. Schlóss. Manuf. Ba- 
wełn. w Ozorkowie zatrudniała 
1929 — 2365 robotników i produkc 
wała 11 mil. m tkanin bawełn, W 
ostatnim roku przed wojną 1939— Wypędzenie Niemców odbyło sig

mechanicznych krosien

ozor- 
linii
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Łódź - miasto wyższych uczelni

w szatę

Wojska 
Radziec-

ŁÓDŹ, w październiku
Od kilku dziesiątków lat gorącym 

pragnieniem Lodzi było posiadanie 
wyższych uczelni. Projekty zorgani­
zowania tutaj Politechniki sięgają 
okresu czasów po powstaniu 1863 
roku; co pewien czas podejmowane 
są starania przez poszczególne poko­
lenia, ale dopiero po ostatniej wojnie 
przyoblec się mogły one 
rzeczywistości.

Gdy waleczne zastępy 
Polskiego wraz z Wojskami 
kimi uwolniły Łódź od potwornej 
okupacji niemieckiej, jedną z naj- 
pierwszych trosk władz miejskich by­
ło zorganizowanie szkolnictwa i po­
wołanie do życia wyższych zakładów 
naukowych w Lodzi.

Zarząd Miejski w Łodzi postawił 
sobie za punkt honoru doprowadze­
nie do zrealizowania tych pragnień 
społeczeństwa łódzkiego i już w lu­
tym 1945 r. powołał do Życia w ra­
mach organizacyjnych Wydziału O- 
światy ,,Referat dla spraw związa­
nych z organizacją, Szkół Wyższych”, 
który miał za zadanie specjalne za- 
jęćie się realizacją zagadnienia Szkół 
Wyższych w Łodzi i współdziałanie 
w tym kierunku z czynnikami pań­
stwowymi i społecznymi.

W dniu 1-gó marca 1945 r. wysłany 
został do Ministra Oświaty memoriał, 
w którym Zarząd Miejski wyraża na­
dzieję, iż w odradzającej się na no­
wych podstawach Polsce sprawa 
szkół wyższych w Łodzi stanie się 
istotną troską Rządu, odczuwającego 
i rozumiejącego gorące życzenia lud­
ności robotniczej Łodzi oraz potrzeby 
łódzkiego przemysłu. W imieniu te­
go miasta walki i pracy Zarząd Miej­
ski czuł się w obowiązku prosić Mini­
stra Oświaty o jak najrychlejsze spo­
wodowanie ogłoszenia dekretów o 
organizacji Politechniki i Uniwersy­
tetu w Lodzi.

Proszono o Politechnikę, obejmu- 

Uniwersytet Łódzki (główny gmach)

bez walk. Na drugi dzień, tj. 18. 1. 
1945, ozorkowianie na zebraniu pu 
blicznym w kinie wybrali tymcza­
sowe władze miejskie, w skład 
których weszli członkowie orgańi 
zacji podziemnych. Pierwszym 
burmistrzem został Gieraga Bole 
sław. W tej chwili gospodarka 
miejska spoczywa w dzielnych rę­
kach burmistrza Grzegorczyka Ja­
na, wiceburm. Brodowicza Fr. i 
przewodn. MRN, Łuczaka Ł. Ła 
wnikami są: Borowski St., Jasiń­
ski Z., Matusiak St. i Szymczak J.

Dzisiejszy budżet m. Ozorkowa 
wynosi zł 8. 342. 451. Miasto zajmuje 
915 ha obszaru, w tym 450 ha grun 
tów ornych, 30 ha łąk, 50 ha ogro­
dów, 98 ha lasów, 24 ha nieużyt 
ków, 15 ha wody i 248 ha terenów 
zabudowanych, posiada 4 szkoły 
poWsz, i 1 gimnazjum.

Przemiany gospodarcze ostatnich 
lat stworzyły nowe możliwości za 
robkowania. Powstało kilka zakła­
dów, w których znalazło pracę kil 
kaset łudzi, np. szwalnia „Striwa“ 
(462 osób), zakłady przem. wełn. 
,,Ozorkowianka“ (350 ludzi) i inne 
mniejsze. Ogółem Ozorków posia 
da 12 fabryk, pracuje 2100 ludzi

Ludność’ m. Ozorkowa dochodzi 
do 12.000, Przez okres więcej niż 
sto lat zwiększyła się zaledwie »v 
dwójnasób. Miasto w dalszym 
ciągu stanowi poważny ośrodek 
przemysłu włókienniczego, lecz 
jego okres świetności, w czasie 
którego górowało nad Łodzią, mi 

jącą przynajmniej cztery wydziały, 
w których przemysł iódzki najbardziej 
jest zainteresowany, a mianowicie: 
chemiczny, elektryczny, mechaniczny 
i włókienniczy — oraz o Uniwersytet, 
dzielący się na wydziały: administra- 
cyjno-prawny, ekonomiczno-handlo­
wy, humanistyczny, matematyczno- 
przyrodniczy, farmaceutyczny, lekar­
ski i stomatologiczny.

Do użytku Uniwersytetu Żarz. Miej, 
oddał na razie gmach gimnazjum i 
liceum Zgromadzenia Kupców przy 
ul. Narutowicza 68 oraz gmach po-fa- 
bryczny przy Alei Kościuszki 10,, a 

%

Uniwersytet Łódzki (aule wykładowe)

dla Politechniki przeznaczono blok 
budynków dawnej fabryki Rosen- 
blatta, zawarty w czworoboku ulic: 
Żwirki, Gdańskiej Radwańskiej i 
Żeromskiego.

W pierwszych dniach maja 1945 r. 
przybył do Łodzi Profesor Politechni­
ki Warszawskiej Dr Inż. Bohdan Ste- 
fanowski, któremu Ministerstwo O- 
światy powierzyło sprawę, zorganizo­
wania Politechniki Łódzkiej.

Jako punkt oparcia dla przybywa­
jących profesorów zarezerwowano 
pałac przy Placu Zwycięstwa 2, gdzie

Miasto godne uwagi

Zgi er z
Zgierz, miasto odległe o 10 km 

od Łodzi i leżące na szlakach: Łódź— 
Łęczyca—Kutno i Łódź—Łowicz— 
Warszawa, nie jest miastem nowym. 
Wiekiem może śmiało konkurować z 
najstarszymi grodami Polski: Kali- 
szem, Łęczycą, Sieradzem i. w. i. Jed­
nak swój obecny wygląd zawdzięcza 
rozwojowi przemysłu tkackiego i mi­
nęło zaledwie 120 lat od przełomowe­
go momentu w życiu miasta, które 0- 
czyściło się z błota i nędzy zapadłej 
mieściny.

Jeszcze 20 lipca 1820 r. donosił bur­
mistrz m. Zgierza, Kozłowski, że w 
Zgierzu mieszka 810 chrześcijan i 184 
Żydów, oraz że Zgierz posiada 93 dre­
wniane domy i 1 murowany. Jednak 
już w następnym miesiącu w Warsza­
wie rozpatrywany jest projekt Preze­
sa Województwa Mazowieckiego, 
Rajmunda Rembielińskiego, przepro­
wadzenia pomiarów gruntów pod 
przyszłe dzielnice. Według projektu 
Rząd pokrywał połowę kosztów bu­
dowy nowych domów. Na ten cel 
przeznaczono zl 60.000 rocznie przez 
3 lata. Koszt pomiarów pokrył włas­
nym sumptem Rembieliński. W ten 
spoi ób wytyczono na początek 230 
placów.

W ciągu r. 1821 wybudowano w 
Zgierza: kościół katolicki, ratusz z

umieszczono również biura Rektoratu [biegłym roku akademickim ok. 1.400 
st. Na wydziale mechanicznym było 

Dnia 24 maja 1945 r. ogłoszony zo-l685 stud., na wydz. elektrycznym 
stal dekret o powołaniu do życia Po­
litechniki Łódzkiej, dzielącej się na 
trzy wydziały: mechaniczny, elek­
tryczny i chemiczny oraz oddział 
włókienniczy.

Przeznaczona na Politechnikę Łódz­
ką posesja wraz z zabudowaniami po 
fabryce Rosenblatta była zajęta 
przez Wojska Radzieckie, więc tylko, 
na podstawie uzyskanych przez Rek­
tora Politechniki z Zarządu Miejskie­
go planów tych budynków mogły być

i Dziekanatów.

fabrycz-

Radziec- 
dla Poli-

. opracowywane projekty ich przebu- 
■ dowy i dostosowania do potrzeb u- 
: czelni.
i Nie mając własnych budynków, 

Politechnika Łódzka została jednak 
. uruchomiona w październiku 1945 r. 
■ i przez cały rok akademicki 1945/6 
• nauka i prace laboratoryjne odbywa- 
• iy się w 7-miu punktach, rozrzuco­

nych we wschodniej i zachodniej czę­
ści Łodzi, — w udzielonych przez 
szkoły średnie i powszechne loka- 

। lach oraz w laboratoriach
nych.

Jesienią 1945 z. Wojska 
kie zwolniły przeznaczone 
techniki budynki od strony ul. Gdań­
skiej, których przebudowę Rektor Po­
litechniki natychmiast rozpoczął we­
dług uprzednio opracowanych pla­
nów, dzięki czemu wydziały me­
chaniczny i elektryczny będą mogły 
już od początku nadchodzącego roku 
akademickiego rozpocząć swe prace 
we własnych salach wykładowych i 
.pracowniach. Wydział chemiczny 
będzie musiał nadal korzystać z labo­
ratoriów fabrycznych i Państwowej 
Szkoły Techniczno-Przemysłowej, a 
wykłady będą się odbywały w sa­
lach wydziałów mechanicznego i e- 
Ićktrycznego, gdyż część budyaków 
wyżej wymienionej posesji przezna­
czonych na wydział chemiczny nie 
została jeszcze przez Wojska Radziec­
kie opuszczona.

Politechnika Łódzka liczyła w u- Główny gmach Politechniki Łódzkiej

lega rem, jatki i dużą przędzalnię 
wełny, a w 1822 — 70 nowych domów 
i rozpoczęto budowę 12.

Nowa ustawa imigracyjna z dn. 18. 
9. 1820 i tzw. ,,umowa zgierska" z 
dn. 30. 3. 1821 określiły warunki o- 
siedlania się fachowców włókienni­
czych na terenach Królestwa Kongre­
sowego. Warunki musiały być zado­
walające, bowiem liczba osadników 
rosła z roku na rok, powiększając 
tym samym ludność miasta: 1821 r. — 
470 mieszkańców, 1828 r. — 8872 mie­
szkańców. Największe nasilenie przy­
pływu osiedleńców przypada na lata 
1821—1823. W r. 1822 pracowało w 
Zgierzu: 113 mistrzów tkackich (su­
kienniczych), 98 czeladników, pro­
dukcja sukna wyniosła ponad 300,000 
łokci sukna.

Zgierz przodował w eksporcie tka­
nin do Rosji (1 kwartał 1832 r.):

Zgierz 1945 sztuk, Aleksandrów 155 
sztuk, Warszawa 295 
120 sztuk, Tomaszów 
4 sztuki.

Po Powstaniu 
1830/31. które spowodowało upadek 
wielu ośrodków przemysłowych w 
Polsce, zgierskie fabryki pracowały 
zadowalająco, choć i tutaj dały się 
odczuć ujemne skutki. Liczba miesz­
kańców spadła (1832 rj do 5841. 

sztuk, Ozorków 
210 sztuk, Łódź

Listopadowym

290, a na wydz. chemicznym — 307 
stud. — Kurs wstępny zorganizowany 
przy Politechnice liczył 195 osób.

Chociaż w bież, roku jest nieco 
mniejszy napływ kandydatów niż w 
raku ubiegłym, to jednak liczba kan­
dydatów na pierwszy rok studiów 
przekracza ilość miejsc do dyspozycji, 
wobec czego o przyjęciu decydować 
musi wynik egzaminu konkursowego.

UNIWERSYTET ŁÓDZKI 
jest jak gdyby kontynuatorem prac 
zorganizowanych na terenie Łodzi 
przed wojną przez Wolną Wszechni­
cę Polską. W grudniu 1927 roku 
Rektorat Wolnej Wszechnicy Polskiej 
w Warszawie zwrócił się do Magistra­
tu m. Łodzi, reprezentowanego wów­
czas przez Prezydenta Ziemięckiego 
i ławnika senatora Dra Kopcińskiego, 
z prośbą o poparcie projektu założe­
nia Łódzkiego Oddziału Wolnej 
Wszechnicy Polskiej. Dzięki życzli­
wemu stanowisku, zajętemu przez 
miejscowe władze i społeczeństwo 
oraz wydatnej pomocy materialnej 
uzyskanej w formie stałej dotacji 
rocznej od Rady Miejskiej, Rektor 
WWP Prof. Dr Teodor Vieweger do­
kona! otwarcia Łódzkiego Oddziału 
tej pczelni dnia 28 października 1928 
roku.

W latach 1935—37 Wolna Wszech­
nica Polska uzyskuje prawo wydawa­
nia dyplomów jej absolwentom z ty­
tułami: magistra filozofii i magistra 
nauk ekonomiczno-społecznych, któ­
re to prawa zostały rozszerzone i na 
oddział w Łodzi.

W dalszym rozwoju działalności 
na terenie Łodzi Senat WWP uznał 
za konieczne — budowę, własnego 
gmachu, dostosowanego do potrzeb 
uczelni.

Dzięki życzliwemu stanowisku Za­
rządu Miejskiego m. Łodzi uzyska­
no przy ul. POW w 1936 r. teren w 
śródmieściu o powierzchni 4.820 m. 
kw. pod budowę głównego kom-

Wojewoda łódzki Dąb-Kocioł

pleksu budynków WWP. — Orzecze­
niem Sądu Konkursowego z dnia 20 
lutego 1937 r. pierwsza nagroda zo­
stała przyznana projektodawcom: Inż. 
arch. Eugen. Wierzbickiemu, Inż. 
arch. Jerzemu Mokrzyńskiemu i Inż. 
arch. Wacławowi Kłyszewskiemu, a 
w grudniu tegoż roku odbyła się tr 
roczystość poświęcenia przez J. 
Eksc. ks. Biskupa Włodzimierza Ja­
sińskiego kamienia węgielnego gma­
chu Wolnej Wszechnicy Polskiej w 
Łodzi. Wybuch wojny nie- pozwolił ' 
dokończyć rozpoczętego dzieła.

Po uwolnieniu Łodzi od hitlerow­
skiego najazdu, w styczniu 1945 r„ 
przybył tutaj b. Dziekan. Wydziału 
Prawnego Uniwersytetu w Wilnie 
Prof- Wilamowski, który, zaopatrzo­
ny w odpowiednie pełnomocnictwo 
Ministerstwa Oświaty, rozpoczął 
wraz z D-rem Żukowskim prace zmie­
rzające do zorganizowania Uniwer­
sytetu w Łodzi. W drugiej połowie 
lutego przybył do Łodzi Rektor 
WWP Prof. Dr Teodor Vieweger i 
wraz z wyżej wymienionymi ukon­
stytuował Komitet Organizacyjny U- 
niwersytetu Łódzkiego i stanął na 
czele tego Komitetu.

W dniu 22 marca 1945 r. rozpoczęły

Ludzie, którzy w Latach szczyto­
wego rozwoju Zgierza przepowiadali 
miastu wielką przyszłość, przeracho- 
wali sio w swych proroctwach. Łódź 
stała się tu niepokonanym konku­
rentem. Rozrost przemysłu bawełn. 
przyczynił się wielce do tego. Od 
1835 r. uwidacznia się przewaga ba­
wełny:

Łódź mieszk. 7592, ludn. fabr. 2492, 
krosien kort. 32, krosien ang. 1151, 
Zgierz mieszk. 5332, ludn. fabr. 722, 
krosien kort. 277, krosien 
Ozorków mieszk. 3329, ludn. 
krosien kort. 144, krosien 
Konstantynów mieszk. 2330, 
brycznej 406, krosien kort, 
sień ang. 122.

Łódź wzrastała nie tylko 
trum przemysłu, ale wraz : 
stem ludności — ściągała 
I tak jak przed tym pod ' 
administracyjnym zaliczano Łódź do 
pow. zgierskiego, tak później odwrot­
nie: zaliczano Zigierz do pow. łódz­
kiego. W cieniu wielkiego sąsiada- 

rywala Zgierz tracił na znaczeniu. 
Wprawdzie nie podnpadf całkiem. 
Przemysł rozwijał się dalej, 
piękniało, brakło mu jednak 
kowego rozmachu.

Wspomnienia 
światowej zatarły się już w 
Zgierzan.

ang, 27 
fabr. 597, 
ang 29, 
ludn. fa- 
126, kro*

jako cen- 
z przyro- 
i urzędy, 
względem

Pomijając nawet budownictwo pry­
watne, które rozwijało się b. pomyśl­
nie, 20 lat międzywojennych gospo­
darki publicznej przeobraziło wygląd 
zewnętrzny miasta. Wszystkie ulice 
zostały uporządkowane, otrzymały 
bruki, a przede wszystkim chodniki 
cementowe i zostałfy zadrzewione. 
Nowy Rynek, nazwany po tamtej 
wojnie Rynkiem Kilińskiego, zamie­
niono w 4 piękne skwery z klomba­
mi kwiatów. W związku z regulacją 
Bzury i stawu powstał piękny park 
miejski, najmilsza część miasta. Do­
prowadzono również do porządku 
Stary 'Rynek i plac przed kościołem. 
Z gmachów użyteczności publicznej 
przybyły: szkoła powsz. przy ul. Łę­
czyckiej, seminarium naucz, ze szko­
łą ćwiczeń, rzeźnia miejska i zakład 
kąpielowy z basenem pływackim.

Ponure lata wojny 1939-45 pozosta­
ną Zgierzowi na zawsze w pamięci. 
Od pierwszych aresztowań w listopa­
dzie 1939 r. do końca krwawej oku­
pacji życie w mieście stanowiło jed­
no pasmo udręczeń i prześladowań. 
Publiczna egzekucja na 100 Polakach 
była szczytem bestialstwa niemiec­
kiego, które Zgierz oglądał. Wygi­
nęli co najlepsi synowie, dzielni pra­
cownicy na niwie szkolnictwa, samo­
rządu i ruchu robotniczego. Dla poro­
nionych planów rozbudowy miasta 
Niemcy zburzyli wiele zdrowych oka­
załych budynków, przez co dziś od­
czuwa się brak mieszkań. Ratusz zo­
stał kompletnie spalony przez Niem­
ców w czasie odwrotu.

Wieczór 17 stycznia 1945 r przy­

miasto 
począt-

pierwszej wojny 
pamięci 

Ruiny domów, uszkodzo­
nych w czasie bitwy o Łódź, między 
Rosjanami a Niemcami, zostały daw­
no usunięte. Mury spalonej fabryki 
Maksa uległy rozbiórce.

Lata między obiema wojnami były 
okresem silnego ruchu budowlanego.,



ILUSTROWANY KURIER POLSKI
się wykłady na organizującym się 
Uniwersytecie, noszącym wówczas 
nazwę: Uniwersytet Łódzki — Wol­
na Wszechnica Polska. Wykłady u- 
niwersyteckie odbywały się w salach 
Państw. Szkoły Techniczno-Przemy­
słowej, gdyż gmach Uniwersytetu 
przy ul. Narutowicza 68 nie był je­
szcze zdatny do użytku.

Tragiczna śmierć Rektora Uniwer. 
sytetu prof, dr-a Viewegera w ka­
tastrofie samochodowej, gdy wracał 
z Warszawy z Ministerstwa w dru­
giej połowie maja 1945 r„ zamyka 
pierwszy okres organizacji Uniwer­
sytetu. Obowiązki Rektora objął za 
stępczo prof. Grotowski, a następnie 
mianowany został Rektorem Uniwer­
sytetu Łódzkiego prof, dr Tadeusz 
Kotarbiński.

Na mocy dekretu z dnia 24 maja 
1945 r. Uniwersytet Łódzki obejmo­
wał wydziały: humanistyczny, mate­
matyczno-przyrodniczy i prawno-e­
konomiczny. Jednocześnie Minister 
Oświaty został upoważniony do po 
wołania do życia nowych wydziałów. 
Rozporządzeniem Ministra Oświaty 
z dnia 27. 8. 1945 r. powołane zosta­
ły do życia dodatkowo wydziały: le­
karski, farmaceutyczny i stomatolo­
giczny.

Oprócz gmachu głównego, miesz­
czącego się przy ul. Narutowicza 68, 
Uniwersytet Łódzki uzyskał dodat­
kowo gmachy: przy ul. Narutowicza 
65 i 60, przy ul. Lindleya 3-5, przy 
Alei Kościuszki 10 i 40 oraz przy ul. 
Nap' órkowskiego.

W ubiegłym roku akademickim 
ilość studentów i studentek sięgała 
liczby 7000, a mianowicie: na wydz. 
humanistycznym 1198 osób, na wydz. 
matematyczno przyrodn. — 1246, na 
prawno ekonom. — 2147, na lekar­
skim — 864, na farmaceutycznym — 
224 osoby i na stomatologicznym — 
1170 osób. Kurs wstępny dla niepo- 
siadających świadectw dojrzałości 
liczył 300 osób.

W dniu 16 maja 1945 r. przybyła 
do Łodzi delegacja profesorów Szko­
ły Głównej Handlowej w Warszawie 
z Rektorem prof, dr-em Jerzym 
Lothem na czele w sprawie zorgani­
zowania oddziału łódzkiego tej u- 
czelni.

Wydział Oświaty Zarządu Miej 
skiego w Łodzi udzielił na swej po­
sesji przy ul. Piotrkowskiej 37 do 
tymczasowego użytku pomieszczeń 
potrzebnych na biura Rektoratu oraz 
lokali dla Bratniej Pomocy Studen 
tów.

Pierwszym Rektorem Oddziału w 
Łodzi S. G. H. został prof, dr Ed 
ward Lipiński, który inauguracyj­
nym wykładem dokonał otwarcia ro 
ku akademickiego dnia 3-go grudnia 
1945 r. w lokalu Szkoły Powszechnej 
przy ul. Sterlinga 24, którego część 
za zgodą Kuratorium została oddana 
przez Wydział Oświaty Zarządu 
W ej s-ki ego do Wyłącznego użytku 
S. G. H.

W ubiegłym roku S. G. H. liczył; 
750 słuchaczy i słuchaczek. Pierwszy 
i drugi rok studiów w S. G. H. obej­
muje przedmioty wspólne dla wszyst 
kich, a dopiero 3-ci rok studiów pc 
dzielony jest na wydziały: ogólne 
ekonomiczny, spółdzielczy, banków 
ubezpieczeniowy i pedagogiczny.

Oprócz normalnego 3-letniego nr<- 
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Zgierz
niósł wyzwolenie. Przyszło ono tak 
niespodziewanie, że mieszkańcy na 
drugi dzień rano zaskoczeni byli 
zmianą Szybko zorganizowały się 
tymczasowe władze miejskie. Okres 
przejściowego chaosu nie trwał dłu­
go. Wkrótce ruszył pełną parą prze­
mysł. 17 fabryk przemysłu wełn. Zg 
Manuf -Bawełn Przem Chem. .Bo­
ruta" Zg. Fabr.. Maszyn i wiele drob­
nych zakładów. Odczuwa się brak 
ludzi do pracy.

Ludność nie osiągnęła jeszcze s‘a- 
nu przedwojennego:

1. 10 1933 r. Polacy 21 073 Żvdz: 
4.5ÓO Niemcy 2.531 inni 30 
razerr 28 134.

1. 9 1946 r Polacy 24.771, Żydzi 
140, Niemcy 600. razem 25.511

Miasto Zgierz rozpościera się na 
2062 ha terenów, z tego przypada 
na 200 ha gęsto i 300 ha luzem zabud 
680 ha grunta orne i łąki. 586 ha la­
sy i 296 ha drogi, parki, ulice i place

Na czele władz miejskich stoją dzi­
siaj: prez. Ostrowski Kaz., wiceprez 
Jędrzęjczak Józef i przewodniczącv 
MRN Tomas Władysław. Ci trzei lu 
dzie dzieln e borvka;ą się z trudno 
Ściami na jakie napotyka gospodaro­
wanie miastem przemysłowym.

WładKsiaar Łubnaar

gramu studiów oddział w Łpdzi S. 
G. H. zorganizował,5 studiów jedno­
rocznych o różnych specjalnościach, 
a przeznaczonych dla dyplomantów 
innych wyższych uczelni, którzy są 
przyjmowani w charakterze słucha­
czy zwyczajnych, oraz dla słuchaczy 
nadzwyczajnych, rekrutujących się z 
wybitnych pracowników biurowych 
lub osób, będących na stanowiskach 
kierowniczych, a nie posiadających 
odpowiedniego cenzusu naukowego. 
Na studia te uczęszczało w ubiegłym 
roku 130 osób.

Wyższa Szkoła Gospodarstwa 
Wiejskiego zorganizowana została

jesienią 1945 roku przez Profesora 
Uniwersytetu Wileńskiego dr-a Fr. 
Skupińskiego, mianowanego przez 
Ministerstwo Oświaty organizatorem 
i pierwszym Rektorem Wyższej Szko­
ły Gospodarstwa Wiejskiego w Ło­
dzi, powołanej do życia dekretem z 
dnia 20-go września 1945 roku.

Rektorat i wszystkie biura W. S. 
G. W. znajdują się przy ul. Wierzbo­
wej 3, a wykłady odbywają się w 
różnych punktach miasta w lokalach 
wynajętych. Państw. Liceum im. 
Szczanieckiej i Państw. Szkoła Tech 
n.czno-Przemysłowa użyczają W. S. 
G. W. swoich pracowni i kreślami.

Obecnie czynne są 3 wydziały: rol­
niczy, ogrodniczy i pierwszy w Pol­
sce wydział przemysłu rolnego. O- 
prócz tego wprowadzone są dwa stu­
dia: spółdzielcze i społeczno-oświato 
we. Studia te są zaczątkiem mają­
cego powstać w nadchodzącym roku 
akademickim czwartego wydziału.

Oto krótki zarys historii powstania 
Szkół Wyższych w Łodzi. Ciekawe, 
jak Łódź potrafi wykorzystać tę 
szczęśbwą dla siebie koniukturę, 
stając się miastem nie tylko wielkie 
go przemysłu, ale i wielkiego ośrodka 
nauki.

Oświata ostoją prawdziwej demokracji

ProblemvszkolnictwawLodzi*
Obraz wysiłków, prac i daj en

ŁÓDŹ. w październiku nych warunkach dla tych 36 tys. dzie- 
Rozwiązywanie problemów oświa- ci zorganizować jeszcze 109 szkół i 

towych w Łodzi musi być oparte o 900 klas. Kto zna warunki, w jakich 
zasadnicze dane z dziedziny statysty- pracują dzieci w szkołach (lekcje na 
ki. Uprzytomnijmy sobie kilka cyfr 
z tej dziedziny. Według danych z 
końca sierpnia br. w Łodzi mieszkało 
545 tys. osób, w tym wieku do 18 
lat około 107 tys. dzieci i młodzie­
ży, więc ilość dzieci i młodzieży sta­
nowi 19,6®/o.

Według danych ze spisu ludności 
9 12. 1931 r. na 604. 629 mieszkań­
ców wypadało dzieci i młodzieży do 
lat 18 — 190. 962 czyli 31, 5«/«. Je

olitycznych. Jedne są nastawione na 
formę pracy rozrywkowej i kultural- 
nc-artystycznej, inne chcą być kluba­
mi polityczno-dyskusyjnymi. Jedne 
spełniają swe zadania należycie, inne 
błądzą i szukają dróg właściwych W 
porównaniu ze stanem przedwojen­
nym, wiele w tej dziedzinie się zmie-

dwie zmiany) ten wie, jakie trudno­
ści miałaby gmina miejska do roz-. 
wiązania, gdyby musiała owe dalsze i 
potrzeby zaspokoić. W obecnej sytu-l , , .
acji wszystkie dzieci w wieku obo- iło i pewnie jeszcze zmieni 
wiązku szkolnego znalazły w szkole I Nie wdając się w dalsze rozważa- 
miejsce dla siebie Obowiązek szkol-|nie szczegółów pracy oświatowej i jej 
ny na terenie miasta Łodzi jest reali- potrzeb, trzeba stwierdzić, co nastę.

żeli więc obecnie w Łodzi nie odczu­
wamy kryzysu szkolnego w całej o- 
strości. jeśli nie braknie nam wiel­
kiej liczby lokali szkolnych sprzętu, 
nauczycieli, to głównie dlatego, że 
zamiast stosownie do 31,5°/« dzieci 
i młodzieży tj. 171 tys. 675 mamy 
tylko 107 tys. dzieci i młodzieży, a 
więc o 64 tys mniej Te 64 tys 
675 osób ubytku dzieci i młodzieży, 
to straszliwa cena, jaką zapłaciła 
Łódź za lata okupacji. A przecież 
jest jeszcze druga cena. której w 
chwili obecnej obliczyć nie możemy: 
to stan zdrowia i zasobów sił żywot­
nych tej 107 tys. liczącej gromady 
dzieci i młodzieży. Te cyfry i strasz­
liwy ubytek w przyroście nowego po­
kolenia, musi stale uprzytamniać so-’ 
bie każdy myślący mieszkaniec Ło­
dzi. a zabiegi o wychowanie i wyk­
ształcenie tego zdziesiątkowanego po­
kolenia muszą być poważną troską 
powołanych czynników.

Zagadnienia oświatowe w Łodzi 
sprowadzają się do następujących 
głównych punktów: 1. Oświata 
przedszkolna. 2 szkolnictwo pow. 
zechne w różnych formach. 3. szkol­

nictwo średnie. 4. szkolnictwo wyż­
sze. 5. oświata pozaszkolna, 6. o- 
świata dorosłych. 7. biblioteki i czy- 
'elnictwo. 8 świetlice Rzecz prosta 
że każdy z tych tematów to cały wiel­
ki problem- Gruntowne oświetlenie 
ych wszystkich spraw wymagałoby 
-pecjalnego studium, a nie pobieżne­
go szkicu. Na kilka z nich należy 
ednak zwrócić nieco uwagi

Wychowanie przedszkolne w robot­
niczej Łodzi nabiera szczególnego 
.naczenia, gdyż często oboje rodzice 
pracują, więc ktoś musi się zająć 
wychowaniem dziecka. Tę ważną rolę 
spełnia tu przedszkole. Że społeczeń­
stwo łódzkie i czynniki właściwe do- 
eniały należycie swe obowiązki w 

tej dziedzinie, świadczą następujące 
lane: na 653 402 mieszk Łodzi w 
-oku 1937 było 31 przedszkoli (w tym 
’3 miejskich) z 2- 128 dzieci. Pod 
oniec 1946 roku szkolnego samych 
uejskieh przedszkoli było 20 z 41 od- 
’ziałami • 1474 dziećmi Prócz tego 
>rzy fabrykach powstało sporo przed­

szkoli, a ruchliwe Robotnicze Towa- 
zystwo Przyjaciół Dzieci daje do tej 
iracy swój wkład niemały. Widzimy 
"ięc. że w dziedzinie wychowania 
przedszkolnego istnieje należyte zro- 
umienje ważności tego zagadnienia.

•i wynik dotychczasowy pozwala mieć 
nadzieję, że Łódź. tak jak ongi
”'erwsza w Polsce realizowała ideał 
nwszechnego nauczania znowu pier­

wsza zdoła wprowadzić u siebie pow­
szechność wychowania przedszkolne­
go W tej chwili dzieci w wieku 
przedszkolnym, a więc 4. 5 i 6-cio 
otnich. jest do pomieszczenia w 
■rzedszkolach około 10 000

Jeśli chodzi o szkolnictwo powsze- 
hne dla dzieci od lat 7—14, to stan 
vedług danych z roku 1937 przy 
653.402 mieszkańcach — było szkół 
powszechnych i prywatnych razem 
?05 oddziałów (klas) 1.864. dzieci 
’6 078 Obe-nv stan 'wnosi • Szkół 
’ 40 klas 1333. dzieci 50 081 Mamy

■ec w szkołach powszechnych w po­
równaniu z rokiem 1937 o 36 tys 
ctaaaa unfaL SatóaMjj w noanab*

zowany w całej rozciągłości.
Jednak w wielu okolicach miasta 

warunki lokalowe szkolnictwa przed-

puje: 1 Łódź powojenna ma sprzyja.

stawiaja się bardzo ciężko. Budowa 
nowych gmachów jest konieczna. 
Wiemy, że finanse miasta nie poz­
walają narazie na realizowanie pro­
gramu budowy szkół. Nawet przepro-, 
wadzenie gruntownego remontu i-i
stniejących szkół już jest dużym cię­
żarem dla miasta. Dlatego też wielce 
niestosowne wydaje się rozrzutne 
przydzielanie lokali różnym instytu 
cjom. które nieraz zdobywają sobie 
pomieszczenia, w dużym stopniu 
przewyższające istotne potrzeby, a 
tymczasem dziecko robotnicze uezy 
się w dusznej przeładowanej klasie 
często w godzinach wieczorowych, 
przy kiepskim oświetleniu.

W dziedzinie pomocy naukowych i 
podręczników szkolnych Łódź tak. 
jak i inne ośrodki, ma wiele potrzeb, 
bolączek i braków Dotąd dzieci uczy­
ły się prawie bez podręczników. W 
bieżącym roku szkolnym sytuacja w 
tej dziedzinie ulegnie znacznej po­
prawie.

Doniosłym problemem jest stworze­
nie oddzielnych specjalnych szkól dla 
dzieci i młodzieży opóźnionych w na­
uce z powodu wojny. Trzeba dla tej 
rzeszy stworzyć oddzielne specjalne 
szkoły. Zadania tego podjął się Za­
rząd Miejski. Wydział Oświaty zor­
ganizował 45 szkół dla młodzieży i 
dorosłych w różnych dzielnicach mia­
sta- Pobierało tam naukę w godzi­
nach wieczorowych w 220 klasach bli­
sko 7 tys osób. Jeśli oprzemy się 
jednak na wynikach spisu dzieci i 
młodzieży z roku 1945. to trzeba wy­
ciągnąć smutny wniosek, że wśród 
młodzieży zapóźnionej jest około 3 
tys analfabetów a przeszło 8 tys. 
nigdzie się nie uczy. Przed organi­
zacjami społecznymi, politycznymi, 
działającymi na terenie młodzieży, 
leży obowiązek wzmożenia propagan­
dy oświatowej, aby wzbudzić pęd do 
oświaty i zdobywania wykształcenia.

Szkolnictwo dokształcające zawodo­
we przed wojną na terenie Łodzi roz­
wijało się bardzo pomyślnie. W roku 
1937 liczyło 19 szkół. 136 oddziałów, 
i 5 tys 226 młodzieży. Obecnie są 
3 szkoły zawodowe, w nich 41 klas 
i 1722 młodzieży Jednak i w tej 
dziedzinie posuwają się naprzód pra­
ce w kierunku nawrotu młodzieży do 
wykształcenia zawodowego, a rok 
szkolny 1946/47 przyniesie duże zmia­
ny-

W dziedzinie oświaty pozaszkolnej i 
pracy oświatowej wśród dorosłych 
również wre praca Inicjatywa pry­
watna- społeczna i polityczna mają tu 
nole do popisu W tym zakresie pra­
nie wiele organizacji, ale daje się 

odczuwać brak czynnika nadrzędnego 
koordynującego. Często na danym od­
cinku spotyka się kilka organizacji.
podejmujących niepotrzebnie te same 
nrace i wciągaiacych te same czyn­
niki Przy braku ludzi, pieniędzy i 
środków technicznych a zwłaszcza 
lokali, sądzić należy- że ten stan roz­
rzutności organizacyjnej powinien u- 
lec zmianie

Jedną z naisvmnntvcznieiszych 
form nraev nfiwlnfowei sfanowia 
świetlico Pńy.ne n rodrnlo ś-o-iotlio I
Niektóre powstałą ptzy fabrykach 
inne przy związkach zawodowych, je-

jący klimat do pracy oświatowej, 2. 
wyższe uczelnie ściągnęły do Łodzi 
szereg nie tylko profesorów, ale sku­
piły liczną falangę wybitnych działa­
czy i działaczek na polu oświatowym, 
3. przez organizowanie różnych ogól­
nych i specjalnych kursów dla praco, 
wników oświatowych da się w Łodzi 
powiększyć wydatnie kadry aktyw, 
nych i twórczych pracowników. na 
tym polu, 4. Na miejscu w Łodzi 
jest Kuratorium Okręgu Szkolnego, 
które czuwa nad prawidłowym funk­
cjonowaniem życia szkolnego na 
wszystkich szczeblach 5 Odrodzone 
Państwo Polskie ma należyte zrozu­
mienie dla potrzeb oświatowych, a 
samorząd miejski łódzki w miarę 
swych możliwości troszczy się o za­
spokojenie potrzeb szkolnictwa, 6. 
Budowa gmachów szkolnych, wyposa. 
zenie w odpowiednie pomieszczenia 
szkół wyższych, założenie ogrodu bo­
tanicznego wzniesienie gmachu te­
atru, wykończenie gmachu biblioteki 
dalsza rozbudowa sieci bibliotek 
miejskich, rozbudowa przedszkoli, u- 
rządzenie szkół — oto długa litania
potrzeb.

Na nasze pokolenie spadły wielkie 
ciężary: mamy odbudować państwo, 
mamy przystosować się do nowych 
granic, mamy przekształcić się z pań­
stwa rolniczego w przemysłowp-rolne 
a przede wszystkim mamy budować 
Polskę na podstawach prawdziwej de­
mokracji Ponieważ zaś nie ma praw­
dziwej demokracji bez oświaty, mu. 
simy wytężyć wszystkie siły aby 
potrzeby i bolączki z dziedziny oświa­
ty zostały zaspokojona.

Czytelnictwo powszechne w Łodzi.

Książka Mzfaótua tncafci
Łódź, w październiku czące 150 tytułów. Ruch czytelników

Półtora roku temu sytuacja w Ło­
dzi pod względem czytelnictwa now 
śzechnego przedstawiała się wprost 
tragicznie. Wprawdzie miasto, mimo, 
iż dwukrotnie przetoczył się przez nie 
krwawy walec wojny, nie ucierpiało 
wiele i na pierwszy rzut oka wyglą 
dało normalnie, lecz za to, gdy po­
wracający z wysiedlenia, z obozów 
i więzień łodzianie zaczęli szukać 
dawnych warsztatów pracy i tych 
dóbr, które w ciągu 20 lat nagroma 
dzili — znaleźli wszędzie ruinę. Bi­
blioteki łódzkie nie należały do wy 
jątków. Książki albo spalone, albo 
rozkradzione, albo wywiezione i po 
rozrzucane na szlaku Łódź—Poznań— 
Wrocław—Gdańsk; sprzęty zostały 
poniszczone, lub też znikły gdzieś bez 
śladu. Natomiast na miejsce dawnych 
polskich zbiorów — najeźdźca pozo 
stawił, jak na ironię, setki tysięcy 
własnych publikacji, wprawdzie bo­
gato, a czasem z przepychem — wy­
danych, lecz za to przeważnie o takiej 
treści, która budzi odrazę w duszy 
każdego światłego Polaka.

Spontaniczna odbudowa życia spo­
łecznego naszego miasta i wszyst 
kich potrzebnych instytucji — objęła 
również i czytelnictwo. Władze pań 
stwowe zarządziły w roku bieżącym 
spis bibliotek w całym kraju i w 
świetle tego rejestru możemy się 
zorientować jak wygląda fragment 
łódzki w dziedzinie bibliotecznej, acz­
kolwiek ankiety nie wszędzie dotarły 
i nie wszystkie prawdopodobnie bi­
blioteki i wypożyczalnie pośpieszyły 
z wiadomościami o własnych zaso­
bach książkowych. Cyfry nie są 
wprawdzie imponujące; wysiłek, iak- 
by należało sobie życzyć, nie jest 
skoncentrowany, akcję podejmują 
różni ludzie i różne stowarzyszenia, 
ale i ta suma pracy, włożonej w od 
budowę bibliotek, w tak krótkim, bo 
półtorarocznym zaledwie okresie cza 
su — zasługuje na szacunek i uzna­
nie.

Łódź, która w lutym roku 1945 nie 
posiadała ani jednej biblioteki — dzi­
siaj według spisu liczy już ich 128, 
zorganizowanych, czynnych, a więc 
wydających książki szerokim rzeszom 
czytelników. Niektóre z tych biblio 
tek, z racji ich charakteru i zasob­
ności wymienimy indywidualnie, po 
zostałe zaś — w charakterystyce gru 
powej.

wyraża się cyfrą z górą 5000 osób 
miesięcznie. Biblioteka ta posiada 8 
filii, bibliotek dzielnicowych, po czte­
ry dla dziatwy i młodzieży i dla osób 
dorosłych. Wypożyczają one do do­
mu lekturę szkolną, beletrystykę i ksią­
żki popularno-naukowe. Wymienione 
biblioteki liczą ogółem 16 000 tomów, 
po 2 000 tomów każda, liczba zaś 
czytelników stałych wynosi 4000 osób.

Centralna Biblioteka Pedagogiczna 
jako instytucja państwowa, przy ku. 
ratorium łódzkiego okręgu szkolnego, 
liczy 13 000 tomów uporządkowanych, 
przeciętnie zaś korzysta z niej 1500 
osób. Księgozbiór posiada przeważnie 
dzieła z zakresu nauk pedagogicznych 
i nastawiony jest w pierwszym rzę­
dzie na obsługę czytelników z tego 
zawodu.

Biblioteka przy Izbie Przemysłowo- 
Handlowej liczy 6 000 tomów, dziel z 
zakresu ekonomii politycznej, polity­
ki gospodarczej i skarbowości. Księ­
gozbiór ma charakter podręczny, czy­
telnicy z zewnątrz czytają na miej­
scu.

Na tym wyliczeniu kończą się bi­
blioteki poważniejsze. Następują z 
kolei różne drobne wypożyczalnie 
społeczne i prywatne. Przy fabry­
kach i zakładach istnieje 9 wypoży­
czalni książek o treści popularno-na­
ukowej i beletrystycznej, które obsłu­
gują robotników. Biblioteki te liczą 
razem — 6296 tomów, na każdą wy­
pada około 700 tomów, liczba czyteł- 
ników-abonentów wynosi 952 osoby. 
Organizacje społeczne i polityczne 
jak Związek Wałki Młodych, Towa­
rzystwo Uniwersytetu Robotniczego i 
Harcerstwo — posiadają 9 bibliotek, 
również o charakterze beletrystycz­
nym. licz, ogółem 4991 tomów. Ko­
rzysta z nich — 1474 osób.

Prywatna inicjatywa zaznaczyła 
się i na tym polu; wypożyczalni do­
chodowych Łódź posiada 6, ich zasoby 
książkowe wynoszą razem 5 510 to­
mów, na każdą przypada po 918 to­
mów. Liczba wypożyczających wyno­
si 2 386 osób. Biblioteka społeczna 
Domu Kultury Robotniczej posiada 
680 tomów, abonentów zaś 80 osób. 
Urząd Bezpieczeństwa w swojej bi­
bliotece posiada 1 500 tomów, czy­
telników stałych — 250 (przeważnie 
właśni pracownicy). Przy liceach pe­
dagogicznych znajdują się 2 biblio­
teki doświadczalne z 237 tomami.

M:ejska Biblioteka Publiczna, jako 
centrala sieci bibliotek miejskich, li 
czy 40 000 druków uporządkowanych, 
zarówno wydawnictw książkowych ze 
wszystkich dziedzin wiedzy, jak i 
roczników czasopism z lat ubiegłych, 
gazet, tygodników, miesięczników, z 
biblioteką podręczną, bogato zaopa 
trzoną w najpoważn ejsze enc' <! ’ 
pedie polskie i zachodnio-europejskie. 
Obok tych zasobów czytelnia posiada

Najliczniejsze są bibliotek) przy 
szkołach powszechnych, jest ich bo 
wiem 89, Ilość książek wynosi 14 646 
tomów, na każdą wypożyczalnię wy- 
padnie więc po 164 tomów Liczba 
abonentów wynosi 12 843.

W wyniku podsumowania otrzy­
mujemy >gólną-1'czbę 108 860 tomów, 
które >. tgj chw’li zaspakajają po­
trzeby czytelnicze największego dzi­
siaj miasta w Polsce. Powtarzamy,
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niśmy być dumni, ale pamiętać nale­
ży. że jest to wynik pracy krótkiego 
czasu.

Należy mieć nadzieję, że w naj 
bliższych latach ten dział naszego 
życia kulturalnego rozwinie się po 
•ważnie. Wznowiona zostanie budowa 
gmachu dla Biblioteki Publicznej, 
gdzie znajdują się góry książek orze 
kujących benedyktyńskiej pracy bi­
bliotekarza. Wyższe szkolnictwo w 
Łodzi przystąpi do organizacji wła­
snych księgozbiorów, dostosowanych 
do programów nauczania specjalnego. 
Szkoły średnie, których jest kilka 
dziesiąt, także prawdopodobnie zechcą 
przystąpić do kompletowania biblio 
tek podręcznych. Szkoły zaś począt 
kowe, których Łódź liczy z górą 100. 
będą obsługiwane albo przez rozra­
stającą się sieć bibliotek miejskich, 
albo przez biblioteki międzyszkolne — 
dotychczasowe zaś biblioteki uniwer 
salne przekształcą się na bibljoteki 
podręczne.
Nadzieje nasze zdaje się potwierdzać 
fakt, że w roku bieżącym ukazał się 
dekret o bibliotekach publicznych, 
który czytelnictwo bierze pod opiekę 
prawa, czego do tej pory nie było. 
Opieka ta nie ograniczy się tylko do 
spraw naukowych i zawodowych, lecz 
będzie poparta poważniejszymi za 
sitkami finansowymi.

Niezależnie od tych spraw zasad­
niczych — poważnie się kształtuje 
w Łodzi dział szkolnictwa bibliote 
karskiego i badań nad książką. W 
ramach Uniwersytetu Łódzkiego ist­
nieje katedra bibliotekoznawstwa, 
pierwsze studium dla bibliotekarzy 
w Polsce na poziomie wyższym. Za­
kład ten w dużym stopniu oprze się 
doświadczalnie na pełnej sieci biblio­
tek miejskich, która ma różne typy 
bibliotek publicznych oraz na orga 
nizującej się Bibliotece Uniwersy­
teckiej. Całość uzupełni naukowa in­
stytucja „Państwowy Instytut Badań 
nad Książką" — jej rozwojem, rolą 
społeczną i oddziaływaniem psychicz­
nym na czytelnika.

Bibliotekarze już czynni i doświad­
czeni, stale się dokształcają i prowa 
dzą samodzielne badania na terenie 
Koła Łódzkiego Związku Biblioteka 
rzy i Archiwistów Polskich.

ILUSTROWANY KURIER POLSKI

Martyrologia Kościoła
Bestialskie prześladowanie religii i duchowieństwa 

łódzkiego przez Niemców

U/ służbie miłości bliźniego

Res sacra miser
Działalność „Caritasu"

w diecezji łódzkie’

Kościól św. Krzyża

J. E. ks. Biskup Włodzimierz Jasiński, Ordynariusz Diecezji Łódzkiej 
kapłanów miało zaspakajać potrzeby 
religijne 300 tys. rzeszy ludności 
polskiej

Rasizm wprowadzono i do religii. 
Katolików Polaków oddzielono od 
katolików Niemców, zabraniając księ­
żom Niemcom spełniać obowiązki re­
ligijne wobec Polaków i odwrotnie.

Świątynie zbezczeszczone, ducho­
wieństwo wymordowane w znacznej 
części — oto plon hitlerowskich rzą­
dów.

Po wyzwoleniu powrócił do Łodzi 
no czteroletnim wygnaniu i tułaczce 
w dn 3 lutego 1945 JE Ks. biskup 
Włodzimierz Jasiński. Ordynariusz 
Diecezji Łódzkiej. Diecezja była roz­
bita. Kościoły zdewastowane i ogra­
bione, ogromny brak kapłanów, któ­
rych z górą połowa wyginęła. Z e- 
nergią i poświęceniem dla wzniosłych 
obowiązków w służbie Wiary zakrząt- 
nął się, Duszpasterz nasz dookoła 
podźwignięcia Służby Bożej, w po­
wierzonej mu Diecezji. Przystąpio­
no do renowacji świątyń, do zbiera­
nia ocalałego sprzętu kościelnego i 
szat liturgicznych, do skupiania po­
zostałych przy życiu kapłanów. Już 
w marcu 1945 roku Kuria Biskupia 
była czynna Obsadzone zostały para­
fie łódzkie, z szczupłą co prawda, 
niedostateczną ilością księży. Wielki 
ich brak stawiał nakaz rychłego uru- 
choinienia Seminarium Duchownego 
w Łodzi. Dopiero od 1-go wrze­
śnia 1945-go roku Seminarium Du- 
chowne uruchomione zostało w tym­
czasowym lokalu przy ulicy Ks. 
Skorupki 5 i la Obecnie na terenie 
Diecezji obowiązki duszpasterskie 
spełnia niewystarczająca ilość księ­
ży, spośród których duża część obsłu­
guje po 2 parafie.

Ale lud polski tłumnie przepełnia 
świątynie Renesans religijny wśród 
społeczeństwa w pełni się uwidocznia. 
Pogański rasizm krwawo unaocznił 
swe bezprzykładne zbrodnie — po­
kazał, jaką piekielną bestią staje się I 
człowiek bez religii, bez Boga.

ŁÓDŹ, w październiku
W złowrogich dążeniach swych do 

eksterminacji i wyniszczenia narodu 
polskiego. Niemcy właściwymi sobie 
metodami specjalnie prześladowali 
Kościół katolicki w Polsce i nasze 
duchowieństwo. Pojmowali oni, jak 
doniosłą rolę w spoistości narodowej, 
w odporności ducha, w moralnej sile 
wytrwania odgrywa w Polsce religia 
katolicka To też nie cofali się przed 
najdalej idącymi 
sjami.

W Łodzi i na 
diecezji łódzkiej, 
zostały do tzw „Warthelandu”, roz­
szalały się w stosunku do Kościoła 
i kleru katolickiego najsroższe prze­
śladowania. Już 2-go grudnia 1939 
roku —wydany został zakaz odpra­
wiania Mszy św. w kościołach w dni 
powszednie. 7 listopada 1939 roku 
aresztowano 60 księży i umieszczono 
ich w obozach u Glasera i Abego na 
Radagoszczu, gdzie specjalnie na- 
igrawano się j pastwiono nad nimi. 
Większość tych księży, 
śmierć męczeńską.

Od Zielonych Świąt 1940 
ścioły mogły być otwarte 
niedzielę i jedynie od 7-ej 
12-tej w południe. W maju 
ku Jego Ekscelencja ksiądz biskup 
Jasiński i ks. biskup Tomczak wraz 
z członkami Kapituły oraz persone­
lem Kurii Biskupiej zostali wywie­
zieni pod karabinami do Szczawina, 
a później do Biecza koło Jasła, gdzie 
osadzono ich w klasztorze OO Refor­
matów. W dniu 6 października 1941 
r. przeprowadzone zostały masowe 
aresztowania księży w całej diecezji 
164 kapłanów wywieziono do Dachau. 
Męczarnie obozu przetrwało tylko 52 
spośród nich, wyniszczonych i scho­
rowanych. reszta zginęła w komorach 
gazowych lub zmarła z wycieńczenia 
i chorób

świątynie katolickie w Łodzi zosta­
ły pozamykane i zamienione na ma­
gazyny itp. Dla ludności polskiej po­
zostawiono jedynie 3 mniejsze kościo­
ły na peryferiach — Św. Antoniego 
(który później został przez Niemców 
wysadzony w powietrze), Św. Kazi­
mierza i Przemienienia Pańskiego, a 
w nich po dwóch księży Tych kilku

gwałtami i repre-

terenie tych części 
które przyłączone

poniosła

roku ko- 
tylko w 
rano do 
1941 ro-

ŁÓDŹ, w październiku | 
(G). Nie ma w ludzkim języku] 

słów, które umiałyby odtworzyć 0- 
grom cierpień i strat narodu pol­
skiego. powstałych wskutek wojny 
ostatniej i szalejącego przez sześć 
lat na naszych ziemiach terroru hit­
lerowskiego.

Ofiary obozów koncentracyjnych, 
więzień politycznych, wysiedleń lud­
ności z całych połaci kraju, dotknęły 
społeczeństwo polskie w ilościach, 
przekraczających całe miliony

Następstwa tego faktu odbiły się 
straszliwie w pierwszym rzędzie na 
warunkach życia polskich rodzin, a 
przede wszystkim na dorastającym 
pokoleniu, na dzieciach polskich.

Organa państwowe i samorządowe 
Opieki Społecznej, nie są w możno­
ści całkowicie ogarnąć szalejącej nę­
dzy, wywołanej skutkami wojny. Z 
współdziałaniem przychodzi dobro­
wolna opieka stowarzyszeń charyta­
tywnych. Jedną z dobrze zorganizo­
wanych w Polsce akcji pomocy bied­
nym jest katolicka „Caritas", która 
ogniwami oddziałów, jako komórek 
podstawowych pracy charytatywnej, 
pokryła cały kraj.

Centrala Krajowa „Caritas" pozo- 
staje pod bezpośrednim kierownic­
twem Komisji Episkopatu do spraw 
charytatywnych na czele której stoi 
J. E Ks. Kard. Sapieha. Organiza­
cyjnie praca prowadzona jest przez 
diecezjalne Związki .Caritas", które 
podlegają kierownictwu XX Biskupów 
Ordynariuszy poszczególnych diece­
zji.

W dziedzinie pracy charytatywnej 
na polu miłosierdzia chrześcijańskie­
go piękną kartę ma Diecezja Łódzka, 

[kierowana przez Arcypasterza J. E. 
[X Bisk. Jasińskiego Ordynariusza 
Diecezji który bezpośrednio bierze 
udział w pracach niesienia 
bliźnim 
pracy charytatywnej pozostaje w rę­
ku Ks. Kan. St. Nowickiego, dy­
rektora Związku Diecezjalnego Ca­
ritas" .

W Diecezji Łódzkiej wojna 
szczyła wielki dorobek prac na polu 
charytatywnym. Po opuszczeniu ziem 
przez okupanta przystąpiono do od- pomocy bliźnich.

pomocy
Kierownictwo techniczne

zni'

Dorobek teatrów łódzkich.

fytSpMyiOy
Łódź, w październiku

(G) Łódź ma piękne tradycje 
teatralne. W okresie niewoli, w 
okresie zaboru — scena polska by­
te ogniskiem polskości, była miej 
scem skąd publicznie rozbrzmie­
wała prześladowana mowa rodzi­
ma, skąd promieniowały myśl i 
duch polski. W różnojęzycznej naJ 
onczas Łodzi eatr polski miał 
wielkie zadania i spełniał je chlu­
bnie.

Na wysokim poziomie artystycz­
nym stała ta placówka pod dy­
rekcjami Grubińskiego, Gawalewi- 
cza, Maliszewskiego, kilkakrotnie 
Zelwerowicza. W Łodzi stawiali 
piewsze kroki swej działalności ak­
torskiej artyści tej . miary, co Ja­
racz, Węgrzyn, Leszczyński i wielu 
innych. Co prawda ciężka była 
podówczas sytuacja finansowa te­
atrów, niekorzystających z żad­
nych subwencji ani poważniejszych 
pomocy finansowych. Z reguły 
sezony kończyły się bankructwem. 
Gawalewicz na przykład straci! <v 
Łodzi cały majątek. Później z im 
Kjatjrwy apoteczne^ zawiązane 30-

mowjć sezonu
stało Łódzkie Towarzystwo Tea­
tralne, które w drodze ofiarności 
prywatnej zbierało fundusze na la 
tanie dziur budżetowych, pozyski 
wało publiczność abonamentową 
itp. W ten sposób jeszcze przed 
odzyskaniem niepodległości poło­
żenie materialne łódzkiej scenv 
polskiej uległo pewnej poprawie

W niepodległej Polsce samorzą 
dy łódzkie wzięły teatr pod swą bez­
pośrednią opiekę i teatry w Łodzi 
ostatnio pracówały już, jako insty 
tucje miejskie. Upamiętniły się w 
tym okresie dyrekcje Zelwerowi­
cza, Gorczyńskiego, Adwentowicza, 
Wroczyńskiego.

Poważną bolączką sceny łódzkiej 
stał się brak odpowiedniego po­
mieszczenia. Kilka budynków tea 
tralnych w Łodzi spłonęło Miasto 
nasze pod tym względem prześla 
dowało jakieś złośliwe fatum. 
Zwłaszcza niepowetowanym w tej 
dziedzinie ciosem był w roku 1920 
pożar gmachu Teatru Wielkiego 
na ulicy Konstantynowskiej Po 
siadał on największą w Polsce
cztero piętrową widowaę, mogącąjwego w Łodzi. AJe reaiłzaeja tych

Teatr W. P. w Łodzi

pomieścić z górą 1500 osób. Ten 
brak daje się dokliwie odczuć i 
obecnie. Teatry łódzkie zmuszone 
są mieścić się w budynkach cia 
snych, zupełnie niedostosowanych 
.do ich potrzeb, utrudniających wiel 
ce pełnię działalności artystycznej, 
a zarazem przez nikłą stosunkowo 
ilość miejsc uniemożliwiających 
właściwą popularyzację sztuki dla 
najszerszych rzesz. ,

Aby tej palącej bolączce zaradzić 
ostatnio powstał w Łodzi specjalny 
komitet, który zajmie się zbiórką 
funduszów na budowę reprezentą 
cyjnego gmachu Teatru Narodo

budowy pięknego dzieła miłosierdzi* 
chrześcijańskiego

Dziś związek poszczycić się może 
posiadaniem 17 oddziałów paraf. 
-Caritas" w Łodzi, oraz 49-ma od­
działami poza miejscowymi. Opieku­
je się 33-ma instytucjami charytaty­
wnymi. W samej Łodzi prowadzi 12 
przedszkoli, poza Grodem Biskupim 
prowadzi przedszkola w większych o- 
środkach przemysłowych, miastach 
jak: Piotrkowie, Zgierzu, Ozorkowie 
Rzgowie, Pabianicach i w wielu in­
nych. Prowadzi we własnym zakre­
sie stołówki dla dzieci z których 
przeciętnie korzysta 1000 dzieci, o- 
trzymujących ciepłą strawę. Utrzy­
muje trzy bursy akademickie, prowa­
dzi internaty dla młodzieży rzemieśl­
niczej.

W okresie lata rozwinięto szeroko 
akcję kolonijną. Zasilono kolonie 
akademickie na Ziemiach Zachod­
nich, zorganizowano wczasy letnie 
dla młodzieży szkół średnich w Za. 
kopanem, ponadto prowadzono kolo­
nie dla dziatwy szkół powszechnych 
w Mjkołajewicach. Kemblinie, Bia­
łaczowie, Kazimierzu, Bogdańcu, 
Tymienicach i Jesionnej, Obozy pod 
namiotami dla chłopców w 
Grodziskich pod Dmosinem, 
wczasy letnie dla przedszkoli 
kich pod Głownem.

Należy podkreślić, że akcja 
tas" w lwiej części subsydiowana jest 
przez organizacje amerykańskie jak: 
Radę Polonii Amerykańskiej, na cze­
le której w kraju jako delegat stanął 
P. Prof H. Osiński, dalej „Relief 
Serwices National Catolic Welf. Con- 
'erences" którymi kieruje ' Edward 
donney. oraz częściowo UNRRA.

Diecezjalny Związek „Caritas” o- 
trzymał dotąd 20 transportów, głów­
nie z żywnością oraz odzieżą i obu­
wiem, które rozprowadza w terenie. 
Niezależnie od żywności otrzymał le­
karstwa oraz gotowe apteczki, dzię­
ki którym uruchomiono po oddziałach 
punkty sanitarne pierwszej pomocy 
w wypadkach.

Caritas” — to wielka rzecz, to 
akcja, obejmująca swą działalnością 
żywego człowieka, potrzebującego 

Res Sacra Miser*.
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Gmach Sądu Okręgowego w Łodzi

pięknych zamierzeń jest siłą rze­
czy, kwestią przyszłości dopiero. 
Oby jak najbliższej.

Pomimo wielkich trudności tech 
nicznych i braków, niemal natych­
miast po wyzwoleniu, teatry w Ło­
dzi rozpoczęły pracę pod najlepszy­
mi auspicjami. Dawały je przede 
wszystkim tłumy publiczności, ci­
snące się do kas. Społeczeństwo 
łaknęło polskiej sztuki, której po­
zbawione było przez tyle lat wśród 
ponurych mroków okupacji.

Dorobek ubiegłego sezonu tea 
trainego Łodzi nie jest bogaty, je­
śli chodzi o specjalnie ciekawe lub 
wartościowe pozycje. Lecz trzeba 
to złożyć w pewnej części na karb 
specyficznych warunków powojen­
nych i trudności w doborze repertua­
rowym. Należy stwierdzić, że ro­
dzima twórczość dramatyczna nie 
znalazła jeszcze swego pełnego wy­
razu. Przeżycia wojenne są może 
zbyt bliskie dla perspektywy arty­
stycznej — a inne tematy wobec 
tragicznego ogromu wydarzeń nik 
ną i bledną na palecie pisarskiej. 
W każdym razie polskich sztuk 
współczesnych, które porwałyby 
publiczność i stały się rewelacją 
artyzmu nie zanotowano dotych­
czas.

Repertuar trzech głównych scen podkładzie 
naszych —Teatra WT0 Teatan Po-^wawczym.

1asach 
oraz 
łódź.

Cari-

wszechnego i Teatru Domu żołnie­
rza, opierał się głównie na wzno­
wieniach znanych już dawno sztuk. 
W teatrze WP wystawiono 7 pre­
mier. Były to: ,,Lekkomyślna sio­
stra" Perzyńskiego, „Lato w No- 
hant“ Iwaszkiewicza, „Ostrożnie, 
świeżo malowane" Fauchois, „We­
sele Figara" Beaumarchais, „Elek­
tra" Giraudoux, „Zemsta" Fredry 
i „Uczeń Diabła" B. Śhawa.

Teatr Powszechny dał: „Pana Jo 
wialskiego" Fredry, „Świerszcza za 
kominem" Dickensa, „Mariusza" 
Pangiola, „Szelmostwa Scapena" 
Molliera i „Wilki w Nocy" Rittnera.

Teatr Domu Żołnierza wystawił 
7 premier: „Pygmalion" Shawa, 
„Głupi Jakub" Rittnera, „Ich czwo­
ro" Zapolskiej, „Stara Cegielnia" 
Iwaszkiewicza, „Produkcja pana 
Brandta" Rojewskiego, „Dzień bez 
kłamstwa" Montgomery’ego i „Ro­
xy" Bonersa.

Nowy sezon daje poważne zmia­
ny. Kierownictwo naczelne sfuzjo- 
wanych placówek Teatru WP i 
Teatru Powszechnego objął znany 
teatrolog i reżyser Leon Schiller, 
co niewątpliwie wpłynie wydatnie 
na ustalenie jednolitej linii arty­
stycznej 'ziałalności, o poważnym 

społecznym i wycho-
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Serce robotnika łódzkiego
Łódź, w październiku

Gdy praed kilkudziesięciu żale 
dwie laty, wobec błyskawicznego roz­
woju przemysłu włókienniczego, za 
częły napływać do Lodzi tysiące ro­
botników, nikt się ich wówczas nie 
pytał o pochodzenie. Można jednak 
stwierdzić z całą pewnością, że ol­
brzymia większość tych ludzi zjecha­
ła z pobliskich wsi. Oderwała się 
ona wprost od roli i pługa, a chociaż 
pierwsze pokolenia już w większości 
wymarły, to jednak ich następcy — 
synowie, wnukowie i córki do dzisiej­
szego dnia utrzymują ścisłe kontak­
ty ze wsią i chętnie zaglądają do 
istniejącej w dalszym ciągu rodzin 
nej zagrody.

Ci pierwsi — byli to ludzie prości, 
niewykształceni, więc stawali do 
najprostszej roboty. Rządzili nimi 
obcy kapitaliści, rozkazywał im car­
ski urzędnik, a nie kształcił ich nikt. 
Później zjawił się żandarm niemiec­
ki, a po roku 1918 wprawdzie już 
polski urzędnik, ale urzędnik z inne­
go miasta, gdyż łódzkiej inteligencji 
w Łodzi nie było. Władze się zmie­
niały, lecz Łódź była dla nich ob­
ca zupełnie. Chociaż w okresie mię­
dzy wojnami wyrosły nieliczne sze 
regi łódzkiej inteligencji, to jednak

Zresztą ten robotnik, pilnujący
wrzeciona, i inteligent łódzki — w 
pierwszym, lub drugim pokoleniu 
syn robotniczy — obaj wyrośli z 
walki. Pierwszy walczył o chleb co­
dzienny i wydawał ostatnie grosze, 
ażeby syna wykształcić, drugi — 
walczył o wiedzę w najgorszych dla 
siebie warunkach: w ciemnym kącie 
przeludnianego pokoju, w dziura­
wych butach i połatanym ubraniu, 
w późniejszych zaś latach odrabiał 
lekcje po nocach, gdyż po południu 
był zajęty korepetycjami. Musiał za­
rabiać na zeszyty i książki, a czysto 
na chleb, gdyż rodzicom 
pieniędzy: trzeba było 
również wykształcić.

W ten sposób przy

brakowało 
młodszych

warsztacie 
tkackim i na szkolnej ławie równo 
cześnie rodziła się jednakowa tęsknota. 
Tęsknota za lepszym ułożeniem ludz­
kiego współżycia, za bardziej równo­
miernym podziałem dóbr material­
nych, ażeby i dla najbiedniejszego 
znalazło się odpowiednie „miejsce 
na ziemi" Ta tęsknota jest właśnie 
najistotniejszą cechą robotnika i 
rdzennego inteligenta łódzkiego i ona 
nadaje im prawdziwie piękne oblicze.

Z kolei, z tęsknoty zrodził się 
bunt. Bunt przeciwko kapitałowi.

lokowano je na stanowiskach ood 
rzędnych, a co energiczniejsze jed­
nostki szukały szczęścia gdzie in­
dziej : w Łodzi dla nich miejsca za­
brakło. O obsadzie stanowisk decy­
dowali nie-łodzianie, więc na lepsze 
posady sprowadzali swoich najbliż 
szych.

Dlatego właśnie, ażeby odczuć i 
zrozumieć serce Łodzi, jej najgłęb 
sze ale prawdziwe oblicze, musimy 
zajrzeć do skromnej izby robotni­
czej, przyjrzeć się twarzom ludzi, 
obsługujących maszyny: to są praw­
dziwi łodzianie! Łódzka bowiem in­
teligencja, synowie robotniczy, lu­
dzie zrodzeni w tych skromnych,
jakże nędznych niekiedy mieszka­
niach, są dziś tak samo nieliczni, a 
nawet obecnie (o zgrozo!) na czo­
łowych stanowiskach prawie ich nie 
znajdziecie.

który, wyzyskiwał człowieka pracy, 
bunt — który szybko przerodził się 
w rewolucyjne odruchy, przeciwsta 
wiane coraz nieustępliwiej groźbie 
wszelkiej przemocy. Z tego buntu 
wyłonił się solidaryzm, gdyż robot 
nik zrozumiał szybko, że tylko w 
grupie zorganizowanej i karnej mo­
że zdobyć lepsze warunki bytu.

Właśnie tutaj należy szukać przy­
czyn tej zdecydowanej, wyczerpują 
cej w walce, ale nieustępliwej i pew­
nej w skutkach, bojowej postawy 
robotnika łódzkiego, który z ciem 
ności wydobywał się powoli na 
światło.

Mówiąc o tych cechach charakte.
rystycznych robotnika łódzkiego, nie 
możemy zapomnieć, że swój rodowód 
czerpie on z ziemi, z zagonów oko- 
powizny i zbóż, z lasów i łąk. Nic 
więc dziwnego, że do dnia dzisiejsze­

go czuje się on z nią jak najmocniej 
związany, a gorący patriotyzm i umi­
łowanie kraju — te najistotniejsze 
cechy człowieka wsi, wniósł on do 
swego miejskiego domu i w organi 
zacyjne szeregi. Z ziemi wyniósł on 
zresztą nie tylko tę cnotę. Dobroć, 
tak charakterystyczna dla polskiego 
narodu jako całości, a mająca swój 
początek również w pracy na roli, 
wśród rdzennych łodzian bynaj­
mniej .nie zaginęła. Przeciwnie — 
wzmogła się jeszcze. Wobec obserwo­
wanej wokoło nędzy ludzkiej, w ogniu 
walki i nieustannej tęsknoty prze­
rodziła się ona w wyrozumiałość dla 
ludzkich błędów i pogłębiła dążenia 
do ogólnoludzkiego, nieustannego po­
stępu. Przy ruchliwości umysłowej 
robotnika wprowadziła go szybko na 
tory międzynarodowej współpracy 
jego własne problemy ukazała mu 
na tle gospodarczych, społecznych i 
politycznych stosunków w skali 
światowej.

Robotnik łódzki chętnie nosi czer 
wone sztandary. Obok czerwo­
nych rozwija znaki biało czerwone. 
Gdyby zaś znalazł się taki, któryby 
chciał mu je z ręki wytrącić, wów 
czas robotnik łódzki staje się nagle 
groźny: jego patriotyzm przeradza 
się w furię, wprąwdzie kontrolowa 
ną rozsądkiem, ale nieustępliwą w 
walce i nie liczącą się z ofiarami.

Psycholog, który potrafi wejrzeć 
w serce robotnika łódzkiego, określi 
go najogólniej, jako człowieka dziel­
nego, pełnego energii, gorącego umi­
łowania kraju, niezwykłej ofiarno­
ści dla dobra sprawy, rozmiłowanego 
w społecznej robocie i natychmiast 
podającego rękę każdemu, kto się 
znajdzie w niedoli.

Dlatego też nie ufajcie Aytnio 
ludziom, którzy niekiedy niezbyt do 
brze mówią o Łodzi, chociaż kiedyś 
mieszkali w tym mieście. Łodzianie 
mają również wady (bo któż z nas 
ich nie posiada), jednakże na ich 
sercu można zawsze polegać: nigdy 
nie zawodzi w potrzebie.

Bolesław Mrówczyński

ty („damnum emergens")', ale i te 
nie osiągnięte korzyści, których 
należało się spodziewać, a które 
w skutek zaszłego zdarzenia prze 
padły („lucrum cessans"). Przy 
takim ujęciu sprawy, które notabe 
ne nie tylko prawnikom, ale i sta 
tystykom bardzo odpowiada, o wy­
sokości strat ludnościowych zade 
cyduje porównanie obecnego fak 
tycznego stanu ludności z tym, da 
jącym się teoretycznie obliczyć sta 
nem ludności, jaki posiadałaby 
dziś Łódź, gdyby nie było wojny 
Dokonajmy obydwu rachunków

Pierwszy wariant:
W chwili wybuchu drugiej woj­

ny światowej (1. 9. 1939) Łódź na. 
ówczesnym swym terytorium (5.875 
ha) liczyła 672.000 mieszkańców 
Obecnie (1. 4 ' 1946 r.) na terenie 
Wielkiej Łodzi (21.155 ha) mamy

Potworne żniwo śmierci

Siraiy ludnościowe Łodzi
Łódź, w październiku 

Jeżeli Łódź uchodzi za miasto,
wskutek zbrodni hitlerowskich

które stosunkowo niewiele ucier 
piało wskutek wojny, to jest to 
słuszne może częściowo w odnie 
sieniu do budynków. Znacznie go 
rzej przedstawia się sprawa, jeśli 
chodzi o przemysł: tu już mamy do 
czynienia z ogromnym zasięgiem 
strat, głównie z powodu likwida­
cji mniejszych a dewastacji więk 
szych zakładów przemysłowych. 
Wręcz potworne są zaś straty, ja 
kie podczas ostatniej wojny po­
niosła Łódź w dziedzinie ludnościo 
wej.

Straty demograficzne Łodz] wy­
pływają z wielorakich przyczyn. 
Dokonajmy krótkiego ich przeglą 
du:

Ujmując rzecz chronologicznie, 
należałoby przede wszystkim 
wspomnieć o ofiarach kampanii 
wrześniowej. Nie ulega wątpliwo 
ści, że wśród poległych żołnierzy, 
którzy zasłali pola walk z wrze 
śnia 1939 r„ nie brakowało łodzian. 
Z ich liczebności trudno dziś zdać 
sobie sprawę Jest natomiast pe 
wne, że bardzo wiele ofiar pochło 
nęła masowa ucieczka mężczyzn, 
jaka nastąpiła na kilka dni przed 
zajęciem Łodzi przez wojska nie 
mieckie. Drogi prowadzące na 
wschód zaległy wielkie masy u- 
chodźców i tych właśnie bezbron 
nych ludzi obrała sobie za cel bar­
barzyńska „Luftwaffe", która ze 
zniżonego lotu dziesiątkowała zma 
sowane rzesze uciekinierów.

W dniu 8 września 1939 r., czyli 
w tydzień po wybuchu wojny, 
Łódź została zajęta przez wojska 
niemieckie. Od razu posypały się 
ofiary w ludziach: rozstrzeliwano 
ludzi, u których znaleziono broń, 
rozstrzelić ano i takich, co broni

dziach i tych ofiar nie brakowało. 
Ale bądź co bądź akcja represyjna 
nie przybrała na razie szerszych 
rozmiarów. Pasmo wielkich cier 
pień i masowych ofiar datuje się 
dopiero od chwili, gdy na bruku 
łódzkim pojawiło się osławione 
gestapo. Odtąd nikt już nie jest 
pewien dnia ani nocy, nikt już nie 
jest pewien życia.

W dniach 7, 8 i 9 listopada 1939 
roku gestapo łódzkie dokonało ma 
sowych aresztowań wśród czoło 
wych przedstawicieli społeczeń 
stwa miejscowego. Aresztowanych 
w liczbie około półtora tysiąca 
wtrącono do fabryki Glazera na 
Radogoszczu, którą zamieniono na 
obóz. Większość uwięzionych zgi­
nęła śmiercią męczeńską, część z 
nich tuż po uwięzieniu. Równo 
cześnie zapełniły się więzienia łódź 
kie, w których, podobnie jak i w 
obozie w Radogoszczu, oczekiwała 
przybyszów tortura, a w większo­
ści wypadków zagłada

Równo w miesiąc po pierwszych 
masowych aresztowaniach rozpo­
czyna się tłumne wysiedlanie Po­
laków do tzw. Generalnej Guber- 
nii. Deportacja odbywała się w 
czasie największych mrozów i po­
ciągnęła za sobą znaczną ilość o- 
fiar w życiu ludzkim, zwłaszcza 
wśród starców i dzieci. Zanoto 
wano ogromną śmiertelność w tzw. 
obozach przejściowych, w których 
trzymano nieszczęsnych wysie­
dleńców nieraz po kilka tygodni.
Dalszym etapem znęcania się nad 

ludnością było masowe wyrzuca­
nie łudzi z mieszkań i przesiedla­
nie ich do najnędzniejszych po 
mieszczeń Żydzi, maltretowani na 
każdym kroku, zostają zamknięci

nie miel' System terroru poli- w murach getta. Zjawia się tyfus 
tycznego wymagał ofiar, m znakomitą

pożywkę w nędzy i poniewierce 
ludzkiej. System aprowizacyjny, 
wprowadzony przez okupanta, ska 
zuje ludność miejscową na głodo­
we racje żywnościowe. Na tle nę 
dzy mieszkaniowej i głodu zaczy 
na szerzyć się gruźlica, która zbie­
ra obfite żniwo śmierci, Bestial­
ski okupant z satysfakcją notuje 
wysoką stopę umieralności wśród 
„niższej" rasy. Swój cynizm po­
suwa tak daleko, że wyraża zdzi­
wienie z powodu „zbyt małej" licz 
by samobójstw wśród sponiewiera 
nej ludności miasta. Ale proces 
wymierania ludności, aczkolwiek 
mocno przyśpieszony, nie zaspaka­
ja zbrodniczych instynktów oku 
panta. Postanawia on więc doko 
nać własnymi rękami tego, czego 
nawet przyśpieszony proces wy­
mierania nie zdołał uczynić: po 
stanawia mianowicie zgładzić wiel 
kie masy ludzi. Komory gazowe, 
zainstalowane w licznych obozach 
koncentracyjnych, mają spełnić to 
zadanie. W ten sposób od mordu- 
indywidualnego przechodzi oku­
pant do mordu masowego •

Nie jest rzeczą łatwą określić 
wysokość strat spowodowanych 
przez ten czy inny rodzaj zbrodni 
hitlerowskich. To jednak jest pe­
wne, że w sumie dały one żniwo 
śmierci, jakiego nie znały naj­
bardziej ponure w dziejach ludz 
kości okresy.

Rachunek strat może być doko­
nany dwojako, Najprostszą jego 
formą będzie ustalenie niedoboru, 
jaki wykązuje powojenny stan 
ludności miasta w stosunku do 
przedwojennego Zyska jednak na 
precyzji nasz rachunek, jeśli za­
stosujemy doń znaną prawniczą 
zasadę, wedle której w pojęciu 
„szkód i strat" mieszczą się nie 
tylko rzeczywiście poniesione stra­

515.000 mieszkańców, z czego na 
starą Łódź (5.875 ha) przypada 
mniej więcej 442.000 W porówna 
niu z okresem przedwojennym lud 
ność starej Łodzi spadła o 230 000 
osób. Oznacza to zmniejszenie się 
przedwojennego stanu ludności o 
34,2%. W następstwie zbrodni hi 
tlerowskich utraciliśmy więc jedną 
trzecią przedwojennej liczby miesz­
kańców.

Dragi wariant:
Gdyby nie było wojny .gdyby nie 

było najazdu hitlerowskiego na 
Polskę, rozwój ludnościowy Łodzi 
postępowałby nieprzerwanie na 
przód w wyniku tego procesu stan 
ludności Łodzi wyrażałby się dziś 
cyfrą znacznie wyższą, aniżeli w 
1939 roku. Możemy z dużą dozą 
prawdopodobieństwa określić ów 
domniemany rozwój ludności, któ­
remu wskutek wojny nie danym 
byłoby się ziścić. W ciągu ostat 
nich pięciu lat, poprzedzających 
wybuch drugiej wojny światowej, 
ludność Łodzi wzrosła o 46.000, czy 
Ii roczny przyrost ludności wyno 
sił przeciętnie 9.200 osób. Woln > 
mniemać, że w normalnym, nieza­
kłóconym przez wojnę biegu wy 
padków skala przyrostu ludności 
tyłaby w latach 1939—1946 jeśli 
nie taka sama, to w każdym bądź 
razie bardzo zbliżona do normy z 
lat 1934—1938, a w takim razie Ma 
la Łódź (5,875 ha) liczyłaby na 
dzień 1 kwietnia 1946 roku około 
732.000 mieszkańców. Wiemy je­
dnak, że faktyczny stan ludności 
Malej Lodzi wynosił z początkiem 
drugiego kwartału rb. 442.000 Dla 
dawnego obszaru miasta stwier 
dzamy przeto teoretyczny niedobór 
ludności w liczbie około 290 000 o 
sób. Mamy więc zaledwie 60,4% 
tej liczby mieszkańców, jaką dziś 
mieć powinniśmy Niedobór lud­
ności według tego rachunku wy­
nosi 39,6%.

Przedstawiliśmy w dwóch wa 
riantach obliczenie strat ludno­
ściowych Łodzi związanych z mi­
nioną wojną i zbrodniami kitle <

W

rowskimi. Pierwszy wariant uka­
zał nam straty te w liczbie 230.000 
osób, drugi podniósł je do 290.000 
Dalecy jesteśmy od tego, by celowo 
zagęszczać barwy naszegi rachun­
ku. Są one tak ponure, że agra- 
wacji z naszej strony nie wyma­
gają. A jednak dokładność, staty­
styczna, której czujemy się stró­
żem każę nam stwierdzić, że spu­
stoszenia w szeregach łodzian są 
jeszcze większe, aniżeli by to z obu 
podanych wyżej obliczeń wynika 
ło. Zarówno przy pierwszym, lak 
i przy drugim wariancie uwzglę 
dniliśmy w naszym rachunku ogół 
dzisiejszych mieszkańców Łodzi 
bez względu na takie czy inne miej 
see ich zamieszkania przed wojną. 
Postąpiliśmy słusznie, bor przecież 
chodziło o ustalenie zmian w ogól­
nym stanie ludności, a z tego
punktu widzenia nie jest istotnym, 
kto gdzie przed wojną mieszkał. 
Zgoła inaczej ma się jednak rzecz, 
gdy chodzi o ustalenie strat wśród 
łodzian. Chcąc na to pytanie od 
powiedzieć, musimy do pierwsze 
go wariantu wprowadzić kolektu­
rę, polegającą na wyeliminowaniu 
napływowego ogółu powoiennej 
ludności miasta. Powstanie w ten 
sposób jeszcze jeden trzeci wariant, 
który w odróżnieniu od dwóch po­
przednich ukaże nam już nie stra­
ty demograficzne Łodzi, lecz straty 
pośród łodzian.

Trzeci wariant
Po runięciu okupacji niemieckiej 

zjechało do Łodzi i tu się osie­
dliło wiele rodzin i osób, które 
przed wojną w Łodzi nie mieszka­
ły. Napłynęli tu w dużej liczbie 
urzędnicy, kupcy, przedstawiciele 
wolnych zawodów, rzemieślnicy.
Otwarcie wyższych uczelni ściągnę 
ło do Łodzi liczne zastępy profe­
sorów i młodzieży akademickie,. 
Nie rozporządzamy niestety dany­
mi, któreby pozwoliły w sposób 
ścisły ustalić liczebność owego na­
pływowego, od niedawna dopiero 
z Łodzią związanego żywiołu. Chy­
ba jednak nie odbiegniemy zbytnio 
od rzeczywistości jeśli napływową 
część ludności Łodzi oszacujemy w 
dosyć dużym zaokrągleniu na 100 
tysięcy. Jest to równoznaczne z 
twierdzeniem, że ludność Małej 
Łodzi liczy dziś w swych szeregach 
mniej więcej 342.000 przedwojen­
nych łodzian. I to jest wszystko 
co pozostało z 672.000 mieszkańców 
Łodzi w 1939 roku. Ubytek przed­
wojennych Łodzian dochodzi więc 
do 330.000. Z tą korekturą Łódź 
straciła nie trzecią część, lecz po­
łowę swej przedwojennej ludności.

Oto tragiczny plon zbrodni hitle­
rowskich w jednym tylko mieście 
i to w mieście, o którym się mówi, 
że stosunkowo niewiele ucierpiało 
wskutek wojny.

Edward Rosset 
Naczelnik Wydz. Statyst. 
Zarządu Miejsk. w Łodzi

trosce o zdrowie fizyczne m’cdziezy

ul. Moniuszki 4 a w 
znajduje się 3-piętrowy nowo 
gmach. Gmach ten należy do

Przy 
Łodzi 
czesny 
jednej z najbardziej żywotnych orga- 
nizacyj młodzieżowych na terenie Lo­
dzi — do Ogniska Łódzkiego Polskiej 
YMCA. W pierwszych dniach maja 
ub. roku przystąpiło ognisko łódzkie 
mimo wielkich trudności z rozmachem 
do pracy. realizując hasło: .Przez 
charakter, wiedzę i zdrowie — służ­
ba dla Polski*.

Dzięki sprężystemu kierownictwu, 
dobranej grupie wykwalifikowanych 
pracowników i przy życzliwym sto­
sunku władz YMCA rozwinęła od sa­
mego początku szeroką działalność 
dla rozwoju trzech zasadniczych ele­
mentów ducha, umysłu i ciała, usym- 
bolizowanych w godle polskiej YMCA 
— równobocznym trójkącie.

Już pod koniec maja oddano do u- 
żytku społeczeństwa 2 sale gimnasty­
czne i krytą pływalnię. W tymże 
miesiącu zorganizowano kursy języ­
kowe i zawodowe. 2 lipca uruchomio­
no pierwszy na terenie województwa 
obóz sportowo-wypoczynkowy koło 
Sulejowa nad Pilicą, z którego w cią­
gu 4-ch turnusów trzytygodniowych 
skorzystało ca 650 chłopców.

W ciągu minionej zimy, od wrze­
śnia do maja br. przeszło przez sale 
gimnastyczne 51 831 osób, z czego 
30.124 młodzieży. Przez pływalnię 
75 626 osób, z czego 39. 579 młodzie­
ży Z kursów oświatowych (języko­
wych i zawodowych.) korzystało L 300

osób. Akcja charytatywna, polegają, 
a na rozdawaniu odzieży objęła 1,276 

>sób. Akcja dożywiania dla młodzie­
ży korzystającej z sal WF i pływalni 
wyraża się w tym okresie cyfrą 101.665 
wydanych posiłków. W prowadzonych 
działach mężczyzn i chłopców odbyło 
się ogółem 72 imprez o charakterze 
sportowym, kulturalno-oświatowym i 
rozrywkowym, gromadząc ca 97.527 
obecnych.

W trosce o zdrowie fizyczne mło­
dego pokolenia, organizuje łódzka 
YMCA dalsze dwa obozy letnie. Dzię­
ki pomocy władz oraz bratniej YMCA 
amerykańskiej i angielskiej zorgani­
zowano obóz w Bełchatowie, Grotni- 
kach pod Łodzią oraz powiększono 
obóz nad Pilicą. W trzech tych obo. 
zach letnich spędziła w ciągu czer­
wca br. młodzież pracująca oraz w 
lipcu i sierpniu młodzież szkolna w 
liczbie około 2-821 chłopców — wyw­
czasy. świetne wyposażenie technicz­
ne obozów, doskonałe, na poziomie 
przedwojennym, wyżywienie oraz ra­
cjonalnie opracowany program wy. 
chowawczy stawiły tegoroczne obozy 
łódzkiej YMCA na pierwszorzędnym 
poziomie.

Rozpoczęty niedawno nowy r. szkol­
ny i jesienno-zimowy sezon pracy sta. 
wiują przed łódzką YMCA nowe zada­
nia i nowe cele do .osiągnięcia, przede 
wszystkim rozszerzenie i pogłębienie 
pracy przez objęcie swą działalnością 
jak najszerszych grup społecznych, 
szczególnie młodzieżowych.
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Hm silili mii intinli wlókimuim
Łódź, w październiku

— Jak w chwili obecnej kształtuje 
«Sę sytuacja w przemyśle włókienni­
czym? * *— Z tym oto pytaniem zwróci­
liśmy się do inż Cł Bąbińskiego, za­
stępcy dyrektora generalnego Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu Włó­
kienniczego, którego głównym ośrod­
kiem jest, jak wiadomo, miasto Łódź.

dukty w kraju. Jest znamienne, że 
nie ludność Polski zaopatruje się w 
sole organicznej witaminy, lecz 
Szwecja i Szwajcaria, którym nasze 
fabryki marmolady dostarczają tych 
cennych produktów.

Wytwórnia namiastek kawy po- 
żywnością i aromatem swych mie­
szanek zbożowych stara się wyna­
grodzić konsumentowi brak kofeiny.

Całą gamą zapachów nęci również 
fabryka eukrów i czekolady „Spo­
łem" w Łodzi. 60 pracowników prze­
ściga się tam w tempie pracy, a maj­
strowie w pomysłowości.

Podczas gdy w młynach i maka- 
roniamiach nie ma sezonu, to pro­
dukcja cukierkowa zależy od kalen­
darza. W lecie publiczność żąda cu­
kierków orzeźwiających, w zimie 
pierniczków do kefiru, na gwiazdkę 
trzeba dać dzieciom słodkie ozdoby na 
choinki. Ponieważ tych przysmaków 
nie starczy dla wszystkich, więc roz­
dział powierza się Radom Zakłado­
wym i Instytucjom Opieki Społecz­
nej tak, by tani towar docierał do 
środowisk ekonomicznie słabszych.

itd. odbywa się po cenach .sztywnych.
Ilość towarów dostarczanych spół­

dzielniom przez .Spotem' wynosi kite 
ka pociągów dziennie, gdyż w nie­
których branżach „Społem" jest je. 
dynyrn dostawcą w wielu zaś w 80 
procentach.

Mimo uznania spółdzielczości za 
jeden z trzech sektorów gospodarki
narodowej (obok państwowego i pry­
watnego), jak informują nas miaro, 
dajni przedstawiciele ruchu spół­
dzielczego, działalność „Społem" na­
trafia nieraz na poważne trudności.

»
Bardzo doniosła jest sprawa zjed­

noczenia całego ruchu spółdzielczego 
w instytucji nadrzędnej, aby uniknąć 
strat energii ekonomicznej, którą na­
leży gospodarować bardzo oszczędnie.

Rozwój spółdzielczości hamuje stan 
nieunormowanych stosunków gospo­
darczych po wojnie.

Zadaniem spółdzielczości i jej pa­
trona — „Społem", jest dopomożeni* 
konsumentom, ulegającym powojen­
nej deprawacji, do powrotu do osz­
czędności, do racjonalnego „brania 
swych losów w swoje ręce".

Reaktywuje się samorząd spółdziel­
czy, niebawem odbędą się wybory do 
komitetów sklepowych, a więc na­
stąpi odbudowa czynnika społecznego 
i wzmożenie kontroli przez obywateli, 
co jest objawem ze wszech miar po- 
żądan^m.

— Na ogół — brzmiała odpowiedź 
— sytuacja przedstawia się dość po­
myślnie. Plan produkcji za III'ci 
kwartał br wykonany jest ponad 
tOO*/*.  Nie należy jednak ukrywać, 
że przy wykonywaniu planu na od­
cinku przemysłu bawełnianego były 
pewne, związane z okresem urlopo­
wym, trudności, które zostały jednak 
przezwyciężone.

— A jak wygląda ruch cen?
— Oczywiście nie ma mowy o 

zwyżce cen. W przemyśle włókien­
niczym podjęta została akcja zmierza­
jąca do ich stabilizacji. W ramach 
obecnych cen przemysł włókienniczy 
osiąga rentowność.

— Jak ma się sprawa z wydajno­
ścią pracy?
—- Centralny Zarząd Przemysłu 
Włókienniczego nadal dąży do po­
większenia wydajności pracy i zmniej­
szenia kosztów produkcji drogą ra­
cjonalnej organ, wytwórczości. 0- 
siągnięty efekt materialny będzie 
skierowany na podwyższenie stopy 
życiowej pracujących.

— Czy nie są przewidywane trudno­
ści na odcinku produkcyjnym?

— Owszem. Przewidujemy pewne 
przejściowe trudności w zaopatrzeniu 
surowcowym naszych fabryk prze­
mysłu bawełnianego. Patrzymy je­
dnak z ufnością w przyszłość.

— Czy można poprosić o bliższe 
szczegóły odnośnie importu surow­
ców?

— Jeśąi chodzi o import, to w ra­
mach umów międzypaństwowych 
przewidywane są dostawy podstawo­
wych dla Polski surowców włókien­
niczych, tj przede wszystkim baweł­
ny. Poza tym prowadzone są obecnie 
pertraktacje o dostawę wełny z An­
glii, Inn ze Związku Radzieckiego i 
wreszcie artykułów techniczno'po- 
mocniczych jak barwników, chemi­
kaliów itp. Na ogół należy stwierdzić 
że obecny import surowców jest do­
stateczny, natomiast import materia 
łow pomocniczych, artykułów tech­
nicznych, chemikaliów itd. jest nie­
wystarczający.

— A eksport?
— Również w ramach umów mię­

dzypaństwowych zawarliśmy obecnie 
□mowę handlową ze Związkiem Ra­
dzieckim, która wygasa dopiero w 
czerwcu przyszłego roku. Mamy 
również umowy handlowe ze Szwe­
cją, Francją i Wielką Brytanią. W 
stadium final izacji jest umowa z Bel­
gią W ramach tych umów przewi­
dywana jest dostawa produkcji prze 
tnysłn bawełnianego, łniarskiego,
konfekcyjnego, dziewiarskiego, jed- 
wabniczo-galanteryjnego i włókien 
snstucznych.

— Dążymy — zaznacza z naciskiem 
nasz Rozmówca — do nawiązania jak 
najściślejszego kontaktu z zagranicą 
celem uplasowania się na rynkach 
zagranicznych w dogodnych moroen 
tech, kiedy okaże się brak pewnych 
artykułów. Mamy też na oku spra­
wę zdobycia odpowiedniej ilości de­
wiz, niezbędnych dla częściowego 
pokrycia zapotrzebowania na import.

— Jak przedstawia się sprawa no­
wej umowy zbiorowej?

— Sprawa ta jest aktualna. Nowa 
umowa zbiorowa ma być zawarta w 
ramach ogólnych umów zbiorowych 
w przemyśle. System płac w umowie 
jest skonstruowany również pod 
kątem widzenia dalszego zwiększenia 
wydajności pracy i norm obługi ma­
szyn, tj. przejścia z dwóch krosien na 
cztery z czterech na sześć itd.

— Jakie są najważniejsze zadania 
przemysłu włókienniczego w chwjli 
obecnej?

— Zagadnienia te ujęte są resorto­
wo. W resorcie produkcyjnym naj­
ważniejszym zadaniem jest walka o 
plan w asortymencie i dotrzymanie 
terminów w dostawach eksportowych. 
Troską naszą jest organizacja zdro­
wych gospodarczo kompleksów w 
drodze wyodrębnienia ze Zjednoczeń 
samodzielnych fabryk, akcja koma­
sacji oraz specjalizacja fabryk. Cho­
dzi o dopasowanie produkcji do urzą" 
dzen wytwórczych i możliwości pro

Przekroczenie planu — Uruchomienie nowych fabryk j 
Stabilizacja cen — Nowy system płac a wydajność 
pracy — Dotkliwy brak fachowców — Uporządko­

wanie eksportu i importu
Wywiad IKP z zastępcą generalnego dyrektora C. Z. P. W Ł. 

Czesławem Bąbińskim_

dukcyjnych danej fabryki.
— Czy przewidywane jest urucho­

mienie nowych 
czych?

— W zakresie 
wych zakładów 
budowa fabryki sztucznego jedwabiu 
w Szczecinie. Rozpatrywany też jest 
plan uruchomienia kombinatu włó­
kien sztucznych w Jeleniej Górze. 
Poza tym rozważana jest sprawa uru­
chomienia półtechnicznej produkcji 
furonu i perlonu- Obecnie buduje się 
fabrykę wełnianą w Zielonej Górze 
pod nazwą „Polska Wełna". Równo­
legle prowadzony jest cały szereg in­
westycji maszynowych przez Zjedno­
czenie Budowy Maszyn Włókienni­
czych.

— A komasacja fabryk?
— Przeprowadzona już została ko­

masacja fabryk Łódzkiego Zjednocze­
nia Bawełnianego. W wyniku koma­
sacji Zjednoczenie zostało zlikwido­
wane a utworzone zostały na jego 
miejsce samodzielne jednostki podpo­
rządkowane bezpośrednio Dyrekcji 
Przemysłu Bawełnianego. Taka sama 
komasacja przeprowadzona została w 
Lubańskim Zjednoczeniu Bawełnia­
nym j w Zjednoczeniu Jedwabniczo- 
Galanteryjnym w Kaliszu Poza tym 
komasacja jest przeprowadzana w 
przemyśle dziewiarskim, w przemyśle 
wełnianym również nastąpiła likwi­
dacja Północnego Zjednoczenia Ba­
wełnianego w Gdyni.

Do dalszych zadań w grupie admi­
nistracyjnej — należy, obok wprowa­
dzenia nowej umowy zbiorowej, dal­
sze rozszerzenie bazy innstytucji 
świadczeń socjalnych, żłobków, 
przedszkoli, wczasów itp Konieczna 
też jest organizacja sięęj szkolnictwa 
zawodowego, i

fabryk włókienni-

uruchomienia no'
przewidywana jest

J - ▼’ - 1 ' -7 ' . , - U*.
niezbędna dla podnie— 11 itd. Oszczędnościowo póżytko

Plac Wolności z perspektywą ul. Piotrkowskiej

Stronnictwo Pracy
Wywiad „IKP“ z wiceprezesem Zarządu Wojewódzkiego 

mgr. K. Groszyńskim
Łódź, w październiku

W sekretariacie Stronnictwa Pracy 
w Łodzi zastaję wiceprezesa Zarządu 
Wojewódzkiego, mgr. Kazimierza 
Groszyńskiego. który przerywa konfe­
rencję z sekretarzem grodzkim W. 
Uznariskim, zachęcająco podsuwa 
krzesło. Osoba viceprezesa jest 
członkom Stronnictwa dobrze znana, 
a jego żywa, ruchliwa twarz i nie 
mniej sugestywny sposób mówienia 
jednają mu dużą popularność wśród 
działaczy politycznych naszego mia­
sta.

— Panie Prezesie! Pragnę po są­
siedzku (bowiem lokale Stronnictwa 
i redakcji mieszczą się obok siebie) 
pogawędzić i podać naszym czytelni­
kom garść wiadomości o Stronnictwie 
Pracy w Łodzi.

— Słucham i chętnie pana redakto­
ra poinformuję.

— Czy Stronnictwo Pracy posiada 
na terenie Łodzi tradycje organiza­
cyjne?

— Bezwątpienia, i to duże, czego 
dowodem choćby zajmowanie swego 
czasu większości mandatów do Rady

działacze Stronnictwa nie­

— Mówi się ciągłe o braku fa­
chowców. Jak przedstawia się ta 
sprawa w przemyślę włókienniczym?

Brak specjalistów szczególnie 
jaskrawo występuje na Ziemiach Od­
zyskanych, gdzie z tego powodu 
walczymy z całym szeregiem trudno­
ści produkcyjnych. Sytuacja w tej 
dziedzinie zaostrzyła się w związku 
z ostatnią akcją osiedleńczą. I tak 
produkcja największych zakładów 
włókienniczych na Ziemiach Odzyska- 
inych w Bielawie (dawniej . Dierig) 

planowanego grozi przejściowym spadkiem w sto­
sunku do miesięcy wiosennych z po'

sienią stanu fachowego robotników 
fabryk włókienniczych, opanowanie 
nowych form gospodarki przemysło­
wej przez kadry urzędnicze, a także 
zabezpieczenie sobie rezerwy ludz­
kiej, stosownie do [ 
wzrostu produkcji.

Łódź po Warszawie i Krakowie

Spółdzielczość 
Rozwój ruchu spółdzielczego w województwie łódzkim — Odbudowa samorządu

spółdzielczości.
wych spółdzielni jest 51.

Oprócz bardzo znacznego rozrostu 
Powszechnej Spółdzielni Spożywców, 
która stała się na tutejszym gruncie 
bardzo popularna, można zanotować 
w Łodzi duży postęp produkcji spół­
dzielczej. Obejmuje ona 6 fabryk, 
prowadzonych przez „Społem" a mia­
nowicie: Fabrykę przetworów owo­
cowych, fabrykę cukrów; czekolady, 
pierników i ciast, 3 makaroniarnie, 
fabrykę namiastek kawy i wytwór 
nie odzieży.

Poza przemysłem bezpośredniego 
spożycia, prowadzi „Społem" w Ło 
dzi wielkje zakłady drukarskie, intro­
ligatorskie i warsztaty samochodowe.

Na terenie województwa pracuje 
w Pabianicach pięciopiętrowy młyn 
mechaniczny, a w Zduńskiej Woli 
przetwórnia owoców, jarzyn i kwa­
szą rn i a kapusty.

Młyn w Pabianicach ma charakter 
wielkoprzemysłowy, nowoczesny. Cie­
kawe, że z trzech makaroniarni łódz­
kich jedna ma aparaty nowoczesne, 
dwie zaś są prymitywne, po Niem 
each odziedziczone. Wszystkie dają 
jednak produkt tej samej wartości. 
Te trzy wytwórnie dfostarozaja 
dziennie kilkanaście ton makaronu.

Łódź, w październiku
W polskim ruchu spółdzielczym 

pierwszorzędną rolę odgrywa Łódź, 
ta Łódź, która do wojny była stoli 
cą kooperacji polskiej, co odbiło się 
bardzo dodatnio na rozwoju spółdziel­
czości wogóle.

Po za Warszawą i Krakowem — 
Manchester polski zajmuje dziś jedno 
z pierwszych miejsc w ruchu spół 
dzielczym. Wraz z województwem li­
czy około tysiąca spółdzielni.

Jako zjawisko charakterystyczne 
należy zanotować, że przeszło połowa 
spółdzielni jest typu handlowego. 
Spółdzielni rolniczo-handlowych po 
siadamy 117, spółdzielni pracy i ró 
żnych 119, w tym pracy wytwórczej 
— 51, usługowej — 44, budowlanych 

raz piastowali najwyższe godności w 
Zarządzie Miejskim Łodzi, choćbym 
tylko wspomniał kolegów Wojewódz­
kiego, Fichnę.

— Jak się przedstawia stan organi­
zacyjny w chwili obecnej?

— Po odzyskaniu niepodległości 
rozpoczęliśmy oficjalną pracę z o- 
późnieniem, niezależnym od nas i w 
warunkach wyjątkowo ciężkich. 
Przede wszystkim brak lokali orga­
nizacyjnych, które w międzyczasie 
zostały zajęte, utrudniał pierwsze kro­
ki — lecz mamy to już poza sobą.

— W jaki sposób Zarząd Woje­
wódzki rozwiązał tę kwestię?

— Wzięliśmy się do remontu ruin, 
boć jesteśmy Stronnictwem Pracy, i 
siłami członków zdobyliśmy świetlice, 
lokale dzielnicowe dla kół na Choj­
nach. Zarzewie, Dolach. Starym Mie­
ście i Śródmieściu, a w najbliższym 
czasie uzyskamy wygodne pomiesz­
czenie dla biur Zarządu Grodzkiego.

— Czy Stronnictwo bierze czynny 
udział w pracach samorządu łódzkie­
go?

Niestety, posiadamy tylko 5 
mandatów w Radzie Naco-

woóu braku fachowców włókienstf” 
czych i dostatecznego technicznego 
zaopatrzenia.

W resorcie technicznym najwa^ 
niejszym zadaniem jest organizacja 
inwestycji a w pierwszym rzędzie in­
westycji maszynowych, co jest nie­
zbędne nie tylko dla zwiększenia pro­
dukcji wymaganego planu, ale dła 
zatrzymania obecnego jej poziomu, W 
uwagi na zniszczenie parku maszyno­
wego w okresie wojennym.

Wreszcie w resorcie handlowym, 
■ jeśli chodzi o najbliższą przyszłość, 

to do najważniejszych zagadnień w 
przemyśle włókienniczym należy — 
obok rentowności — sprawa uporząd­
kowania organizacyjnego eksportu 
i importu, a także częściowego unie­
zależnienia się od Ministerstwa ter 
glugi i Handlu Zagranicznego.

M. GL

Wytwórnia odzieży „Społem" ma 
wielkie obroty i obszywa prawie wy­
łącznie robotników, zaopatrywanych 
w swoich zakładach pracy, w kombi­
nezony, fartuchy, bluzy robocze. Pro­
dukcję „Społem" w Łodzi i woje­
wództwie ocenia się na setki milio­
nów złotych, a obroty handlowe tego 
Lewiatana Spółdzielczego kilkakrot­
nie przewyższają tę sumę. Rozprowa­
dzanie produktów spożywczych i to­
warów włókienniczych, nawozów 
sztucznych, maszyn rolniczych, wę­
gla, nafty, materiałów budowlanych

Przetwórnię owoców i jarzyn na 
ulicy Wólczańskiej odziedziczyło 
„Społem" po okupancie w stanie de 
wastacji. W krótkim czasie uczynio, 
no z niej zakłady będące ostatnim 
wyrazem techniki, z własnym labo­
ratorium, kierowanym przez, che 
miczkę specjalistkę o europejskiej 
sławie. Zdolność produkcyjna tej wy­
twórni wynosi 20 ton dziennie i brak
jej tylko jednego: zbytu na swe pro

dowej, a więc liczbę całkiem niepro­
porcjonalną do tych mas społeczeń­
stwa, które myślą kategoriami chrze- 
ścijańsko-społecznymi. A przecież, 
jak już nadmieniłem, mamy tu boga­
tą tradycję pracy w samorządzie 
miejskim.

*
W ciasnych pomieszczeniach biura 

Zarządu Wojewódzkiego wre praca. 
Nadszedł właśnie ostatni numer ty- 
godn ka Stronnictwa „Odnowa". Roz­
prowadza się go po powiatach i ko­
lach m ejskich.

— Słyszałem, panie prezesie, że re­
dakcję „Odnowy" przeniesiono do 
Łodzi?

— Tak ji St, zdecydował to Wydział 
Wykonawczy.

Zbyt często dzwonki telefonu utrud­
niają nam roamowę. To mówi Zgierz, 
za chwilę Łowicz..

— Najmocniej przepraszam pana, 
panie redakto-ze, lecz za godzinę 
wyjeżdżam w teren, więc muszę za­
opiniować nagromadzone bieżące 
sprawy Zresztą, wchodzimy już w 
okres przedwyborczy, który zmusza 
nas do natężenia tempa prac. Na za­
kończenie naszej . rozmowy pragnę 
podkreślić, że Stronnictwo Pracy jest 
organizacją wszećhstanową i wsku- 
'ek tego pragnie harmonizować prace 
wszystkich środowisk społecznych w 
myśl etyki chrześcijańskiej, dla do-
bea Narodu i Państwa.



ILUSTROWANY KURIER POLSKI

Rzemiosło i odbudowa życia gospodarczego
Łódź, w październiku, 

Rzemiosło, pomimo poparcia 
czynników miarodajnych, przeży­
wa duże trudności. Liczba zakła­
dów rzemieślniczych która w okre­
sie okupacji niepomiernie zmalała, 
nie wzrasta obecnie w tym stopniu, 
jaki odpowiadałby rzeczywistym 
potrzebom społeczeństwa.

O trudnościach tych mówi nam 
wyczerpująco dyr. łódzkiej Izby 
Rzemieślniczej St. Dobosz, obrazu­
jąc na wstępie straty wojenne rze­
miosła okręgu łódzkiego:

— Rzemiosło na terenie działa­
nia Izby Rzemieśln. w Łodzi po­
niosło w czasie okupacji olbrzymie 
straty, zwłaszcza w samym mieście 
oraz włączonych do tzw. Warthe- 
landu powiatach. Program oku­
panta całkowitego zniszczenia rze­
miosła polskiego, jako jednej z o- 
stoi polskości, został wykonany w 
Łodzi w 100%, zaś w powiatach w 
75% . Ta resztka ocalała z tego 
powodu, że Niemcy nie posiadając 
dostatecznej ilości własnych rze­
mieślników, byli zmuszeni pozosta­
wić jeszcze część drobnych repara- 
cyjnych warsztatów polskich, jak 
np. szewskie, krawieckie, kowal­
skie. Warsztaty polskie na ogół 
konfiskowano i komasowartc,* aby 
stworzyć dla rzemieślników nie­
mieckich silne gospodarczo pla­
cówki. W pierwszym rzędzie ule 
gły konfiskacie warsztaty żydow­
skie, które stanowiły w Łodzi i wo­
jewództwie łódzkim 49,68%.

Bilans strat w rzemiośle na te-j czynników do rzemiosła.

Brak 20.000 sił wykwalifikowanych — Wartość pro­
dukcji rocznej rzem. łódzkiego wynosi 3 miliardy zł 

Wywiad IKP. z dyrektorem Łódzkiej Izby Rzemieślniczej 
p. Doboszem

Należy podkreślić, że panująca 
wówczas atmosfera nie sprzyjała 
stabilizacji stosunków w rzemio­
śle. Wielu ludzi, zajmujących po 
ważne stanowiska, nie orientowało 
się zupełnie, jakimi drogami bę 
dzie kroczy! rozwój naszego życia 
gospodarczego, i zasugestionowani 
upaństwowieniem kluczowego prze 
mysltt, uważali, że i najdrobniej­
szy warsztat rzemieślniczy należy 
również upaństwowić. Utrudniało 
to wielce organizowanie rzemiosła 
w cechach, jak również powstrzy 
mywało rzemieślnika od koniec/, j 
nych inwestycyj w warsztacie.

Dopiero autorytatywne oświa-t 
czenie Ministra Przemyślu Minca,I 
na forum Krajowej Rady Narodu-; 
wej, że upaństwowieniu podlegaj 
przemysł kluczowy oraz większe- 
zakłady przemysłowe, że w nowym! 
ustroju naszego państwa jest miej ! 
see dla zdrowej inicjatywy pry ' 
watnej, a tym samym dla rzemio 
sła, oraz, że Rząd udzieli popai 
cia inicjatywie prywatnej, położyło 
kres istniejącym tendencjom eta­
tystycznym w tej dziedzinie. To 
oświadczenie Ministra, uzupełnione 
szeregiem konferencji, zmieniło na 
korzyść stosunek miejscowych

w planową gospodarkę. Jeśli cho 
dzi o surowce, to załatwiła ona już 
bardzo dużo na tym odcinku, i na­
leży oczekiwać, że przyczyni się do 
normalizacji stosunków w rzemio 
śle.

— Jak przedstawia się sprawa 
rozwiązania problemu braku sił 
wykwalifikowanych ?

Na temat ten dyr. Dobosz wywo 
dzi, co następuje:

— Wiele trudów poświeciło się

w celu rozwiązania tego zagadnie­
nia. Już w maju ub. roku zorgani 
zowała Izba Instytut Doskonalenia 
Zawodowego, który chociaż nie 
rozporządza dotychczas odpowied 
nim lokalem, zdołał jednak w sa­
mym tylko 45 roku przeszkolić 1923 
rzemieślników na 56 kursach Na­
stępnie przeprowadza się szeroką 
akcję propagandową, co również 
wpłynęło na to, że w końcu 1945 
roku mamy już 1528 uczniów. Jest 
to jednak niezmiernie mało w po­
równaniu z potrzebami. Rzemiosło 
łódzkie wymaga dopływu przeszło 
20.000 sil wykwalifikowanych w 
ciągu dwóch najbliższych lat Bę­
dzie to najzupełniej możliwe, jeśli 
ułatwimy szkolenie się młodzieży

Harcerstwo Łodzi defiluje

wiejskiej i damy jej odpowiedni* 
warunki, jak bursy itp.

W dalszym ciągu poruszamy 
sprawę niewspółmiernie wysokich 
cen wyrobów rzemieślniczych. Dy­
rektor Dobosz przyznaje, że spra­
wa ta była i jest również troską 
Izby i przedmiotem jej rozważań. 
Jak jednak wykazała analiza 
tuacji, rzemieślnicy nie mogą 
nosić odpowiedzialności za 
stan rzeczy, gdyż zmuszeni 
wszelkie surowce zakupywać 
łącznie na wolnym rynku, 
pracownicy są pozbawieni jakich­
kolwiek świadczeń ze strony Pań­
stwa, co pociąga wyrównywanie 
gotówkowe płac, a jeśli do tego do­
damy jeszcze wysbką cenę prądu, 
węgla i koksu, widzimy, że te czyn­
niki muszą wpływać na poziom 
cen. Istnieje jednak nadzieja, że w 
miarę normalizacji życia gospodar­
czego w kraju i ta sprawa znajdzie 
swe pozytywne rozwiązanie.

Kończąc, stwierdza dyr. Dobosz, 
że wiele jest jeszcze do zrobienia 
w rzemiośle, ale zarazem podkre­
śla, że spotyka się ono z coraz 
większym zrozumieniem ze strony 
sfer urzędowych i politycznych, co 
niewątpliwie przyśpieszy realizację 
programu rozbudowy rzemiosła i 
sprawi, że będzie ono mogło stać 
się jeszcze bardziej twórczym i ak­
tywnym czynnikiem kształtujących 
się stosunków w odrodzonej Pol­
sce. M. G.
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Handel prywatny w Łodzi
Jego blaski i cienie w

renie łódzkiej Izby Rzemieślni­
czej jest bardzo poważny i przed­
stawia się następująco: warszta­
tów zlikwidowanych 13.955, co sta­
nowi 46,5°/« stanu przedwojennego; 
wartość zniszczonych warsztatów 
wynosi w złotych przedwojennych 
66 milionów 708 tys. 300.

— Jak się przedstawia reorgani­
zacja rzemiosła łódzkiego po woj­
nie?

— Szła ona bardzo opornie i trze­
ba było w nią włożyć dużo wysił­
ku — wyjaśnia dyr. Dobosz. — 
Wprawdzie Łódź i województwo 
łódzkie, poza nielicznymi wyjąt­
kami, jak Rawa Mazowiecka, wy­
szły z wojny względnie nieznisz­
czone i warsztaty rzemieślnicze, 
prowadzone w czasie okupacji 
przez Niemców, ocalały, jednak zo­
stały one w takim stopniu zrabo 
wane i rozszabrowane, że urucho 
mienie ich napotykało na poważne 
trudności. Mimo to już w dniu 20 
stycznia 1945 roku, kiedy jeszcze 
na. niektórych odcinkach woje­
wództwa łódzkiego trwały walk', 
rzemiosło przystąpiło do pracy, za­
bezpieczając warsztaty. To też w 
marcu 1945 roku już 50*/» istnieją­
cych warsztatów pracowało nor­
malnie.

Zapoczątkowana przez Tymcza­
sowy Zarząd Państwowy dzierżawa 
i sprzedaż warsztatów opuszczo­
nych i porzuconych, odbiła się 
również dodatnio na rozwoju życia 
gospodarczego. Szereg inwestycyj, 
dokonanych przez rzemieślników 
w warsztatach, doprowadził je do 
stanu używalności i podniósł zna­
cznie ich możliwości produkcyjne.

Po przeprowadzeniu rejestracji 
warsztatów 1945 roku, okazało się, 
że na terenie Łodzi i województwa 
łódzkiego, jest czynnych 10.300 
warsztatów, ćo Stanowi 36,6’.'« sta­
nu przedwojennego. Warsztaty te 
zatrudniają 15.041 ludzi tj. 36,5% 
zatrudnionych przed wojną. War 
tość zaś produkcji rzemiosła wy­
nosi kwotę około 3 miliardów ?! 
Jeżeli teraz weżmiemy pod uwagę, 
że pierwsze półrocze było poświę 
cone raczej odbudowie i zorgani­
zowaniu warsztatów, a praca w 
nich ruszyła dopiero w drugim pół 
roczu, to widzimy jak poważny 
wkład wnosi rzemiosło do odbudo 
tVy naszego życia gospodarczego. 
, — Jak wygląda obecnie sprawa 
surowców?

— Obecnie sprawą tą zajmuje się 
Rzemieślnicza Centrala Zaopatrzę 
nia i Zbytu Włącza ona rzemiosło

ŁÓDŹ, w październiku.
Pomimo radykalnych zmian w na­

szym ustroju społeczno gosoodarczym 
handel prywatny odgrywa dominu­
jącą rolę w naszej wymianie.

Jak stwierdzają ,,Wiadomości Na­
rodowego Banku Polskiego” — obro­
ty prywatnego handlu hurtowego i 
detalicznego łącznie są parokrotnie 
wyższe od obrotów naszej spółdziel­
czości mimo, że ta ostatnia w porów­
naniu do 1938 roku podwoiła ilość 
swych placówek. Toteż 
będzie przytoczyć szereg 
rakteryzujących rozwój 
watnego w oświetleniu 
dajnego przedstawiciela.

Prezes Zgromadzenia Kupców mia­
sta Łodzi — Stefan Gniadkowski, z 
którym przeprowadziliśmy obszerną 
rozmowę, zaznacza na wstępie:

— W ciężkich zmaganiach 
odbudowie Państwa Polskiego 
piectwo polskie wzięło i pragnie
nadal czynny udział we wzmacnia­
niu potencjału gospodarczego Polski. 
W specyficznych warunkach odbudo­
wy gospodarczej miasta Lodzi, na 
początku 1945 roku prywatni inicja­
tywa handlowa w dużym
przyczyniła sie do szybkiego ożywie­
nia gospodarczego paszego

interesujące 
danych cha- 
handlu pry- 
jego miaro-

otz.y 
ku­

ta rae

stopniu

miasta.

oświetleniu prezesa Zgromadzenia Kupców m. Łodzi 
p. Stefana Gniadkowskiego 
Na zarządzenie ówczesnego pełno- < 
mocnika Rządu — K. Mijała kupcy. ; 
zorganizowani już 22 stycznia 45 r. 1 
w Związku Kupców i Przemysłow­
ców miasta Łodzi, przystąpili w pier- 1 
wszym rzędzie do uruchomienia han­
dlu spożywczego w warunkach aa 1 
prawdę ciężkich, a następnie handlu i 
z innych branż. Zgromadzenie Kup­
ców miasta Łodzi za pośrednictwem I 
swych czfonków-kupców z inicjatywy 
prywatnej brało i bierze nadal czyn­
ny udział we wszystkich poczyna ; 
niach i akcjach charytatywnych uraz 
społecznych.

Kupiectwo jednakże nie zawsze 
znajduje zrozumienie u lokalnych 
czynników miarodajnych.

Generalizowanie przez niektóre 
czynniki pojęcia zawodu kupieckie-! 
go i łączenie go z pojęciem .speku­
lanta” lub ,,szabrownika” przyczynia 
się też niemało do wyrządzania 
krzywdy zawodowi kupieckiemu.

— Na co głównie skarży się zrze­
szone kupiectwo? — zapytujemy.

— Przede wszystkim — odrzekl! 
prezes Gniadkowski — na brak uzgo­
dnienia i ujednolicenia w postępowa­
niu poszczególnych organów pań. 
stwowych. Organy podporządkowa-' 
ne Ministerstwu Aprowizacji i Han i 
dlu (Wydziały Aprowizacji i Handlu I

oraz Pańetwowe Centrale Handlowe! 
jak również wszelkie Centrale Zby­
tu Produkcji Państwowej, starają się 
wprost umownie zobowiązywać kup­
ców do nienabywania odnośnych wy­
robów w innych wytwórniach itp., 
natomiast organy fiskalne — zbyt

Zoo w Łodzi

Żubry w Zoo łódzkim

XXXXWWCo lubi Łódź?

fcataesłuw i faks
Łódź, w październiku

Sport w Łodzi, jeśli spojrzymy 
na niego z perspektywy roku, roz 
rósł się i zmężniał, ale nie wyrósł 
jeszcze z wieku młodzieńczego. 
Trudne warunki powojenne, brak 
odpowiednich jak na tak wielkie 
miasto kredytów, a przede wszyst­
kim brak odpowiednich ludzi na 
kierowniczych jego placówkach 
taauje w dużej mierze )ego roz­
mach. Jeszcze do niedawna poz-i 
piłką nożną łodzianin nie interesu 
wał się innym sportem. Ta piłka 
nożna pozostała najpopularniejsza 
jeszcze do dzisiejszego dnia. Czy to 
będzie niedziela, czy dzień powąze 
dni, czy grać będzie reprezentacja 
Łodzi ze Spartakiem, czy milicja z 
kolejarzami zawsze te dwadzieścia, 
czy pięć tysięcy widzów przyjdzie 
„za miasto na wzgórek", gdzie 
znajduje się jedyny mogący po­
mieścić do 20.000 widzów stadion 
najstarszego klubu sportowego w 
Łodzi ŁKS-u.

Nic też dziwnego, że piłkarze 
łódzcy są najlepiej sytuowani 
Ale trzeba dodać, że piłkarze łódź 
cy mają również miękkie i litości 
we serca w stosunki i do swych u- 
boższych kolegów sportowców. Pa-

strzostwa Europy do Oslo. Piłka­
rze łódzcy przyszli im z pomocą. 
Podobne kłopoty mieli przed pro­
jektowanym wyjazdem do Zurychu 
na mistrzostwa świata nasi kola 
rze — im też Łódzki Okr. ZPN za 
ofiarował swą pomoc, ale okazałą 
się ona już za późna, gdyż repre­
zentanci nasi nie mogli na czas 
otrzymać paszportów. Dobra wo 
la wystarczy jednak źa, uczynek.

Czy piłka nożna popularność 
swą w Łodzi ma do zawdzięczenia 
dolnemu poziomowi swych dru­
żyn? Niestety, nie. F’itkarstwo 
łódzkie, jak do lej pory nie osią­
gnęło jeszcze swego poziomu przed 
wojennego. Pamiętający te czasy 
ŁKS — trzeba przyznać — uja­
wnia b. dtlżo inicjatywy i zabiegów 
związanych nie raz . z znacznym 
odpływem gotówki, ajjy zmontować 
wreszcie drużynę na poziomie dru 
żyn krakowskich, czy śląskich, ale 
jeszcze nie dopiął całkowicie celu. 
Niektórzy piłkarze czerwonych „ą 
kapryśni jak dzieci. Wystarczy, że 
krawiec nie wykończy ria czas gar­
nituru, a już powstają dąsy i nie 
zadowolenia, k’lóre łatwo kosztu
wać mogą druży nę utratę punktów

miętamy zapewne jeszcze wszyscy siwo 
„materialne kłopoty naszych lekko stwo

w rozgrywkach, czy to o mistrzo-

Basen pływacki Polskiej 
się własnego narybku i to takiego 
narybku, jaki sobie potrafił przed 
wojną wychować robotniczy klub 
przy dawnych zakładach Widzew­
skiej Manufaktury „Wima".

O złotych nagrodach Kucharskie 
go wie już dzisiaj każdy. Przez 
kilka dni lśniły się one na jednej 
z wystaw jubilerskich w Łodzi i 
przyciągały wzrok przechodniów, 
którzy tamowali ruch ku rozpaczy 
opodal stojącej na rogu milicja ut- 
ki. Dzięki swemu wychowanko 
wi — dziecku ubogiego, drewnia 
nego Widzewa, ą obecnie prezy 
■lenta Związku Kupców- i Przemy­
słowców w Ameryce, schludna ko

Y A1CA m Łodzi

okręgu, czy nawet o mistrzo
Polski. Ale na to na razie

lonia robotnicza doczekała się im
prezy sportowej, głośnej nie tylko

ścig kolarski im. śp Jaskólskiego, 
na który te wspaniale nagrody 
przeznaczył b. kólarz Wimy — Ku­
charski, ściągnął na start wszyst 
kich najlepszych kolarzy z całej 
Polski Śmiało rzec można, że 
dzień ten był świętem mieszkań 
ców Widzewa.

Na małym Stadionie „Wimy" 
zgromadziły się tłumy Tłumy 
obserwowały walkę kolarzy •> 
wspaniale trofea zza oceanu ro 
wnieź rui całej niemal trasie kio 
ra wiodła w stadionu po prze? 
Chojny, Rzgów Piotrków Tonia- 
szów i z powrotem tui -taduui 
,,Wimy“ (około 135 km) W ielkim 
pragnieniem łodzian było, aby te 
złote statuy pozostały w ich mie
ście. Łicsono na łodzian. NiesteCj.arielów przed uryjaadam na, mwnM-rady rUępoki nie wychowa w Łodzi, ah’ daleko poza nią. Wy

ci zawiedli. Doskonale jadący (ca­
ły czas w czołówce) Pietraszewski 
(DKS) uległ Wiśniewskiemu (War­
szawa) o długość roweru i „złote 
skarby" powędrowały na rok do 
stolicy. Pozostały tylko wspom­
nienia po nich i po... wyścigu. Po 
wyścigu, który sprawił, że kolar­
stwo stanie się wkrótce tak popu­
larne w Łodzi, jak piłka i boks.

Na zakończenie jeszcze słów kil­
ka o tym ostatnim sporcie. Jest 
on w Łodzi rnoże bardziej popular­
ny, aniżeli w swej ojczyźnie — An­
glii. Drużynowe mistrzostwa Ło­
dzi, które rozpoczęły się kilka ty­
godni temu i w których prowadzi 
zdecydowanie „Zryw" przed ŁKS 
absorbują konduktora w tramwaju, 
robotnika przy warsztacie i biura- 
listę. w biurze.

Nazwiska Olejnika, Niewadziła, 
czy Stasiaka zna każdy chłopiec 
sprzedający gazety. Boks łódzki 
jednak wegetuje. Przyczyną tego 
jest brak hali, w którejby można 
było pomieścić wszystkich zwolen­
ników tego sportu i poprawić stan 
kasy związku. Hala „Wimy* jest 
zbyt mała (może pomieścić d< 2000 
widzów), aby boks w Lodzi pod 
względem organizacyjnym mógł 
wypłynąć lin szerokie wody łdyby 
nie t<>, Łódź stałaby się bezsprze- 
■znic ;eg« twierdzą w. najbliższej 
przyszłości i te trudną do zdoby­
cia dla innych. Robociatz łódzki 
ma twardą pięść,

Z. Kł
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wysoko oceniają obroty przedsię­
biorstw.

Tolerancyjne ustosunkowanie się 
organów administracyjno-porządko- 
wych do tzw. „dzikiego handlu ulicz­
nego" wytwarza niezdrową konku­
rencja, utrudniającą nawet przy naj­
większej zapobiegliwości w grani­
cach uczciwości handlowej osiąganie 
takich obrotów, jakich sobie życzą 
i z góry ustalają poszczególni przed­
stawiciele Urzędów Skarbowych w 
Łodzi. Zwiększenie kosztów handlo­
wych przez podwyższenie czynszów 
komomianych do 15-krotaości, pozba­
wienie pracowników handlowych ja­
kichkolwiek przydziałów i koniecz­
ność wypłacania pełnego ekwiwa­
lentu tych przydziałów i wszelkich 
świadczeń zatrudnionemu personelo­
wi; utrudnia kupcom pełnienie za­
wodu.

Zawód kupiecki na równi z innymi 
zawodami — ciągnie dalej nasz roz­
mówca — w myśl art. 4 dekr. z dn. 
21. 12. 45 roku o publicznej gospo­
darce lokalami i kontroli najmu, ma 
zagwarantowane prawo do uzyskania 
lokalu mieszkalnego i handlowego.

Budzi również zastrzeżenia sprawa 
tzw. „biegłych" do uskutecznienia 
wymiaru podatkowego w poszczegól­
nych Urzędach Skarbowych.

W wielu wypadkach uskutecz­
niany wymiar podatkowy podważa 
wprost możność egzystencji przedsię­
biorstwa.

Na odbytej konferencji w Izbie 
Skarbowej zapewniono, iż ze strony 
władz skarbowych nie Istnieją żadne 
tendencje w kierunku zlikwidowania 
lub zmniejszenia dotychczasowej ilo­
ści przedsiębiorstw handlowych. Zda­
rzają się wypadki, iż Powsz. Spółdz. 
Spożywców w Łodzi zgłasza wnioski 
do Wydziału Kwaterunkowego w Za-

gólnym kupcom (nawet przedwojen­
nym) lokalu handlowego i przydzie­
lenie go tejże Spółdzielni.

Następnie prezes Gniadkowski in­
formuje nas, że zarejestrowanych w 
Zgromadzeniu Kupców w Łodzi jest 
12 tys. członków. W chwili obecnej 
pracują 24 sekcje branżowe. Najlicz­
niejsze są: sekcja spożywców, sekcja 
kupców rynkowych, sekcja kupców 
włókienniczych i galanterii.

Troską Zgromadzenia Kupców jest 
podniesienie stanu etycznego kupiec- 
twa i fachowego przeszkolenia. W 
stadium organizacji są kursy kupiec­
kie i odczyty. W sezonie jesiennym 
projektuje się stworzenie wspólnych 
branżowych zakupów, aby tym spo­
sobem uniknąć kosztownego pośred­
nictwa, wpływającego na kształto­
wanie się cen. Zgromadzenie Kupców

Pozytywny stosunek PCH do kupca-detalisty

Me! pc listwo wy»m a initjaly wa prywatna
---------------------------------------- -—— Rozmowa IKP ---------------------------------- ----- -----  
z Dyrektorem Oddziału Wojewódzkiego PCH w Łodzi p. Józefem Kamińskim

ŁÓDŹ, w październiku.
Handel państwowy w Łodzi odgry­

wa dużą rolę i w zakresie obrotów 
PCH w skali ogólnopaństwowej Man­
chester polski wysuwa się na Jedno 
z czołowych miejsc.

Dyrektor Józef Kamiński, do któ­
rego zwróciliśmy się z prośbą o u- 
dzielenie nam bliższych informacji 
dotyczących całokształtu działalności 
PCH w Łodzi, zaznacza na wstępie, 
że po przeprowadzeniu 3 miesiące 
temu reorganizacji w Oddziale Wo­
jewódzkim PCH w Łodzi I zmian na 
stanowiskach kierowniczych, posta­
wiono sobie za zadanie rozbudowę 
tej placówki, ustalenie konkretnego 
planu 1 wytyczenie dróg wiodących 
do tego celu.

Po okresie prac wstępnych okazało 
się, że rozbudowa działalności Od­
działu Wojewódzkiego PCH na tere­
nie samego miasta musi być ograni­
czona ze względu na ogromne trud­
ności lokalowe i stosunkowo już 
sprawną pracę aparatu spółdzielcze­
go, który rozporządza licznymi pla­
cówkami. Natomiast Województwo 
przedstawiało się jako doskonały te­
ren do rozwinięcia działalności go­
spodarczej PCH. Na terenie tym bo­
wiem sieć spółdzielcza jest jeszcze 
stosunkowo słaba i spełnia raczej 
zadania o charakterze ściśle lokal­
nym.

Jeśli chodzi o hurt spółdzielczy, 
to jest „Społem” to prowadzi on 
prace zlecone w zakresie dystrybucji 
towarów po cenach sztywnych, dzia­
łalność zaś jego handlowa w tere­
nie, obejmująca towary po cenach 
komercyjnych, jest zgoła niewystar­
czająca. Fakt ten stał się właśnie 
bodźcem do rozbudowy siec! han­
dlowej PCH na terenie Wojewódz­
twa. W każdym mieście powiatowym 
tworzymy Agenturę PCH w każdym 
zaś skupisku gminnym — hurtownie 
— składnice.

Oczywiście — zaznacza z naciskiem 
dyr. Kamiński — byliśmy przygo­
towani. że prace organizacyjne w O- 
kresie przygotowawczym nie dadzą 
efektywnych wyników handlowych. 
Ale po całkowitym rozbudowaniu i 
ugruntowaniu sieci handlowej PCH, 
efekty tej pracy nie kiżą na siebie 
długo czekać

— Jak wygląda działalność PCH 
w chwili obecnej? — zapytujemy

— W chwili obecnej — brzmi od­
powiedź — na terenie Województwa 
Łódzkiego, oprócz miasta wydziclo- 
M0O na planowanych 14 Agentur

Narodowy Bank Polski

rządzie Miejskim o zabranie poszczę-zabiegać też będzie u władz państwo-
wych (Ministerstwa Skarbu) o zezwo­
lenie bankom udzielania krótkoter­
minowego kredytu kupieckiego oraz 
ustalenie marży zyskowności dla po­
szczególnych branż w oparciu o usta­
lone źródła zakupów i wytwórczości

Zgromadzenie Kupców dąży do 
zgodnej współpracy z sektorem u- 
przywilejowanym, jakim są przedsię­
biorstwa państwowe i spółdzielnie, 
aby wytyczne działania opierały się 
na zdrowej kalkulacji i etycznej re­
klamie.

Wreszcie Zgromadzenie Kupców 
jest za ścisłą i lojalną współpracą 
z organizacjami zawodowymi, związ­
kami zawodowymi. Chodzi o to. aby 
bolączki świata pracy, odnośnie ini­
cjatywy prywatnej były uzgadniane 
na wspólnych konferencjach.

M. G.

PCH istnieje 11, a hurtowni — skład­
nic, na planowanych 16, istnieje 12 
Program przez nas nakreślony reali­
zujemy konsekwentnie i z uporem. 
Wspomniane placówki zorganizowa­
liśmy kosztem dużego wysiłku i po­
ważnych wkładów gospodarczych. 
We wszystkich miastach, w których 
znajdują się nasze Agentury i Skład­
nice, rozporządzamy samodzielnymi 
domami, które dość często są przez 
PCH odbudowywane ze zrujnowa­
nych murów. W domach tych mie­
szczą się biura i magazyny przygo­
towywane do celów gospodarczych.

Dowodem słuszności naszych prze­
widywań odnośnie konieczności i roz­
budowy sieci handlowej niechaj słu­
ży akcja o ogromnym zasięgu gospo­
darczym: „Przemysł dla wsi" i skup 
ziemiopłodów na Fundusz Aprowiza- 
cyjny. Jest rzeczą jasną, że nie po­
siadając gęstej 1 dobrze zorgan zo* 
wanej sieci w Województwie PCH 
nie mogłaby wziąć udziału w rozpro­
wadzeniu ogromnej ilości artykułów 
przemysłowych, rzuconych przez Pań­
stwo na wieś wartości 14 miliardów 
złotych. Z drugiej zaś strony PCH 
byłaby pozbawiona możliwości żaku- 
pu wielkich ilości ziemiopłodów od 
producenta rolnika i przerzucenia ich 
do miast 1 na tereny ubozsze. Za roz­
budową sieci, która jest już prawie 
dokonana, nastąpi zwiększenie obro­
tów.

— A jak przedstawia się udział 
Województwa Łódzkiego w ramach 
akcji „Przemysł dla wsi”?

— Akcja ta podjęta została przede 
wszystkim z powodu wielkiej rozpię­
tości cen pomiędzy artykułami wy­
twarzanymi przez przemysł krajowy 
w centralach zbytu, a cenami za ar­
tykuły dostarczane w terenie. Przy 
jednoczesnym nieustalaniu cen na 
zboże powstała obawa wytworzenia 
się tzw. popularnie nożyc cen, które 
mogłyby uczynić pracę rolnika nie­
rentowną. Następnie przy podjęciu 
tej akcji wzięto pod uwagę kwestię 
asortymentu, który był przypadkowy 
i niedostosowany do potrzeb wsi. W 
tym stanie rzeczy Rząd postanowił 
ogromne ilości artykułów przemysło­
wych przeznaczyć dla wsi i dopilno­
wać ich rozporządzenia aż do od­
biorcy

Jako hurtowników powołano „Spo­
łem” i PCH. Instytucje te mają pod­
pisać z poszczególnymi Centralami 
Zbytu różnych dziedzin przemysłu 
umowy i w ramach tych umów odbie­
rać w miesięcznych ratach będące do

dyspozycji artykuły przemysłowe. 
Artykuły te mają być rozprowadzo­
ne aż do miejsc przeznaczenia i ma­
ją być sprzedawane bądź spółdziel­
niom, bądź kupcom-detalistom po' 
cenach z góry wyznaczonych, okre­
ślających jednocześnie ostateczną ce­
nę, płaconą przez konsumenta wiej­
skiego. Ceny łączne zarobku hur­
townika i detalisty zostały ustalone 
na różne artykuły różnorodnie; ale 
nie przekraczają one nigdy 4O°/o ceny 
wyjściowej.

Praktycznie najlepiej przebiega roz­
prowadzenie artykułów włókienni­
czych rozprowadzanie, w któ>ym 
PCH 1 „Społem” uczestniczy po 5O’/o

— A jaki jest stosunek PCH do 
kupca-detalisty?

— Należy stwierdzić — oświadcza

Z odcinka spółdzielczego

Trochę danych o „Społem" w Lodzi
Łódź, w październiku

Granice Łódzkiego Okręgu Związ­
ku Gospodarczego Spółdzielni RP 
„Społem" obejmują teren m. Łodzi 
oraz województwa łódzkiego. Na 
terenie województwa istnieją w 14-tu 
miastach powiatowych oddziały „Spo­
łem”,. Na czele Łódzkiego Okręgu 
stoi delegat zarządu „Społem" na 
omawiany okręg. Z chwilą ostatecz­
nego przeniesienia się z Łodzi do 
Warszawy Centrali „Społem”, co ma 
nastąpić w najbliższym czasie, Dele­
gatura Zarządu na ŁódzKi Okręg bę­
dzie najwyższą komórką „Społem" 
na terenie m. Łodzi i województwa 
łódzkiego

W ramach Delegatury Zarządu 
„Społem" na łódzki okręg istnieją 2

O najaktualniejszych zagadnieniach społecznych 
gospodarczych i kulturalnych, w oparciu o nowe 
myśli nauki socjologicznej, poinformuje Cie
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Rozchełstani, nadzy,
W pałąk wygięte grzbiety, 
W poczuciu świata władzy 
Do nowej biegną mety.

Zgrzyt żelaza
...Gdzieś w półobrocie 
Wielką symfonię stwarza 
Płyną dźwięków krocie.

Dzisiejszych czasów muzyka —
Wygrana dłońmi ludu — 
Szarego robotnika
Pieśń pracy i pieśń trudu !

Czyn porywają za bary!
Choć potem znaczą swój ślad. 
Zmieniają porządek stary 
Budują świat! Nowy świat —

Maszyny terkoczą dumnie 
Zwycięstwem drży ich stuk — 
Stanęli na apel tłumnie...
Prą naprzód!
Dopomóż Bóg!

Stanisław Boruń 

dyr. Kamiński, — że z samego zało­
żenia, dla którego została powołana 
PCH, a mianowicie jako instytucja 
odbierająca artykuły wytwarzane 
przez przemysł państwowy i dostar­
czająca je detalicznemu kupiectwu 
prywatnemu, wynika, że stosunek 
hurtu państwowego jest jaknajbar- 
dziej przychylny dla inicjatywy pry­
watnej.

Uczciwe kupiectwo prywatne, które 
pragnie wziąć udział w zaopatrzeniu 
szerokich warstw ludności w ramach 
akcji prowadzonej przez Państwo, 
lub handel państwowy i dostosuje się 
do cen wyznaczonych przez Komisje 
Cennikowe, spotka się z wszelką po­
mocą z naszej strony.

Już niejednokrotnie oświadczono z 
, miarodajnej strony, że PCH zawsze 
wyciągnie rękę do kupca, jeżeli bę­
dzie on nastawiany właściwie do o- 
bowiązku społecznego, jeśli pogoń 
za zyskiem nie przesłoni mu istoty 
uczciwego handlu. PCH dąży do ści­
słej współpracy z kupiectwem, któ­
remu umożliwia godziwe zyski i za-
opatruje go w bogaty i pierwszorzęd­
ny asortyment towarów. Z drugiej 
jednak strony wobec kupców nieucz­
ciwych, goniących za niegodziwymi 
zyskami i nie mających nastawienia 
społecznego, będziemy musieii pod­
jąć czynności uzdrawiające i najbar­
dziej rygorystyczne w oparciu o De- 
egaturę Komisji Specjalnej i Dele­

gaturę Departamentu Kontroli Mini­
sterstwa Aprowizacji i Handlu.

Wreszcie dyr. Kamiński zaznacza, 
że po zorganizowaniu sieci terenowej. 
PCH zajmie się uporządkowaniem 
placówek rozrzuconych na terenie 
miasta Łodzi Placówki te rozporzą­
dzają już obecnie dużym asortymen­
tem towarów w dziedzinie spożyw­
czej. żelaznej, chemicznej, papierni­
czej, a zwłaszcza włókienniczej i wy­
kazują stały wzrost obrotów. (G)

działy: ogólny i transportowy. W 
skład działu ogólnego wchodzą refe­
raty: ogólno-adminfstracyjny. spraw 
pracowniczych, finansuwo-rachunko- 
wy, ubezpieczeniowy budownictwa, 
straży przemysłowej, gospodarczy i 
prasowy Dział transportowy, który 
w okresie wykonywania akcyj zleco­
nych przez państwo (świadczenia 
rzeczowe itp.) bardzo się rozrósł, o- 
becnie rozporządza taborem samocho­
dowym, składającym się z ponad 40 
wozów ciężarowych. Przewieziono 
nimi w miesiącu sierpniu br. 2.840.075 
kg towarów. Dział transportowy u- 
trzymuje stałe linie samochodowej 
komunikacji towarowej: Łódź—Gdy­
nia. Łódź—Poznań, Łódź—Warszawa,

Łódź—Szczecin oraz Łódź—Kraków. 
Omawiany dział załatwia również 
transporty kolejowe. Utrzymuje sta­
cję obsługi, która wykonuje napra­
wy aż do średnich włącznie oraz 
przeprowadza konserwację i przegląd 
samochodów.

Delegatura Zarządu .Społem’ na 
okręg łódzki współpracuje i Koordy­
nuje pracę działających na terenie 
tego okręgu placówek „Społem" na 
szczeblu wojewódzkim, a mianowi­
cie:

a) Okręgowego Oddziału Rolnicze­
go

b) Okręgowego Oddziału Spożyw­
czego

c) Okręgowego Oddziału Mleczar­
sko-J a jczarskiego

d) Okręgowego Oddziału Przemy- 
słowo-RoInego

e) Działu Produkcji

Okręgowy Oddział Rolniczy, który 
poprzednio prowadził na wielką ska­
lę akcję świadczeń rzeczowych, prze­
szedł obecnie na odcinku obrotu zbo­
żami na załatwianie transakcji z wol­
nego handlu. Zakupy czynione są 
przeważnie poza województwem łódz­
kim, gdyż na jego terenie podaż 
zbóż jest niedostateczną Z dru­
giej strony młyny na terenie okręgu 
łódzkiego wstrzymują się z zakupem 
zboża z przyczyny ustalenia niskich 
cen za mąkę. Okręgowy Oddział 
Rolniczy dokonuje poza tym transak- 
cyj w działach ziemniaczane-warzy­
wniczym, nasiennym, nawozów sztu­
cznych, pasz (w najbliższym czasie 
rozpoczęta zostanie prod, specj. mie­
szanki), materiałów pędnych, opako­
wań, materiałów budowlanych, ma­
szyn rolniczych i żelaza, wełny i ko­
nopi oraz zielarstwa i ochrony roślin.

Okręgowy Oddział Spożywczy roz­
prowadza wszystkie artykuły regla­
mentowane (mąka, cukier itp.). towa­
ry pochodzące z UNRRA oraz wyroby 
państwowych monopolów: tytoniowe­
go, solnego i zapałczanego, poza tym 
materiały opałowe, jak węgiel i koks 
dla instytucyj i przedsiębiorstw Oma­
wiany Oddział prowadzi również 
działalność handlową wolno-rynko- 
wą. Ostatnio Oddział rozprowadza na 
szeroką skalę winogrona, interwe­
niując w ten sposób na rynku pod 
względem cen.

Okręgowy Oddział Mleczarsko-Jaj- 
czarski, który poprzednio opierał $w5 
działalność głównie na towarach kon­
tyngentowych, przeszedł obecnie na 
zakup z wolnego rynku. Ńa tych 
zasadach zakupił w sierpniu br. ce­
lem rozprowadzenia na rynku łódz­
kim: masła — 24.000 kg, twarogu po­
nad 18000 kg. jaj ponad 2*/« milio­
na sztuk itd. Oddział oosiada parę 
milionów jaj złożonych w basenach 
i chłodniach. Pozostaje w stosun­
kach z 60 mleczarniami, pracującymi 
na zasadach spółdzielczych. Oddział 
utrzymuje labgratorium celem doko­
nywania analiz nabiału pod względem 
jakościowym. Od października br. 
Oddział przystępuje do zorganizowa­
nia dostawy mleka na kartki dla cho­
rych, matek karmiących ! dzieci.

Okręgowy Oddział Przemystewo- 
Rolny. nowoutworzony, załatwia 
sprawy odbudowy wsi, zaopatruje ją 
w inwentarz żywy i martwy, poza 
tym przemysł rolny, (gorzeln.e. kro­
chmalnie, młyny itp.) we wszelkie 
urządzenia maszynowe i węgiel Dział 
Produkcji przeprowadza kontrolę 
znajdujących się w administracji 
„Społem" przemysłowych zakładów 
wytwórczych, istniejących aa terenie 
okręgu łódzkiego. Zakładów tych 
jest 22, a mianowicie: młynów 9, 
makaroniami 3, fabryk przetworów 
owoców, warzyw i konserw 3, kroch­
malnia 1, fabryka cykorii 1, fabry­
ka czekolady I cukrów 1, palarnia 
kawy I fabryka namiastki kawy t, 
fabryka octu spirytusowego 1, fabry­
ka oleju 1 oraz suszarnia warzyw I 
owoców 1. W najbliższej przyszłości 
ilość przemysłowych zakładów wy­
twórczych wzmoże się drogą przejęcia 
przez „Społem" upaństwowionych na 
podstawie ustawy o nacjonalizacji 
przemysłu zakładów z dziedziny prze­
mysłu rolnego.

Przy Delegaturze Zarządu „Społem" 
na okręg łódzki istnieje Komisja 
Wiejska, koordynująca pracę 3- dl 
poprzednio wspomnianych okręgowych 
oddziałów: rolniczego, przemysłu rol­
nego brąz mleczarsko-jajczarskiego.

W skali wojewódzkiej istnieje Ra­
da Okręgowa, która jest społecznym 
wykładnikiem rad oddziałowych.
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Kuntei’
Pewien solidnie wyglądający 

pan stara! się bezskutecznie zapa 
lić na ulicy zapałkę, by przypalić 
trzymanego w ustach papierosa. 
Silny wiatr zgasił sześć zapałek, 
wreszcie siódma z rzędu zapaliła 
się. Solidny pan dmuchnięciem zga 
sił ją i powiedział do siebie:-To 
jest dobra zapałka, trzeba ją za­
chować na później!

* ♦ *
Wariatom w Tworkach pozwolo­

no na przechadzkę po ogrodzie. Je 
den z nich zatrzymał się koło pra - 
cującego ogrodnika i z zaintereso­
waniem przyglądał się jego pracy. 
.W pewnej chwili przerwał milczę ■ 
nie i kłaniając się zapytał:

— Przepraszam pana. Czym pan 
obsypuje rosnące truskawki?

— Nawozem.
— A ja posypywałem je cukrem 

i dlatego jestem wariatem!

Do pewnego szpitala dla umysło 
wo chorych przyjechał na wizyta­
cję jego fundator. Dyrektor zakła­
du opowiadając mu o swoich cho­
rych, powiedział w trakcie rozmo­
wy, że ma jednego chorego nadzwy 
czaj inteligentnego, z którym mo­
żna prowadzić rozmowę na wszel­
kie tematy i który absolutnie nie 
wykazuje żadnych przejawów cho­
roby. Dopiero gdy go się zapyta 
o nazwisko, wówczas odpowie, że 
jest Napoleonem.

Zaintrygowany fundator udał 
się do pokoju wspomnianego cho­
rego i poruszał ‘w prowadzonej z 
nim rozmowie tematy polityczne, 
gospodarcze? i wreszcie nabrał prze 
konania, że człowiek ten jest zu­
pełnie normalny i trafił do zakła­
du dzięki omyłce lekarzy. Chcąc 
jednak mieć absolutną pewność, 
przy pożegnaniu przedstawił się i 
zapytał:

— Z kim mam przyjemność?
Inteligentny chory złapał go 

wówczas za kołnierz i wypychając 
na korytarz powiedział:

— Napoleon jestem.
Nieco później gdy fundator że­

gnając się z dyrektorem zakładu 
opowiedział mu o niespodziewa­
nym zakończeniu rozmowy, dy­
rektor zdenerwował się i chwyci- 
wszy swego rozmówcę za kołnierz 
wypchnął go za drzwi i krzyknął:

— A nie mówiłem, że to jest wa-
riat! To ja jestem Napoleon. nie zrzeszeń z zakładów typu rzemie-| należy, że dotychczas w dziedzinie przemysłu prywatnego stoi pod zna-

Potencjał gospodarczy przemysłu prywatnego

Przemysl prywatny chce żyć!
Łódź, w październiku

Pomimo upaństwowienia kluczo­
wych gałęzi wytwórczości, przemysł 
prywatny, szczególnie na niektórych 
odcinkach, odgrywa dość dużą rolę 
i wartość jego rocznej produkcji do­
chodzi do kwoty 20 miliardów zł. 
Szczególnie ciekawe jest kształtowa­
nie się stosunków w tej dziedzinie na 
terenie łódzkim.

Jak wiadomo. Izby Przemysłowo- 
Handlowe w nowym układzie gospo­
darczym Polski mają powierzony w 
swej pieczy odcinek prywatnego prze­
mysłu i handlu- Należy sobie zdać 
sprawę, jaki potencjał gospodarczy 
reprezentuje przemysł prywatny w 
województwie łódzkim. Z tego wzglę­
du zwróciliśmy się do Izby Przemy­
słowo-Handlowej w Łodzi z prośbą 
o poinformowanie czytelników IKP o 
rozmiarach, rozwoju i potrzebach 
przemysłu prywatnego w jej okręgu.

Z wyczerpujących informacji, u- 
dziełonych nam przez v.-dyrektora 
Izby Przem. Handlowej w Łodzi m-gra 
Jerzego Rachwalskiego, wynika, że 
przemysł prywatny w województwie 
łódzkim ujawnił się już bezpośrednio 
po ustąpieniu okupanta, zorganizowa­
ny zaś został dopiero z chwilą powo­
łania do życia po przerwie wojennej 
Izby P.-H., co nastąpiło w czerwcu 
ub- roku. Zgodnie z kompetencją 
władz ministerialnych, przemysł pry­
watny podlega Ministerstwu Przemy­
słu, z wyjątkiem branży spożywczej, 
która znajduje się pod opieką Mini­
sterstwa Aprowizacji i Handlu.

W listopadzie 1945 roku Minister­
stwo Przemysłu poleciło Izbom P.-H. 
zorganizować przemysł prywatny w 
zrzeszeniach, obejmujących przymu­
sowo wszystkie przedsiębiorstwa 
przemysłowe prywatne. Utworzono 
wówczas 6 zrzeszeń przemysłowych 
branżowych, a mianowicie: 1. Zrze­
szenie prywatnego przemysłu włókien­
niczego, 2. metalowo-elektrotechnicz- 
nego, 3. drzewno-budowlano-mineral- 
nego, 4. chemicznego. 5. papierniczo- 
poligraficznego i 6. zrzeszenie prywa­
tnego przemysłu spożywczego. To 
ostatnie, jakkolwiek podlega Mini­
sterstwu Aprowizacji i Handlu, zorga­
nizowano zgodnie ze strukturą przy­
jętą przez Ministerstwo Przemysłu.

Skład Zrzeszeń prywatnego prze­
mysłu ulegał pewnym ewolucjom, a 
to głównie ze względu na oczyszcza-

ślniczego oraz, jak np. w wypadku 
przemysłu poligraficznego, który 
skutkiem działania ustawy o nacjo­
nalizacji przemysłu, utracił jako 
członków drukarnie

Ostatnio Ministerstwo.. Aprowizacji 
i Handlu nakreśliło dokładne formy 
organizacyjne przemysłu spożywcze­
go, dzieląc go na następujące branże: 
przetwórstwa zbożowego (młyny), 
przemysłu fermentacyjnego, konser­
wowego, cukiemiczo-ziemniaczanego 
i olejarskiego.

Oczywiście na terenie łódzkim spo­
śród zrzeszeń przemysłu prywatnego, 
najbardziej liczne jest zrzeszenie 
przemysłu włókienniczego. Obejmu­
je ono 437 zakładów, zatrudniających 
1824 pracowników. Dość liczny jest 
też prywatny przemysł spożywczy. 
Obejmuje on 399 zakładów, zatrud­
niających 1562 pracowników. Następ­
nie idzie przemysł drzewno-budowla- 
no-mineralny, obejmujący 60 zakła­
dów i 1172 pracowników, przemysł 
metalowo-elektrotechniczny (39 zakł. i 
876 pracowników), przemysł chemicz­
ny (70 zakładów i 371 pracowników) 
wreszcie przemysł papierniczy (17 za­
kładów i 219 pracowników).

Ogółem przemysł prywatny w wo­
jewództwie łódzkim obejmuje 1012 za­
kładów i zatrudnia 6024 pracowników. 
Zdolność produkcyjna przemysłu pry­
watnego w skali krajowej, mierzona 
liczbą zatrudnionych robotników, wy­
nosi około 10% ogólnego potencjału 
przemysłowego Państwa. Według sza­
cunku Izb Przemysłowo-Handlowych 
wartość roczna produkcji przemysłu 
prywatnego wynosi obecnie około 20 
miliardów złotych. Na rok 1947 pre­
liminuje się 40% wzrostu produkcji. 
Niewątpliwie przemysł prywatny 
okręgu łódzkiego stoi mniej więcej 
w tym samym stosunku do ogólnych 
rozmiarów przemysłu województwa 
łódzkiego.

Rola przemysłu prywatnego nie mo­
że być lekceważona choćby z tego 
względu, że zalicza się on prawie w 
całości do przemysłów przetwórczych, 
które w pokryciu nieograniczonych 
potrzeb powojennych rynku we­
wnętrznego mają największą rolę do 
spełnienia.

Aby przemysł prywatny mógł nale­
życie wywiązać się ze swych obo­
wiązków, musi on mieć zapewnioną 
stałą dostawę surowców. Stwierdzić
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surowców i materiałów pomocniczych 
pozostawiony on był własnej zapo­
biegliwości. Przydziały ministerialne 
tylko w nieznacznym stopniu pokry­
wają jego zapotrzebowanie.

Obecnie jednak wobec włączenia 
przemysłu prywatnego do planu go­
spodarczego Państwa na rok 1947, 
władze ministerialne postanowiły w 
szerszym stopniu zaopatrywać prze­
mysł prywatny w niezbędne dlań ma­
teriały. Według tej koncepcji, prze­
mysł prywatny ma zawierać umowy 
o dostawę surowców z centralnymi 
zarządami przemysłu państwowego, 
jedynie zaś artykuły ściśle reglamen­
towane, mają być przydzielane nadal 
przez ministerstwa.-

Odrębnym zagadnieniem jest wyko­
rzystanie przemysłu prywatnego dla 
produkcji eksportowej. Wiele zakła­
dów, pozostawionych obecnie w sek­
torze prywatnym, utrzymywało przed 
wojną kontakty handlowe z zagrani­
cą i dziś spotykają się z propozycja­
mi dostawy ze strony swych przed­
wojennych odbiorców. Produkcja dla 
celów eksportowych oparta musi być 
jednak na stałej, zorganizowanej, je­
dnolitej dostawie surowców i to po 
cenach wytrzymujących kalkulację. 
Przemysł włókienniczy prywatny o- 
kręgu łódzkiego czyni zabiegi w Mi­
nisterstwie Żeglugi i Handlu Zagra­
nicznego o przydział surowców dla 
produkcji eksportowej.

Musimy sobie jasno powiedzieć, że 
zagadnienie surowcowe w przemyśle 
prywatnym jest podstawą jego istnie­
nia. Dotychczasowy sposób zaopatry­
wania na wolnym rynku, nie tylko że 
uniemożliwia normalne prowadzenie 
przedsiębiorstwa, ale stwarza pozory 
nielegalności jego działania.

Przemysł prywatny chce istnieć i 
pracować nadal wespół z sektorem 
państwowym i spółdzielczym i opie­
rać swą egzystencję na zdrowych 
podstawach.

Drugą z najważniejszych bolączek 
przemysłu prywatnego jest zagadnie­
nie podatkowe. Przy obecnie bowiem 
obowiązujących wysokich stawkach 
podatku dochodowego oraz dodatko­
wych świadczeń, jakie przemysł pry­
watny musi ponosić, a których nie 
mają zakłady państwowe i spółdziel­
cze, kwestia rentowności produkcji, 
a w każdym razie dalszego rozwoju

ciągu pierwszych 8 miesięcy 
bież, roku strajkowało w Sta­

nach Zjednoczonych 3 miliony robot­
ników. W ciągu tego samego okresu 
roku ubiegłego strajkowało 1.900.000 
ludzi.
rtż? Londynie przewiduje się, że 
W konferencja 4 ministrów spraw 

zagr. zbierze się wkrótce po przyby­
ciu min. Bevina do Paryża. Tematem 
narad będzie uregulowanie zagadnie­
nia Niemiec.

G. łówna kwatera wojsk amerykań­
skich w Niemczech podała do wia 

domości, że zwolnienie wszystkich 
niemieckich jeńców wojennych w 
amerykańskiej strefie okupacyjnej 
nastąpi do lipca 1947 r. W ciągu 
najbliższych tygodni zwolnionych zo­
stanie 7.000 jeńców.
rtZŻ najbliższych dniach utworzona 
** zostanie w Pradze kobieca poli­
cja obyczajowa.
z-> zwagier de Gaulle'a, deputowany 
O MRP z Pas de Calais, Jacques 
Vandrous, wystąpił we wtorek z par­
tii MRP w następstwie przemówienia 
generała de Gaulle'a, potępiającego 
projekt konstytucji.
TX ziennik „Aftonbladet" stwierdza. 
U że załadunek węgla w ostatnim 
czasie w Gdyni i Gdańsku znacznie 
się poprawił i pozwala rokować do­
bre nadzieje na przyszłość. Również 
połączenie telegraficzne z Polską jest 
ostatnio znacznie szybsze. Dziennik 
stwierdza, iż import węgla z Polski 
jest obecnie o tyle ważniejszy, że dru­
gi wielki dostawca, Stany Zjednoczo­
ne, nie kontynuuje dostaw.

Z Helsinek donoszą o uruchomie­
niu przez brytyjskie towarzy­

stwo lotnicze komunikacji między 
Londynem a Helsinkami z lądowa­
niem w Goteborgu i Sztokholmie. Sa­
moloty kursować będą raz na ty. 
dzień.

kiem zapytania. Z dochodów pozosta­
wionych przemysłowi prywatnemu, 
trudno jest inwestować, « naweit u 
trzymać swe urządzenia produkcyjne 
na niezmienionym poziomie wydaj­
ności.

Zakończenie akcji Upaństwowienia 
przemysłu, zapowiedź poparcia zakła­
dów pozostawionych w sektorze pry­
watnym, zagwarantowana ustawą o 
popieraniu inicjatywy prywatnej, 
wreszcie zapowiedzi pełnego włącze­
nia przemysłu prywatnego do planu 
gospodarczego państwa, stwarzają, na­
dzieję, że w przyszłości przemysł 
prywatny będzie mógł pracować w 
warunkach korzystniejszych niż do­
tychczas- (g)

Pani Salole Tupon
Mały felieton

........... , w styczniu 1946
W powodzi trosk codziennych, 

kłopotów, sporów przedwybor 
czych, przeoczyliśmy wybitne wy­
darzenie w polityce międzynarodo­
wej, jubileusz sławnego, a mało w 
naszym zaściankowym kraju po­
pularnego, królestwa Tonga.

Tymczasem 4 grudnia ub. r., ta 
część Pacyfiku, a ściślej mówiąc, 
stolica państwa, Nukualofa, roz­
brzmiewała salwami strzał armat­
nich, śpiewami i okrzykami rado­
snymi całej 40 tysięcznej ludności 
archipelagu.

Tego dnia bowiem', .równo przed 
stu laty, po półwiekowych wojnach 
cywilnych i po śmierci ostatniego 
wodza wyspy Tongata.bu, cioteczny 
wnuk jego, przywdział na swe 
skronie koronę królestwa Zjedno­
czonych Wysp Tonga i rozpoczął 
panowanie pod imieniem Jerzego 
Tupon I-go. Monarcha ten zmarł 
dopiero w roku 1893, w wieku lat 
96, potwierdzając raz jeszcze za 
sadę długowieczności, jaką szczy 
ciły się wszystkie dynąstie Pacy­
fiku (że przypomnimy dynastię Po- 
mare na Tahiti i Kamehameków na 
Ilawii).

Obecna królowa, Jej Majestat Pa 
ni Salote Tupon, urodziła się w ro­
ku 1900-ym, roku, który widział 
równocześnie narodzenie się Trak­

tatu Przyjaźni, łączącego Tonga z 
Wielką Brytanią. Traktat ten zre 
sztą był już tylko formalnym u- 
sankcjonowaniem węzłów, łączą­
cych oddawna oba kraje. Nawią­
zały się one już w XVIII wieku, 
w czasie podróży odkrywczych Co­
oka. Cook nazwał tę grupę Wyspa­
mi Przyjacielskimi, ze względu na 
serdeczne przyjęcie, z jakim się 
spotkał. Znakomity ten żeglarz o- 
kazał się jednak nieco gorszym 
psychologiem niż żeglarzem, gdyż, 
jak się później okazało, w czasie 
festiwalu, wydanego na jego cześć, 
miał on być zamordowany a dwa 
jego okręty przeznaczono na skrom 
ny zaczątek floty tongańskiej. Nie 
porozumienia jedynie, wynikłe 
między stowarzyszonymi, ocaliły 
mu życie i pozwoliły odpłynąć na 
Hawaje, gdzie zetknął się z więk­
szą już solidarnością tubylców.

Mimo to, stosunki wzajemne 
między dwoma narodami, z wyjąt 
kiem paru epizodów, układały się 
zawsze bardzo harmonijnie. Ton- 
gańczycy żywią do dziś kult dla 
kapitana Cooka, pokazują miejsca 
w których bywał, szczycą się pa­
miątkami, zostawionymi przez nie­
go, a żółw, ofiarowany im przez 
Cooka w roku 1777 i żyjący do dziś, 
otoczony jest czcią niemal religij 
ną.

wie panowali nad wyspami Tonga 
wcześniej jeszcze, niż na tronie 
polskim zasiadł Mieszko I.

Jeśli chodzi o stosunki polsko 
tongańskie, to mamy względem 
królowej Salote poważne zobowią­
zania. Gdy we wrześniu roku 1939 
Niemcy napadli na Polskę, królo­
wa, nie zmuszana przez nikogo, wy 
powiedziała im wojnę i rzuciła ca­
łe zasoby swego królestwa na szalę 
zwycięstwa. W roku 1940 ym, kró­
lowa, jej ministrowie i cała ton- 
gańska służba cywilna, zdecydo 
wali się oddać 10°/o swych docho­
dów na Tongański Fundusz Wo 
jenny. Ten ostatni, przy poparciu 
całej ludności, zakupi! między in­
nymi 3 Spitfire’y dla wojsk alianc­
kich.

Kiedy zostały sformowane od 
działy Tongańskich Sił Ohronnycb, 
kobiety wyspy uszyły dla nich 
mundury swoim kosztem. Przez 
pierwszy rok żołnierze nie brali 
żołdu, a koszary dla nich wznie­
sione zostały sumptem całego na 
rodu.

Oddział Tonańskich Sił Obron 
nych wyruszył następnie za mo­
rze i walczył u boku Ameryka 
nów na wyspach Salomona. Wielu 
Tongańczyków otrzymało przy tym- 
odznaczenia. za dzielność i odwa­
gę.

Nic więc dziwnego, że w czasie 
uroczystości jubileuszowych w Nu­
kualofa, Wysoki Komisarz dla Za 
chodniego Pacyfiku, sir Aleksan 
der Grantham, odczytał specjalne 

orędzie króla Jerzego VI-go oraz 
wręczył królowej odznaki Wielkie­
go Krzyża Orderu Brytyjskiego 
Imperium.

Przy tej okazji tysiące Tongań- 
czyków' zebrało się na malae, to 
jest forum publicznym stolicy. 
Gwardia pałacowa wojsk tongań­
skich stała ramię w ramię z od­
działem marynarzy z brytyjskich 
okrętów wojennych, które przyby­
ły specjalnie na tę uroczystość.

Naprzeciw trybuny oficjalnej u- 
stawił się chór, złożony z 500 osób.

21 strzałów armatnich z , HMS 
„Euryalus“ powitało przybycie 
królowej, po czym orkiestra woj­
skowa odegrała hymn tongański.

Po wręczeniu orderu, królowa 
przemówiła do swego narodu, po 
czym, na zakończenie, chór odśpie­
wał oratorium „Alleluja" z „Me­
sjasza".

„Niewiele chórów na świecie mo­
głoby lepiej odtworzyć wspaniałe 
arcydzieła Handla" — pisze obecny 
przy tym korespondent...

O ile nam wiadomo, Polska nie 
nawiązała jeszcze stosunków dy­
plomatycznych z dworem Jej Kró­
lewskiej Mości, Pani Salote. Czas 
-najwyższy, aby tę gaffę naprawić, 
tym więcej, że chodzi tu o naszego 
sojusznika w ostatniej wojnie oraz 
o państwo, z którym nigdy, na 
przestrzeni tysiącletniej naszej hi­
storii, nie mieliśmy ani zatargów, 
ani sporów granicznych.

Wacław Slabczyński
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Dodajmy, że Tonganie, obok Ma­
orysów i Samoańczyków, uważani 
są za najinteligentniejszych wy­
spiarzy Pacyfiku, że łatwo przy­
swoili sobie zdobycze cywilizacji i 
czerpią z nich pełną dłonią, (auta 
motocykle, radio, telefony są'w ma 
sowym użyciu). Swoim bujnym 
przyrostem naturalnym zaprzecza­
ją teoriom o wymieraniu ras tubyl­
czych w zetknięciu się z Europej­
czykami.

Tonganie byli zawsze niesłycha 
nie uprzejmi dla kobiet, nie znali 
nigdy ludożerstwa. Tasman, któ­
ry tu był przed Cookiem, twierdził, 
że nie znalazł u nich śladu broni.

Chrześcijaństwo, po paru nieu- 
dałych próbach, zostało wprowa­
dzone ostatecznie w roku 1845.

Współcześni Tonganie odznacza­
ją się szlachetnością, pokojowościa,
i tradycyjną już gościnnością. Jest 
to jeden z niewielu krajów, gdzie 
w największych kłopotach są wła 
dze więzienne, gdyż lokale ich sto 
ją pustkami i nie mogą za żadną 
cenę znaleźć pensjonariuszów.

Przyjacielskość Tongan posunię­
ta jest tak daleko, że jest to jedno 
cześnie jeden z krajów o najwyż­
szym na świecie procencie dzieci 
nieślubnych. Pod tym względem 
kapłani napotykają na duże trud­
ności w swojej pracy.

Dynastia t.ongańska jest jedną z 
najstarszych na świecie. Tradycja 
ustna przechowuje imiona królów 
na przestrzeni tysiąca lat. Obecna 
królowa szczyci ęię, że jej przodko­
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